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O  P O S T Ę P O W A N I U  1 R O B O T A C H  

w f a b r y c e  c i e n k i c h  s u k ie n ;

W iadom ości potrzebne, tak d la w łaśc ic ie li gotow ych  tego 
rodzaiu  fa b ry k , iako tez i  chcących ie  zak ładać, przez  
p ew n ego  praktyka spisane *)

i .  O budowli dla fa b ryk i cienkich sukien.

TA
-L^o założenia fabryk cienkich sukien naystó- 
sownieysza iest okolica od wielkich miast od­
dalona; ho ludzie w takich okolicach na miernćy 
płacy przestaia; w bliskości zaś miast wielkich 
łatwo przychodzi im zarobek większy, iakiego 
fabrykant dadź im nie może.

)  A i  tyku !  n in i e y s z y  w y i ę t y  ies t  z  d z ie ła :  N eu estes L tend-  
buch f u r  F a b r il .a n tc n ,  K i in s t le r ,  H a m lw erk er  u n d  Oe/ro- 
nom en ;  -von J . c .  Lei,ch s, n i l  Land. 1 822 .
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Budowla do tego powinna bydz przestrona, ale 
nie rozrzucona: aby wszystkie roboty łatwo i 
prędko można było przeyrzćć; tudzież w mieyscu,  
gdzieby się w bliskości znaydowała woda, do zało­
żenia foluszu i do poruszania machin potrze­
bnych, posłużyć mogąca. Nie każda woda do 
folowania iest równie przydatną; trzeba ią przeto 
wprzódy wypróbować. Tak n. p. twarda woda 
zupełnie iest niezdatna; gdyż folowanie utrudnia; 
i dla tego potrzeba częstokroć w wodzie cie- 
płey folować; lecz to znow u szkodzi: sukno al­
bowiem staie się przez to gąbczastem, a często­
kroć i kolor się zmienia. Ile się przekonać m o­
głem (mówi autor) woda stawowa iest do fo lo ­
wania naylepszą. Co oprócz tego ieszcze przy 
folowaniu szczególniey zachować należy , w ym ie­
n ię ,  gdy z porządku m ówić będę o tey robocie.

Przy zakładaniu fabryki cienkich sukien, po­
trzeba na to szczególniey uw ażać, aby zaraz przy  
iey powstawaniu przysposobić robotników mieysco- 
w y ch , i nie zależeć przez to od obcych , którzy 
częstokroć daią uczuwae, że się bez nich obeyśdź 
nie można. Aby zaś przysposobić takowa cze­
ladź, potrzeba do tego przewodników bardzo 
zręcznych, szczególnieyszą posiadaiąeych zda- 
tnośe, z k tó rą by  razem łączyli charakter moralny; 
a l b o w i e m ,  gdy po l u d z i a c h ,  co  sie pracom fa­
brycznym poświęcała, żadnego ukształcenia, ani 
zasad spodziewać się nie można; przeto na po­
rządnych ludzi rachować byłoby rzeczą zupełnie
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zawodu?. I dla te g o ,  zaraz przy  powstawa­
niu  każdey f a b r y k i , po trzeba  nauczycielom  d o ­
brze płacie , ażeby poźn iey  n a  ludziach z tey 
p ierw ias tkow ey  szkoły  m ożna  się ubezpieczyć; 
gdyż wszystko od pierwszego urządzen ia  zależy. 
Kiedy ro b o tn icy  od p o cz ą tk u  są dobrze  p row a­
d z e n i ;  w tenczas p rz y  trosk liw ym  dozorze ,  całe 
dzieło  p ó jd z ie  na dal porządnie .  Jeżeli zaś 
robo tn icy  fałszywie będą  n au c z e n i ,  albo od p o ­
czątku  zepsuci; tedy  w poźnieyszym  czasie bardzo 
t ru d n o  będz ie  zaprow adzić  p o rz ąd ek ;  bez k tó re ­
go iednak  żadne dzieło u trzym ać  się nie zdoła.

W y b ó r  więc nauczycieli szczególnieyszćy w y­
m aga staranności. Zawiadowca pow inien  n a  wszy­
stko ścisłą daw ać baczn o ść ;  um ieć sam każdą 
ro b o tę  w y k o n ać ,  lub  p rzynaym niey  ocenić ; bydź 
os trym , ale spraw iedliw ym . Właściciel fabryki p o ­
w in ien  się dobrze  z nim  o b ch o d z ie ,  aby czeladź 
m iała  go w poszanow aniu .  W  m iarę  okoliczności, 
pow in ien  mieć władzę w y n ag ro d zen ia ,  lub  u k a ra ­
nia. Jego płaca nie p o w in n a  bydź skąpą: aby 
się o swoie w yżywienie nie t roszczy ł,  i nie miał 
p o w o d u  do  szukan ia  ubocznych  dochodów . N a- 
k o n iec ,  pow in ien  b ydź  człowiekiem  m oralnym , 
u cz c iw y m , k tó rem u b y  m ó g ł p ry n c y p a ł  zaufać. 
B ardzo d o b rą  by łoby  rzeczą ,  w yznaczyć tak iem u 
człowiekowi pew ną część z całego zysku; co b y ­
ło b y  dla n iego skuteczną zachętą do usiłow ania
l^by w ydoskonalen ie  łab ryk i  coraz wiecey p ° -  
s tępowało.
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Gdy zaś zakład takowy znacznych potrzebuie 
wydatków; przeto rozumie się samo przez się, 
iz na potrzebnym kapitale, któryby zawsze był 
pod ręk ą ,  brakować nie może.

Wełna w takiey fabryce powinna bydź iak 
naycienszą; sam albowiem tego doświadczyłem, 
ze na wełnie bardzo cienkiey, lepićy zawsze wy­
chodziłem, niz na wełnie grubszey. I to łatwa 
iest rzeczą do poięcia; płaca albowiem od roboty 
towaru naycieńszego, nie iest, w stosunku ceny 
wełny, wyższą, iak płaca od towaru cokolwiek 
grubszego, potem, memasz tak wielkiego współ - 
zawodu z towarem przedn im , iak z towarem po- 
dleyszym, który każdy sukiennik wyrabia: a 
częstokroć dla zbiegu różnych okoliczności towar 
swóy trwonić bywa przym uszony; przez co się  
cena grubszego towaru w ogólności zniża.

2. W jh ó r w ełny.

Przy wybieraniu wełny potrzeba na to szcze­
gólni ey uważać, aby nabywano wełny, którąby 
fabrykant dobrze z n a ł ; albowiem każda  prawie 
wełna inne ma własności, na które pod czas iey 
wyrabiania wzgląd przyzwoity mieć trzeba.

Wełnę hiszpańską (mówi autor) przeniósłbym 
nad każdą kraiową: ale częstokroć nie można
ićy dostać, i iest dla m ieysc‘niektórych zadrom  
Wyrabiałbym więc wełnę śląską, węgierska ba°r-
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dzo cienką, morawską lub austryacką *). Niektóre 
dob u Śląsku maią tak cienką w ełnę, iż h i­
szpańskiej w miękkości nie ustępuie , ieżeli iey 
leszcze nie przewyższa. Sam nawet z niey sukno 
robiłem. Wszelako ieszcze to pozostawałoby ży­
czenie, aby także i moc wełny hiszpańskiej po ­
siadała, iako też, aby przyprasowanie tak długo 
zachować mogła, iak sukna z wełny hiszpanskiev 
utkane.

Z resztą, przy zakupowaniu wełny uważać n a ­
leży, aby była z owiec zdrowych, i nie zawiele 
żółtey było przymięszaney. Wełny z owiec zde­
chłych nie można wcale w fabryce na sukno 
Wyrabiać; nie wydaie albowiem dobrego sukna 
i zawsze szkodę dla fabrykanta przynosi. To samo 
się także i z wełną żółtą dzieie; a chociażby fa­
bryka sukno z takiey wełny za niską cenę zby­
wała; nabywcy iuż go drugi raz kupie nie zechcą, 
i można się przez to wystawić na niebezpieczeń­
stwo utracenia dobrey wiary i wziętości fabryki. 
Z resztą, wyrobienie tych dwóch gatunków wełny 
iest bardzo trudne; gdyż an i  się dobrze foluią, 
ani pięknego nie przyymuią koloru. Tkaczo­
wi także przykro iest z nich robić; gdyż m u 
się rwie przędza. Często iednakże się zdarza, 
ze i takie wyrabiać potrzeba.

) A utor p isał to w A u stry i; i dla tego zapew nie o in n y c h  

gatunkach w ełny przednieyszey , iak n. p. s a s k a w i o  
w s p o m i n a .
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Dla lego, wełny takowćy iedynie tylko na w ą­
tek, przymięszawszy do niey cokolwiek wełny 
zdrow ey, używać nale/.y; wszelako nieodważył- 
bym się suknu lekkiey dawać fa rb y , obawiaiac 
się nie iednostaynego koloru. Żółtą wełnę far­
bować, i dopiero sukno z niey robie , byłoby 
obiecywać sobie naprzód, że z tego nic dobrego 
nie bedzie.

li

3. Gatunkowanie wełny .

Gatunkowanie wełny iest rzeczą dowolną, którą 
podług ilości wełny i wyrobić się maiącego to ­
waru przedsięwziąśe można.

Z wełny śląskiey cienkiey, która 7 funtów 
w a ż y ła ,  zrobiłem gatunki następuiące, iako to: 
Extra cienkiey . . . .  2/171  funt.
Oryg. . 2 2 3

części . . . . .  38^
*  v  ~

Lond. . . . . .  5?
Źółtey cienkiey. . . « 35-

dto grubey. • • • 44t —
Cienkiey z lichey paszy (fiilterige). —
Grubey dto 33^ —
Brak u . . • . 1 —
Bardzo cienkiey iagnięcey. . 56 —
° r y g ................................................................... n T —

Wełnę tę kazałem na części podzielić; a po 
wyleżeniu czas nieiaki, wypłókać; gdyż muszę 
z r o b ić  tu uw agę: że wełna świćźa, wprost z owcy 
zdięta, nigdy się dobrze nie pierze.



4. Pranie wełny.

Prame wełny odbywa się w różny sposób. 
Robiłem sam wiele doświadczeń w tym wzglę­
dzie; lecz się wróciłem do prania za pomocą 
u ry n y ; gdyz się ten sposób naylepszym i n a j ­
tańszym okazał; naylepiey bowiem utrzymuie 
wełny otwartość, i nie robi ićy ostrą *). Wlewa 
się do kotła połowa uryny i połowa wody; ro z ­
grzewa t a k , aby w płynie można utrzymać rękę 
i wkłada wełny tyle, aby ią kiiem łatwo było, 
mieszać. Zostawia się wełna w rozcieku przez 
io. prawie m in u t ,  potem się wybiera, płócze 
wodą rzeczną, w koszu miedzianym, za pomocą 
grabi, i nareszcie suszy.

Potrzeba zaś pilnie uw ażać , aby rozciek ury- 
nowy nie był zagorący; inaczey zaparza się weł­
na i iuż ićy potem nie można wyczyścić. Ro­
biłem doświadczenia, płócząc tym sposobem weł­
nę, prosto z owcy zdietą; nie była iednak zupełnie 
czystą: ale ieszeze zawsze cokolwiek zatrzymywała 
p y łu ;  więc powinna koniecznie przez iakiś czas 
leżeć, aby ią można było zupełnie oczyścić.

Dla tego próbowałem: czyliby iey n ie m ożna 
Rjło  w odwarze korzenia l e k a r s k i e g o  m y d ła  
ipadix saponarid) wyczyścić, i otrzymałem wpraw­
dzie wełnę czystą: lecz cokolwiek" o s t rą ; n ieb y ła

) T . III. N r 9 . na Łar. 56. Jzvdy ToIsŁ. * roku
zeszłego .  - J



iuź tak o tw artą , iak prana w urynie. Gdy za& 
korzeń takowy więcey niż uryna kosztuie, i gdy 
przez to wełna bardzo wiele na swey miękkości 
naturalney trac i;  przeto kąpiel urynową, lepszą 
bydz osądziłem. Suszenie wełny powinnoby się 
tak ie  raczey na powietrzu, lub słońcu, odbywać? 
gdyż ciepło piecowe czyni ią tak ie  ostrą; wsze­
lako niepogoda przymusza częstokroć suszyć ią 
tym sposobem. Użycie oltVvy pod czas dalszego 
wyrabiania w ełny , przywraca iey znowu cokol­
wiek miękkości.

«  •

5. Sypłow anie w ełny.

Potem kazałem wełnę sypłować *); co kobiety 
naylepiey uskuteczniają. Robota ta odbywa się 
na kracie d rew nianey , aby drobny gnóy i procb, 
którego żadnym sposobem rękami wybrać nie 
m ożna , przelatał. Zapłata rachuie się od funta.

Wydzielałem zwyczaynie sześć funtów wełny 
na raz pomiędzy sypłuiącyCh, i ważyłem i.j z n o ­
wu przy odbieraniu; tym sposobem nie mogło 
nic brakow ać; gdyz także gnóy i proch osobno 
był ważony. Potrzeba przytem mieć się na 
ostrożności od oszukaństwa; bo zdarza się czę­
s tokroć , że ludzie wełnę sypłuiący, kładą ią 
umyślnie na mieyscu wilgotnein , gdzie przyciąga

*) to ies t  p r z e b i e r a ć ; p rz y  czein się  Wytaczai^ wszystkie 
w l o s y j i i k l c ,  p s i e m i  zwane ,  sypelki, k n o tk i ,  i w szys tk ie  
obce i s to ty ,  do w c tny  przylegaiące .
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wilgoć i nabiera znowu przepisanćy wagi. Czło­
wiek w tym względzie biegły, nie da się tak łatwo 
oszukać, i dla tego dozór nad sypłuiącemi takiemu 
•zlecić należy. Dla ułatwienia tey ro b o ty ,  potrze­
ba wełnę wprzódy przez w i l k a ,  (po niem. 
po franc. Diable) przepuszczać, aby spulchniała, i 
zarazem przez to pewną część nieczystości straciła.

Po takowem przygotowaniu wełny, ie/.eli się 
w fabryce na kolor iednostayny farbnie, lub mie­
sza , potrzeba ią farbować, i wprawdzie na kolory 
takie , iakie są zamówione, lub które łatwy odbyt 
maią. Jednakże, potrzeba mieć do tego zdatnego 
farbierza, o którego bardzo iest trudno ; a ie- 
żeli się szczęściem zdarzy na takiego trafić, po­
trzeba go bardzo szanować. Kolor albowiem pię­
kny, będąc szczególnieyszą sukna zaletą, sprawia, 
iż nawet średnie gatunki, częstokroć dobrze po- 
płacaią. Co się tycze sukien nakrapianych; far- 
bierz powinien z mieszaniną dobrze bydz obe­
znanym; czego się tylko przez wprawę nauczyć 
można. Po tern wszystkiein odważa się wełny 
tyle, ile ićy do gręplowania dadź chcemy, i zwilża 
się oliwą, biorąc ieden funt oliwy do Sześciu 
fun tów wełny farbowaney. Jeżeli się wełna na 
machinach wyrabia; potrzeba cokolwiek więcey 
oliwy dodadź, aby się gręple nie tak  bardzo 
psuły. Do dziesięciu funtów wełny białey, dosyć 
'est ieden funt oliwy.

Względem machin muszę tu  z ro b ić  
iż ta  w ię c e y  s t r a ty  n iż  k o r z y ś c i  p rz y n o s z ą .  ,e

5o
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niem asz sposobności nadania im ru c h u  za p o m o ­
cą wody. iezeli nie posiadamy wystarczającego 
na nie kap ita łu ;  iezeli m echanika zdatnego u trzy ­
mać nie m ożna; nakoniec , ieżeli m ach iny  nie m o ­
gą by dź ciągle czynnemi; a lbow iem , iezeli okoli­
czności zewnętrzne nie będą sprzyia ły ; w ten czas 
się każda fabryka ograniczy, i m nićy  płodów 
wydawać będzie. Gdzie się prze to  kap ita ł  n a  
m achiny  wyłożony n ieopłaca dostatecznie, i gdzie 
przędzenie ręczne nie iest tak d ro g ie , tam m a­
chiny są wcale niepotrzebne.

5. O spulchnianiu, czyli gręplowaniu.
Gdy iuż w ełna iest ro zg a tu n k o w an ą ,  wyprana, 

wysypłowaną i oliwą nam aszczoną ; odważa się 
dla gręp lu iących , którzy ią g r ę p lu ią , i staczaia°, 
czyli l o k u i ą  przytem, ieżeli si ę na m achin ie  g rę -  
pluie. Robota takow a pow inna szczególniey d o ­
brze  bydź w ykonaną; gdyż od n i e y ' o trzym anie  
d obrćy  lub  złey przędzy zależy. W ełna nie po­
w inna  mieć żadnych strączków ; gdyż te , n ie  
rozciągając się w przędzeniu , czynią przędzę n ie ­
rów ną , sękow atą , wydaiącą sukno n iepozorne, 

e 2azwyczay po w yprasow aniu  iest c h ro p o ­
w a te ;  a lbow iem , gdzie się potem węzełki te wy. 
sk ubu ią ,  mieysce to zaraz lest widocznem. G re -  
ple powinny bydź z cienkiego d ru tu  i gęsto  s a ­
d zo n e ;  niderlandzkie są naj le p s z e . p r2 y  r o {jOCI*e 

t a c o w e y  uważać p o t rz e b a ,  aby  wełny zawiele 
na raz n ie j ą ć ;  gdyż inaczey greple nie 
mogą tey dobrze p rze tąć ,  ani sk u tk u  d o b re g o
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sprawić. Czego się zaś przez gręplowanie nietlo- 
kończy, poprawia się przez lo k  o w a n i e , bądź 
'.e się takowe na g ręp la ch  k o la n o w y c h  (Knie- 
słreiche), bądź też na machinach odbywa.

Wełnę mieszaną (melirle) potrzeba dwa razy 
gręplować, aby się żadne potćm nie robiły prążki. 
To samo się także i z wełną farbowaną robi, 
ieieli ińe iest iednostaynie ufarbowaną. Gręplu- 
iącym p ła c iłe m  od funta, i odtrącałem od każde­
go funta dwa grosze, na zużycie narzędzi. Płacy 
takowey nie można stale oznaczyć; gdyż od 
okoliczności zależy. Wełnę zmieszaną, iako też 
i farbowaną, kazałem ieszcze przed gręplowaniem 
na szczotkach rozrywać i przy każdem znowu 
gręplowaniu strączki przeskubywać, aby żadnych 
nie było kosmyków.

7. O przędzeniu.

Przędzenie iest rzeczą, na którą fabrykant całą 
uwagę zwracać powinien; gdyż przez niezręczną 
i  niedbałą robo tę , iako też i przez oszukaństwo 
naywiększe zdarzaią się szkody. Wełnę przędzą- 
cemu trzeba odważyć; którą tenże według prze­
pisu wyprzedzoną oddadź powinien. Przepis do 
przędzenia powinien bydź do cienkości wełny 
zastosowanym; i tak, z iednego funta pierwszego 
gatunku wełny, kazałem prząśdz 5-j-do 6. motków 
na osnowę, a 5. do 5- motków na wątek. Osno­
wa powinna bydź pięknie, równo i dobrze skrę­
coną, a h y  potćm tk a c z  łatwą m i a ł  r o b o t ę .  Z <e *
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dnego funta wełny oryg. wyprzedzano na osnowę 
do 5; a na wątek 4- do 4^ motków; nasno- 

wanie urządzałem na 3ooo. a nawet na 3200. nici; 
z prym y wyprzedzano 3 -̂ do 4. m otków ; a na- 
snowanie czyniono na 2800. nici.

W ątek może zawsze bydź o -j m otka grubszy 
od postawy; powinien bydź także rów ny; lecz 
nie bardzo skręcony, aby się sukno pięknie b a r ­
wiło, i nie znać było nici po postrzyżeniu; co 
się koniecznie zdarzać zwykło, kiedy wątek zamo- 
cno iest skręcony.

Motek trzyma 4 - ćwierci; każda ćwierć 6. pasm; 
każde pasmo 44- nici •' a m otowidło 2. łokcie wie­
deńskie obwodu. W ielu iest fabrykantów, którzy 
wełnę cienko prząśdź każą ; lecz ia w tern ża­
dnego pożytku nie w idzę; u trudn ia  się albowiem 
przez to praca dla robotn ika, i sukno na mocy 
swey traci. W ełnę hiszpańską prawdziwą można 
zawsze cokolwiek cieniey prząśdź kazać; lecz to 
potrzeba zdaniu zdatnego zawiadowcy zostawić; 
nie m ożna albowiem ogólnego przepisać prawidła, 
iak cienko wełna przędzoną bydź m a; gdyż się 
to do wyrobu, iaki wydadź chcemy, stosować po­
winno. Przy odbieraniu  przędzy potrzeba ią mie­
rzyć : czyli przypadkiem  m otowidło nie było sfał- 
szow anem : bo chociaż przędący motowidło do- 
staią z fabryki, zd arza  się ie d n a k , iż go urzynaią. 
Rachowanie m ci także iest pozytecznem; gdyż 
przekonyw am y się, czyli się ich przyzwoita li­
czba w m otku znayduie, i czyli cudzćy nie przy-
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m ieszano przędzy ; co się zdarzać zwykło, k iedy 
p rzędący  od wielu fabryk razem przyym uia r o ­
botę.

Nierówne przędzenie  byw a przyczyną prążków , 
rów nie , iak i n ie rów ne tk an ie ;  lecz o tem nam ie- 
nię uiżey, gdy do tkan ia  przystąpię.

Przędący b io rą  zapłatę pod ług  m ieyscow ego 
zw yczaiu , drogości ży^cia i cienkości p rzędzy . 
U by tek  na  funcie nie może więcey nad  ieden 
łu t  w ynosić,  k tó ry  się n a  wyschnięcie i w y kru -  
chy  rachuie. Jeżeli się większy okaże ubytek, 

p o trzeb a  przędącego u k a ra ć ,  a za d rug im  razem  
oddalić. D o każdej ' paczki przędzy', należy zaraz 
p rzy p iąć  k a r tk ę ,  na k tó rey  się n u m e r  sztuki, 
nazw isko p rzędącego , i liczba m otków  wyraża; 
iako t e ż : czyli iest osnow a lub wątek.

G dy iuż pew na część p rzędzy  p rzygotow aną 
zostanie; po trzeba ią p rz e y rz e ć ; cieńszą od g ru-  
bszey oddzielić ,  ażeby m o żn a  było  oznaczyć 
se tka ,  iak wielkie urządzonem i bydź maią. O sno­
wa zwiia się n a  szpulki p od ług  p rzep isu ,  n.p. na
n a w o y  z 2600 , n ic i, n a  3 2 . lo k . d tug . p o staw u  p o trze b a  4 2 -n io t-

k ó w .
—  2800. . .  . . . 4 5 . _
—  3 00 o. . . . . . /(8. —
" 3 2 oo. .  . . . B 5 i .  _ _

34oo. • .  * . § 54. —

1 w  tak im  daley postępie.

Na ieden p o s taw ,  trzymaiący 31 . łokcie d łu ­
gości, zwykle się rachuie  36. funtów wełny su-

r O W e y .  i r» r l  • 1 Jy  n i e  w i e l e  u tr a c a  w  p r a n iu .
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8. O tkaniu.

Osnowa powinna bydź dobrze naślicheoną (to 
iest kleiem stolarskim namaszczoną); do 3a. łokci 
potrzeba prawie i |  funta kleiu. Każdy sukien­
nik powinien się dobrze znać na ślichceniu osno­
wy : a iednak wielu iest tak ich , którzy osnowę 
swoię przy kleieniu psuią, tak , iż sobie potem 
radzie nie mogą. Kley nie powinien bydź za 
gęsty; gdyż przez to postawa bywa twardą, i rwie 
się; ieżeli zaś iest zarzadki, w ten czas nici nie 
dobrze się naciągaią. Do iedney sztuki sukna 
daie się dwa funty krayki. Jeżeli krayka iest 
z wełny kosmykowćy, potrzeba ią o trzy łokcie 
dłużey od postawy nawinąć; gdyż się bardziey, 
niż zwyczayna wełna, w folowaniu zbiega. Su­
kno powinno bydź bez płaszczek, i podwóy- 
nego przesuwania w ą tk u ; wątek zaś dosyć wil­
gotnym , aby sukno było ścisłe. Sukiennik powi­
nien równo przybiiać; nie powinien czółenka przez 
noc lub przez kilka dni nawiniętego zostawiać; 
gdyż to zarówno , iak i nieiednostayne przybiia- 
nie, iestszkodliwćm, i staie się przyczyną prążków. 
Prążki takowe spostrzegamy częstokroć po folo­
w an iu , i trudno bywa domyśleć się, skądby po­
chodziły. Z początku mniemałem, że pochodzą 
z przędzy; lecz poźniey przekonałem się, £e także 
i nierówne przybiianie podczas tkania, bywa te«o 
przyczyną.

Postaw surowy ukończony i dostatecznie wy­
suszony, potrzeba zważyć i wagę do książki
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fabryczney zapisać. Jeżeli tkacz nie wicie k o ń ­
ców p rzy n o s i,  m ożna m u  za ro b o tę  zapłacie, 
a w przeciw nym  razie ukarać. P rzekonałem  się 
b o w ie m , iz zawsze po trzeba  bydź  su ro w y m ; ina- 
czey ro bo ta  partacka przewagę bierze. Potem  wy- 
skubu ią  się sęczki, czyli węzełki z postawu: a ieźli 
t rzeb a ,  tedy takow y ieszcze się i trze, za pomocy 
stosownego do tego narzędzia  d rew n ian eg o ,  aby 
węzełki tem  bardz iey  n a  w ierzch wyszły, i ła -  
twiey wyiętemi bydź  mogl'y.

Do w ysknbyw ania  węzełków usposobiaią  się 
dziewczęta, k tórych  doglądać trzeb a ,  aby żadnych  
d z iu r  n ie  rob iły  i nici n iepo trzebnych  nie w y ­
ciągały. Płaca od roboty  takowey daie się dzien­
nie. Po skończen iu  tey ro b o ty  należy p rz e j r z e ć  
p o s taw , czyli węzełki dob rze  są w y b ra n e ;  gdzieby 
zas nici zadaleko od siebie były  o d d a lo n e ,  za- 
d rapu ią  się i rów naią ,  aby się w czasie folowania 
s p o i ły ; poczem oddaie  się postaw  dla w yp łuka­
nia do foluszu , dodaiąc ,  oprócz u ryny ,  cokolwiek 
m y d ła ,  k iedy ziemi folarskiey brakuie. P rzy  fo- 
lowaniu po trzeba  n a  to szczególniey u w ażać ,  
■>by się postaw  dobrze  i czys to ,  bez spilśnie- 

się wełny, folował; inaczey tru d n o  byłoby, 
ez uszkodzenia  sukna, cokolwiek z n iego wy- 

dobydź .  Jeżeli postaw  iest b ia ły , a m a  bydź 
■ubowanym; pow in ien  bydź tem c ieńszy ,  aby 

fa rba  dobrze  p rzen iknąć  m o g ła ,  i pow i- 
;Cn bydz dobrze oczyszczony z tłustości; w prze- 

. ( ^  l a z i e  n i e  m o z n a b y  m u  n a d a  d i  p i ę k n e g o
l  ż y w e g o  k o l o r u .  P o  f o l o w a n i u  p o t r z e b a  postaw
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dobrze  wysuszyć, i ieszcze raz z niego węzełki 
w yskubać; poezem , ieżeli nie by ł  fa rbow any  w 
w ełn ie ,  po trzeba  go urarbow ać na  kolor, iaki 
naylepiey przyiąć może. Jeżeli iest z w ełny  żół- 
tey ,  lub  przędzy grubey; tedy do przyiecia k o ­
loru  iasnego by n ay m m ey  nie iest zda tnym . Po 
ufarbow nniu potrzeba go w ysuszyć, i dobrze  
p rzey rzeć :  czyli m a kolor iednostayny  i czyli 
się w n im  nie znayduirj d z iu ry ;  za co farbierz 
odpow iadać  powinien. Gdyby nie by ł  dobrze  u fa r-  
b o w a n y m ,  pow inien  go farbierz ieszcze raz b e z ­
płatn ie  u fa rbow ać , ieżeli fabryka w łasnego fa r-  
bierza n ie  m a ;  ieżeli się zaś własna fa rb e rn ia  
znayd ti ie ,  w ten czas farbierz do odpow iedz ia lno­
ści m oże bydź pociągnię tym . Potem  oddaie  się 
postaw  do osta tecznego ufolowania , b iorąc do 
tego po trzebną ilość m y d ła ,  k tó rey  stale ozna­
czyć nie m ożna ;  gdyż to zupe łn ie  od farby  za ­
leży. M iarę długości, iako też i szerokość, po trze­
b a  foluiącemu oznaczyć : aby su k n o  przyzwoita, 
dychtow nośó  o trzym ało ; co nie każdego folarza 
zdan iu  pow ierzać należy. M ożna zaś przypuścić: 
że cztery łokcie surow ego postaw u, w ydaią a--, 
łokcia dobrego  folowanego sukna .

Foluiący pow inien  p itną  n a  sukno  daw ać b a ­
c z n o ś ć ,  aby ie przyzwoicie p rzew raca ł;  m ydła 
wiele bez potrzeby nie używ ał,  ani u ry n y ,  ieźli 
kolorowi szk o d z i ; gdyż nie wszystkie farby ieden 
i tak i sam sposób postępow ania  przy folowaniu 
znoszą. Mało zaś iest fo la rży , k tórzy  robotę

V J  7 w
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swoie gruntownie rozumień}; dla tego, ieieli się 
gdzie dobry folarz znayduie, nie potrzeba ża­
dnych kosztów oszczędzać, ażeby go dostać; gdyż 
korzyść lub strata z roboty takowey wypływająca, 
nader iest ważną. Nadto, niedosyć iest, aby fo- 
luiący folować umiał: powinien także, ieżeli się 
co zepsuie w foluszu, takowy umieć naprawić.

W całym foluszu nie może się żaden5 gwoźdź 
żelazny znaydować; wszystko powinno bydź koł­
kami drewnianemi zbite; gdyż żelazo robi plamy 
rdzawe: a oprócz tego, ostre brzegi gwoździ mo­
gą łatwo postaw uszkodzić. Stępory powinny 
bydź dość ciężkie, i gniazda w klocu przyzwoicie 
zaokrąglone, aby się sukno dobrze przewiiałoi 
Gdy sukno dobrze i tego iest sfolowane; łatwo 
iuż iest robotnikom nadadź mu barwę piękną; 
czego po słabćm sfolowaniu otrzymać nie można.

9 . O appreturze.

W y p raw a ,  czyli a p p r e t u r a  iest także rzeczą, 
na którą szczególnićy wzgląd mieć należy; nadaie 
bowiem suknu powierzchowność, która kupca 
naybardziey wabi. Postępowanie w tym wzglę­
dzie odbywa się sposobem następuiącym. Gdy 
sukno iest sfolowane, potrzeba ie odmierzyć i 
przeyrzeć: czyli nie ma wad iakich; potem daie 
się do barwienia; co się główkami szczec i fo- 
la rs k ie y  (Karde; Dipsacus Jullonum) ręcznie, lub 
za pomocą machiny odbywa. Sukno zwilża się

S i
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z początku , i zaczyna się zupełnie  słabe mi głów­
kami szczeci czesać, dopdki pow ierzchnia  spil- 
Śniona nie skosmacieie; potem  czesze się z wody 
głów kam i tę ż sz em i, tal: długo, aż su k n o  nale­
życie się włosem p o k ry ie ,  czyli zb a rw i;  co od 
ocenienia  znaiącego się na tein człowieka zależy. 
Główki szczeci p o w in n y  b y d ź  zawsze przeglądane^ 
dz ie lo n e , i w dobrym  stanie u trzym yw ane. Gdy 
iuż  sukno  dobrze iest w y c zesan e , wyciąga się 
w r a m i e : lecz nie bardzo  m o cn o ,  i czesze się 
jeszcze szczecią zupełnie  s ł a b ą , a nakon iec  szczo­
tk ą ;  potem  się suszy i do  postrzygania daie. Po- 
s trzyganie iest w prawdzie prostą  ro b o tą ;  wymaga 
iednakże właściwey baczności, osobliw ie: k iedy 
się za pom ocą nożyc ręcznych  dzieie. Kiedy m a­
ch iny  p o s trzy g a ią ; w ten  czas dobre  lub  złe pod­
strzyganie od ich m echan izm u  zalezy, k tóry  ie- 
żeli iest d o b ry m ,  nie po trzeba  się iuż o nic 
więcey troszczyć. Kiedy zaś postrzygacz ręcznem i 
nożycami s trzyże; w ten  czas dobre  postrzyżenie 
od iego zręczności zawisło.

Nożyce nie pow inny zawiele p rzystaw ać; gdyż 
sukno tracąc włos i połysk, stare się n iepozor-  
nem . Przy postrzygan iu  ostatecznem nie pow inny  
tak  szeroko zay m o w ać : a po  każdem postrzy- 
źen iu  potrzeba  znow u  sukno przyczesać. Nie 
m ożna zaś z pewnością o z n a c z y ć ,  ile razy  sukno  
postrzyganem  bydź m a ;  gdyż to ,  częścią od do­
broci s u k n a :  częścią też od nożyc , Czy takow e 
w yżćy, lub n iźć y  zaymuią , zależy.
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1*0 p o s trzy żen iu  p rzeg ląd a  się  z n o w u  s u k n o  i 
w y sk u b u ią  się węzełki; czesze się k i lka  razy  szczo­
tk am i na  sto le  p ó ło k rą g ły m ,  skó rą  p o w leczonym , 
i wkłada do  p rasy . D o  p ra sy  b io rą  się z rzynk i 
p a p ie ro w e  ang ie lsk ie  (k tó re  są n ayp rzedn ieysze )  
n id e r la n d z k ie  lu b  lu x e m b u rs k ie ,  ang ie lsk im  m ało  
u s tep u iące .

i o. O prasowaniu.

P rz y  p ra s o w a n iu  uw ażać  n a l e ż y , a b y  b lach  
b a rd z o  g o rą c y c h  n ie  k łaśdź ;  g d y ż  s u k n o  d o s ta ­
ło b y  w ięk szeg o  n a d  p o t rz e b ę  p o ły s k u ,  co  się n ie  
w szy s tk im  p o d o b a ;  fa rb y  t racą  ta k ż e  p rzez  to  
sw ą żyw ość i p rz y ie m n ą  pow ierzchow ność . S u k n o  
zawsze lepićy  w ygląda, k iedy  się  ch ło d n iey szc  b la ­
c h y  k ła d ą ;  lepiey  p rz e to  ie s t  d łu ie y  ie \7 p rasie  
t r z y m a ć  i częściey o d m ie n ia ć .

P ra sa  p o w in n a  n a  su c h e m  atać m ieyscu; gdyż  
w m ieyscu  w ilg o tn em  traci su k n o  po łysk  i z n o w u  
n ab rzm iew a .

P ra so w a n ie  p o w ta rz a  się d w a  razy ,  za po m o cą  
b lach  go rących .  W  p ie rw szem  przy  p ra so w a n iu  
zos taw ia  się  s u k n o  n a y m n ie y  przez ®4- godzin ; 
w  d ru g ie m  zaś p rzez  4^- (W:*zey. Jtn  b iachy  
są  c h ło d n ie y sz e ,  ty m  s u k n o  w p ras ie  d łu żey  zo­
s taw iać  p o t r z e b a :  i le ,  że n a  tern wiele zyskuie; 
p o te m  w k ład a  się ie sz c z e d o  p ra sy  {Siichpresse) n a  
z im n o ,  gdzie  p rzez  'i!\. godz in  zostawać m ozc; 
n a k o n ie c  sszyw a się za k ra y k i  i do  p o k ro w ca  
wkłada .
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X L I V .

O PRZYZWYCZAIENIU ROŚLIN  
r o z p r a w a  Leuchsa.

e niemieckiego wolnie przełożona, przez A. C i e c b a ń -  
s k i  eg  o.

* rysunkiem roslin iarn i parow źy na Tab. X I.

(Dokończenie str. 2 8 9 J  

VII. O zabezpieczeniu roślin od mokrości.

l Y I a ł ą  ilość ro ś l in  m o ż n a  ła tw o  od  w ilg o c i ,  k tó ra  
im  w  Jecie p rz y  p o sę p n e y  pogodzie  iest szko ­
d l iw ą ,  zna iom em i ś ro d k a m i  o c h ro n ić ;  gdy zaś 
znaczna  ic h  iest l ic zb a ,  da leko  t r u d n ie y  daie  
się  to  u sk u te c z n ić :  o g ień  ied n ak  , wydaiący dym , 
m o że  s łużyć  do  o s łab ien ia  szkod liw ego  iey w pły­
w u . D a leko  szkodliw szą iest dla roś l in  w ilgoć 
ie s ie n n a ,  z im o w a ,  a osob liw ie  w io s e n n a ,  p r z y ­
w odząca ie do  zm arznięcia . Na tę  zatem  szcze- 
gólniey  uw agę  zwrócić należy. C zysta  w oda n ay -  
ła tw iey m a rz n ie :  sok zaś ro ś l in n y ,  zaw iera iąc  in n e  
cia ła  rozpuszczone ,  i m aiąc  częs tok roć  n a tu rę  ży ­
w iczn ą ;  b ęd ąc  o raz  ro zsze rzo n y  w szczu p ły ch  n a ­
czyniach i p rzez właściwe c iep ło  ro ś l in  og rzany , 
da leko  t ru d n ie y  zam arza . *)

*) S e n n e b i c r  znalazł przez dośw iadczenia, ze woda w 
rurkach wioskowych zamarza dopiero, gdy zirono 9 ° do­
chodzi. Oprócz lego, maią drzewa mato soku w zim ie, i 
ten iest bardzo zagęszczony; ponieważ przypływ iego z ko­
rzeni iest bardzo maty. Źe sok z pn ia  nie ściąga się
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Jeżeli zaś ro ś l ina  iest z m o c z o n a ;  ted y  w oda  
w chodz i  coko lw iek  d o  k o r y ;  m a rz n ie  iuż, gdy  
z im n o  d o  s topn ia  z a m ro ż e n ia  d o y d z ie ;  ro z ry w a  
n aczy n ia  kory  i z am raża  sok , oziębiaiąc  go n ie ­
ró w n ie  więcey, n iżb y  to  p ow ie trze  u czy n ić  m ogło .

Z tąd  p o s t rz e g a m y ,  że n a  w iosnę  n ayw ięcey  
d r z e w ,  k w ia tó w ,  z ió ł ,  w a rz y w a ,  i t. d. m arzn ie ,  
gdy  p o  d esz c z u ,  lu b  z m o c z e n iu  ich  w odą  ś n i e ­
ż n ą ,  n ag łe  z im no  nas tąp i ,  i zam roz iw szy ,  tak  n a ­
zw an ą  ś lizgawice tw orzy . Ś ro d k i  n a  to  są  n a ­
s tę p u ją c e :

i )  O k ry c ie  ro ś l in ,  d la  zachow an ia  o d  deszczu  
i s ło ń c a ,  lu ó reb y  leżący śn ieg  n a  n ich  to p ie  
m o g ło .  Rośliny  w d o n iczk ach  b ę d ą c e ,  m o ­
żn a  w nosić  do  c ien iu .  W ie rz c h o łk i  d rzew , 
k tó re  nay ła tw iey  m a r z n ą ,  m o ż n a  o c h ro n ić ,  
r o b ią c  daszki ze s łom y, lu b  z in n y c h  m a -  
te rya łów . N iek tó rzy  k ładą  w k o ro n ie  d rzew a, 
t a m ,  gdzie  się n a  gałęzie  d z ie l i ,  ieden  , lu b  
k d k a  w ie lk ich  k rzem ien i,  

a )  S trząsan ie  d rzew  i ro ś l in ,  aby  śn ieg  lu b  w o ­
d a ,  z n ay d u iąca  się n a  n ich ,  o p ad ła .

k o r z e n i  n a  z i m ę ,  i a k  p r z e d  tern m n i e m a n o ,  p o k a z u i ą  
^ y n i o n e  n a  w ie lu  m ie y sc a c h  (n. p .  w  H a n n o w e rz e , )  d o ­
ś w ia d c z e n ia ;  g a łąź  b o w ie m  o d  d r z e w a ,  a l b o  k r z e w u  w i ­
n o r o ś l i  , k t ó r e g o  p i e ń  n a  w o ln e m  p o w i e t r z u  n a  n a y w i ę -

z in m o  b y t  w y s t a w i o n y ,  w  z im ie  d o y r z a t e  o w o c e  
przynosi  ■ f i - , . . . . .
dzie ’ 16 1 r o s l i n i a r n i  c ie p le y  w p r o w a d z o n ą  b ę -
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3) Obryzgiwanie ich ciepłą wodą, w czasie, gdy 
zimno nadchodzi: ieźeli to dostatecznym b ę ­
dzie do przeszkodzenia zamarznięciu.

/{) Obsypywanie ich suchemi trocinami, suchą 
ziemią, która wodę wciaga, i tóm samem 
zamrożenie iey m„ióy szkodliwym, albo zu ­
pełnie iiieszkodliwóm czyni.

V I I I .  O zabezpieczeniu roślin od zimnu.

Zimno powstaie u  nas z niedostatku ogrze- 
waiących promieni słonecznych: a zatym, pocho­
dzi z powietrza. Sama ziemia iest ciepła (10° 
a nawet i ciała na niey się znayduiące; a to po 
części: ponieważ one ieszcze od lata ciepło za­
trzymały; po części: ponieważ nieiakie same tworzą. 
Ze zaś powietrze ma niedostatek ciepła; przeto 
odbiera ie ziemi i znayduiącym się na niey c ia­
łom ; przez co ie oziębia. ¥)

Oziębienie iest tym silniejsze, im więcey po­
wietrza styka się z oziebiaiącemi ie ciałami. Nad- 
zwyczaynie zatem bywa zwiększone przez wiatr. 
Jeżeli powietrze iest spokoyne, tedy oziębia mało,

) O zięb ien ie  ziemi p rzez  pow ie trze  w  zimie, dzieie się p 0 - 
w o ln ie ,  i p rz y  wielkich c iałach pow oln iey ,  niż p rzy  m a ­
łych ; pon iew aż  tych  większa po w ie rzch n ia  na  powie trze  
iest  w ys taw iona  J e ż e l i  zima iest tęga i c ięg la ;  tedy 
oziębienie  2ir rn ; tak znaczne b y d z  m o ż e ,  że ziemia ną  
, 0 0 .  stóp  g teboko  m a r z n i e ,  iak n .p .  w n ie k tó r y c h  czę­
ściach S y b c r y i .
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chociażby bardzo zimne było; ponieważ ciepło 
od ciała przechodzi tylko do naybliższey war- 
sztwy powietrza; a z tey, iako złego przewodni- 
k a ,  tylko powolnie do drugiey. Ztąd każde 
Cfa o iest natenczas niby od ogrzanego powie- 
tiza otoczone; co dalsze iego oziębienie opoźnia. 
Przy naymnieyszym zaś wiatrze zupełnie to ustaie; 
gdyż wiatr nieustannie nowe zimne warsztwy 
powietrza na ciało pędzi. Oziębienie iest także 
tym silnieysze, im mniey się znayduie ciał takich, 
które przez oziębienie zmieniaią stan skupienia; 
gdyż przy podobnych odmianach uwalnia się 
ciepło, które z niemi było połączone. Ciałem 
tego gatunku iest woda, para wodna i każde 
ciało, które przechodzi ze stanu płynnego do 
gęstszego.

Z tego, co się powiedziało, wypada, że ro ­
śliny można ochronie od zimna:

i)  Staraiąc się przeszkodzić zetknięciu się p o ­
wietrza z n iem i, albo oziębieniu ziemi i ich 
samych. To może się stać przez okrywanie 
ziemi przewodnikami ciepła, iako to: słomą, 
ch rós tem , matami, śniegiem, ziemią i t.d. 

a) Stawiaiąc ie w bliskości ciał tak ich , które 
się powolnie oziębiaią, n. p. przy murach, 
drzewach, głębokich kanałach wodnych i t.d. 

3) Staraiąc się zmnieyszyć ruch powietrza, przez 
przeszkodzenie iego ciągu (wiatru); przez za- 
silw nasion między inncmi roślinami, i t .d .
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4) Stawiane w bliskości ich takie ciała, które',
przy działaniu ż im n a , ciepło wydaią, n. p. 
wodę, pary wodne, i t. d.

5) Ogrzewaiąc sztucznie: przez ogień; przez wa­
pno, albo gnóy; przez dym, i t.d.

Z tych środków tylko te szczegółowo uważać 
będz iem y , które wyżey nie są opisane.

i .  O zachowaniu roślin od zimna przez okrywanie.

Okrywanie roślin złemi przewodnikami ciepła, 
zatrzymuie ciepło ziemne i właściwe ciepło sa­
mych roślin, i przez to ochrania ie od oziębie­
nia *J. Używane bywaią do tego między innemi:

Ś n ie g ,  za pomocą którego natura naygłó- 
wniey niedopuszcza oziębienia ziemi w zimnych 
kraiach, i ochrania rośliny od zmarznięcia. W pół­
nocnych kraiach leży ón częstokroć na 3o. do 
4o. stóp wysoko. O doświadczeniach, co do po­
żytku śniegu w tym względzie , powiedziano iuź 
w rozdziale, o r ó ż n o ś c i  k l im a tó w . Dodadź tylko 
m ożna: ze ón iest bardzo złym przewodnikiem 
ciepła.

*) R o ś l i n y  s to ią c e  w  z i e m i  b e z  o b r y c i a ,  b a r d z o  ł a tw o  m a ­
r z n ą :  a  ieszcze  l a tw ie y  , ieze l i  z iem ia  k r ó t k o  p r z e d  ty m  
w z r u s z o n a  b y ł a .  D r .  W e l l s  z n a l a z ł ,  ze  t r a w a  b a r d z o  
c i e n k i m  k a r t u n e m  p r z y k r y t a  , k i l k a  s to p n i  c ie p ley s zą  b y ł a ,  

n iz  p o d  g o le m  n ie b e m  s t o i ą c a , i  ze  c iep ło  b y ło  in n i c y -  

s z e , g d y  p o k r y c i e  t r a w ę  d o ty k a ło ,  n iż e l i ,  g d y  na p a r ę  ca li  
b y ł o  o d d a lo n e .



Z i e m i a .  W kraiach , gdzie nie można bydź 
p e w n y m ,  aby śnieg długo leżał, u ż y w a i ą  ziemi 
dla ochrony roślin od zimna. Ona przewodzi 
wprawdzie ciepło więcey, niż śnieg, albo słoma; 
ochrania iednak winnice w zimnych kraiach do­
statecznie od zimna. U nas naycześciey do za­
chowania winorośli od zimna używnią ziemi; kładą 
ie i okrywaią ziemią (naywięcey na pół łokcia  
wysoko); rzadziey młode drzewka owocowe (n.p. 
f ig i , wiśnie, morele, i warzywo (n.p. karczochy, 
kapustę i t d.) podobnie zachowują. W Szwecyi 
czynią to częścićy. We Francyi przy A r g e n -  
t e u i l  obwiązuią drzewa figowe słomą, potem 
kładą ie, i pokrywszy liśćmi, plewami i  suchą 
trawą, robią dach nad niemi ze słomy. Przy­
krycie może bydź grube na 8. cali. Jeźli się 
obawiaią zgnilizny, tedy biorą do tego czysty 
suchy piasek.

S ł o m a ,  c h r ó s t ,  l i ś c i e ,  m e c h ,  m a t y .
Drzewa owocowe i winorośle obwiazuia u nas

*■ i

na zimę, dla zabezpieczenia od zimna, słomą, 
albo lepiey mchem włoskowym (Polytrichum  
scoparium)\ gdyż do słomy myszy się zbie- 
raią; podobnież nakrywają słomą inspekta, de­
likatne rośliny, a w Szwecyi, Finlandyi i in­
nych północnych kraiach, rośliny ogrodowe i pol­
ne, ieźeli śniegu nie masz. W Niemczech nakry- 
'vaia ogrodnicy delikatne rośliny matami w Czasie 
z,mnym z wieczora, a zasiew ś w i e r k ó w  (Plnus
■ a '̂ ) pi n i o ł ó w  (Pin ns pinea) i t. d. chr os tem
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albo słomą, dla o ch ro n y  od  zim na i wielkiego 
gorąca.

G n ó y .  T a m ,  gdzie m oże bydź  użyty, iest ie- 
Szcze sku teczn ieyszy , niż s ło m a ;  poniew aż daley 
gniiąc , wydaie ciepło. W  Szwecyi zagony szpa­
ragow e gnoiem  końskim  p o k ry w a ią : a w n iek tó ­
ry c h  okolicach W łoch wyższych, zabezpieczaią 
drzew a cy trynow e od  zm arzn ięc ia  g ru b ą  p o k ry ­
wą gnoiu.

2 . O zachowaniu roślin od zimna przez sadzenie ich
przy  murach, drzewach i t. d. oraz między innemi ro­
ślinami.

Doświadczenie nauczy ło ,  że drzewa, k tó re  przy 
m u ra c h  stoią, w inorośle ,  k tó re  około d rzew , fa­
so le ,  k tó re  się n a  tyczki w iią ,  n ie  tak ła tw o od  
z im na c ierp ią ,  iak in n e ;  że ,  m ianowicie kwiaty 
u  tak ich  roś lin ,  m n iey  są w niebezpieczeństwie 
zm arzn ięc ia ,  i dla tego pospolicie więcey owoców 
p rzy n o szą :  gdyż te c ia ła ,  p rzy  k tó ry ch  one się 
znaydu ią ,  powolnie tylko oziębione bywaią. W  b li­
skości tak ich  ciał szron  także nie o s iada ;  gdyż 
się zw ykł zbierać  n a  cienkich  tylko gałązkach, 
a n a  g rubych  i na pniach nigdy. Dla tego, t rze ­
b a  ro ś l in y , k tó re  się zim na bo ią ,  w bliskości 
m urów , i t. d. sadzić, albo dadź im tyczki, aby 
się około nich wić mogły. M ury  ochraniają r o ­
śliny n ie  tylko od z im n a ,  lecz tez i od  w :atrów, 
ieżeli są stosownie założone.
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N iektóre zagraniczne rośliny m ogą bydź  za­

bezpieczone od zim na, przez sadzenie między in - 
nem i roślinam i: gdyż wszystkie rośliny w lasach, 
a naw et w p o lu ,  iezeli w kup ie  s to ią ,  nie tale 
ła tw o m arzną. Wiele am erykańskich  i innych 
obcych  drzew, dla tego bez wątpienia unaS  uschło, 
że chc iano , aby  te d rzew a,  k tó re  ros ły  w oy -  
czyznie w zaroślach , albo w lasach , i by ły  o ch ro ­
n io n e  od zim na m chem  i g ru b ą  p okryw ą liści, 
u  nas w o tw ar tem  m ieyscu ,  bez okryc ia  p rz y ­
zwoitego k o rzen i ,  w g runc ie  i k lim acie , do k tó ­
rego  ieszcze n ie p rz y w y k ły ,  z im no  znosić  m usiały.

M ożnaby także m ałe zagraniczne rośliny sadzić 
m iędzy ś c i e r n i e m ,  czyli d z b ł a m i  z b o ż a ,  k tó ­
rego  kłosy  zerżn ię te  zostały. T u  n ie  m ogłyby 
w ia try  i z im no  tak  bard zo  szkodz ić ;  a przez 
ciepło słoneczne ogrzana słom a, udzielałaby im 
d o  poźnóy nocy  ciepła.

Podobnież  pożyteczną m oże b y ło b y  rzeczą czułe 
rośliny  sadzić m iędzy  tak ie in i roś l inam i,  które 
wiele ciepła wydaią. Że rośliny właściwe ciepło 
m a ią ,  ies t  rzeczą n iezaw odną. D o l o m i e u  zn a ­
lazł,  że ciepło w drzew ach o kilka s topni większe 
k y w a ,  niż w otaczaiącem ie pow ie trzu ,  m ian o ­
wicie, gdy iest z im no *). H u b e r t  będąc  na

) W suchćm drzewie pokazywał termom etr równe ciepto, 
>̂ovv*e trzu> a ê włożono go do dziury 9. cali gte- 

Ły> w drzewie źyiąeem w yw ierconey , pokazywat 9°
“1CI ' a > 8 d y  w  p o w i e i r t u  a “ t y l k o  b y i o ; a  1 6 ", g d y  P ° -
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wyspie  B o u r b o n  postrzeg ł na kw iatach  A r u m ,  
ze wydaią ciepło przed w schodem  słońca. Gdy 
te rm o m etr  przy wschodzie słońca w pow ietrzu  
*9° ciepła p o k azy w ał;  miały te kwiaty 4 4 °; nay- 
większe zaś ciepło miały kw ad ran s  p rzed  w scho­
dem  słońca. Gdy powietrze gorętszem  było; n a ­
tenczas zmnieyszafo się ciepło w kwiatach. O go­
dzinie  8 . z rana  miało pow ie trze  a r  ciepła, a 
kwiaty 2 8 °. W oda stała się c iep łą ,  gdy kwiaty 
do  niey w łożone były. W  wodzie do  34° ogrza- 
flćy, podn iosły  one tem p era tu rę  do 3 y°; iezeli 
w oda  była c iep leyszą , tedy się one marszczyły. 
P o d o b n e  ciepło wydaią kwiaty P a n d  a n u s  i wszy­
stk ich  ga tunków  trzciny indyyskiey ( Canna).

3. O zachowaniu roślin od zimna przez zabezpieczenie 
od wiatrów.

Wiele z po d an y ch  iuż środków  zabezpieczają 
m ałą tlosc roślin od wiatrów. Ale ważność ich 
w p ły w u  w ym aga częstokroć użycia szczególnych 
ś ro d k ó w  do o ch ro n y  znaczney ilości roślin.

Rządy p ań s tw  p o w in n y  chw ycić się ś ro d k ó w  
do  zabezpieczenia ró żn y ch  okolic od z im nych  
wiatrów . K u  tem u  po trzebaby  było  dok ładne

w ie trze  m ia ło  2 6 ° .  W  p o łu d n ie  z a ś ,  k ied y  pow ie trze  
Ł yto gorące  , w  d rzew ie  b y w a to  częstokroć  z i in n iey ,  niż 
z rana .  W e w n ę t rz n e  ciepto n ie  Zmnieyszal0 się  da ley  
,ak  do  9 », i „ ie  powiększało  się  więcey, n j£ , 9 . ,  2 m ie .  
malo się zas tylko powolnie i  malo.
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czynić postrzelenia nad kierunkiem szkodliwych 
wiatrów: a poznawszy ten , moznaby było przez 
zasadzenie lasu na wzgórkach, przez rnury m ię­
dzy parowami i tym podobne środki, starać się 
one wstrzymać, albo przynaymniey ich kierunek 
zmienić. Podobne przedsięwzięcie byłoby pozy- 
tecznieysze i mniey kosztowne, niz się bydź zdaie 
na pierwszy rzu t oka.

Doświadczenie nauczyło, źe delikatne rośliny 
na mieyscach, na wiatry północne i północno- 
wschodnie wystawionych, nie udaią się; że oko ­
lice, ochronione od podobnych wiatrów przez 
szczęśliwe położenie, posiadaią ciepleysze klima i 
buynieyszy wzrost roślin *); ze tam rośliny rosną, 
które gdzieindziey nie udaią się; ze wycięcie la­
sów, ochraniaiacyćh od szkodliwych wiatrów, nay- 
smutnieyszy wpływ miało ne całe okolice i w wie­
lu roluictwo zupełnie zniszczyło *¥).

Moznaby od wiatrów delikatne rośliny zabez­
pieczyć, sadząc ie w dołach m urow anych i p o -

*) W  N iem czech  n .p .  okolica  K a n n s t a d u ,  B a m b e rg a ,  K re m su  
w  A u s t ry i ;  M en u  i R e n u ,  o sobliw ie  okolica H e id e lb c rg a ;  
d o l in y  w T y r o l u ,  Szw ayca ry i  i t .  d.

**)  Okolica  F ó n se l  w N o rw e g i i ,  sta ła  się  n ie d a w n o  zupełn ie  
n ie  u ży teczn ą  do u p r a w y  r o l i ;  pon iew aż  p rzez  wycięc ie  
lasu  d a n o  w ia t ro m  m iędzy  dw iem a g ó ra m i  w o ln y  p r z y ­
stęp .  M a o n a  te raz  da leko z iinnieysze pow ie trze ,  n iz  z n a .  
czn ie  wyzey  po łożony  p o w ia t  R ó  r  o a s. P o d o b n y c h  d o ­
św iadczeń  wie le  iuz  u czyn iono ;  i dla  tego na leża łoby  lasy.
>so)>liw;e na  w z g ó r k a c h , z w ięk szą  os trożnośc ią  w y~ 

Cinac.
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bie lanych ,  oraz m u rem  od północy zasłoni o nycb, 
k tó ryby  m ógł służyć do odbiian ia  więcey p ro ­
m ieni s łonecznych n a  dół *).

4. O zachowania roślin od zimna za pomocą wody.

W o d a zam arza iąc , a w apory  w odne zam ienia­
jąc się w k ro p le ,  lub  sz ron ,  w ydaią ciepło. Ztad 
n a  w ilgotnych mieyscach iest w zimie ciepley, 
niż n a  suchych. Dla teg o ,  zagran iczne rośliny 
m o ż n a  sadzie w bliskości w ilgotnych mieysc a 
osobliwie blisko wód g łęb o k ich ,  k tó re  nie za­
m arzają .  D rzew a m ożna  ochron ie  od zm arzn ię ­
c ia ,  stawiaiąc p od  n iem i wielkie naczyn ia  woda 
n a p e łn io n e .  W  P o m o rzu  u ra to w an o  tym  sposo­
b em  znaczne pola zasiane od zmarznięcia . W iel­
k ie  rośliny  m oźnaby  ieszcze pewniey od zm arzn ię ­
cia  o c h r o n ie , kopiąc w bliskości ich studnie, 
albo głębokie  ważkie row'y. Z p ierw szych  w y­
chodz ić  b ęd ą  w ilgotne w a p o ry ,  a z row ów  ciepłe 
p o w ie t rz e ,  ieźliby wody nie b y ło ,  i och ran iać  
rośliny od m rozu .

*) Na -wyspach azorskich -widział pew n y pod różny w  o gro­
dzie angielsk iego konzula L e a d ,  iak rozsadzano law ę  

prochem  i  grzebano d o t y  w  niey  aż do ziem i roslin ney , 
pod nią będącey . W  te d o ł y  sadzono pom arańcze, w in o ­
r o ś le , które w yb orn ie  ro sły , i ani od w ia trn , ani od  
gorąca n ic  cierpiały; poniew aż dolna część  ich pn i i ko­
rzenie od skw aru słonecznego ochronione b y ły .



4 J 5

5. O zachowaniu roślin od zimna, za pomocą ognia, 
dym wydaiącego.

Rozniecanie ognia wydaiącego wiele dym u, za­
bezpiecza od z im na; poniew aż dym  ciepło w po ­
w ietrzu  zwiększa i same r o ś l i n y  ogrzewa. U ży­
w ano go do tąd  w celu zachow ania roślin od m ro ­
zów n o c n y c h ,  iak rów nie  m ógłby służyć i do 
p o m n o żen ia  ciepła, n.p. w iesieni, dla p r z y ś p i e ­
szenia do jrza łośc i w inogron  i t. d. W  N eapolu  
u trzym uią  o g ień ,  m ocny  dym  wydaiacy, z rana, 
(w s tyczniu  i t .d . )  dla zabezpieczenia*fig, cy tryn , 
p o m ara ń cz ,  od  zmarznięcia. W  N iem czech , m ia­
now icie w T y ro lu , iako też w e  F ra n c y i , w W ę ­
g rzech ,  Portugalii,  używ ano  ognia dym iącego dla 
zabezpieczenia w inorośli  i drzew  owocow ych od  
m rozów  w iosennych . Szczególnićy by łoby  p o ­
żyteczne p o dobne  kurzen ie  pod  czas kw itn ien ia  
drzew owocowych. U żyw ano także z pożytk iem  
tego sposobu  w W ir tem b erg ii ,  In f lan tach  i t. d.
do zachow ania zboża w czasie kw itn ien ia  od 
tnrozów.

W  królestwie w irtem bergsk iem  od 1 7 9 6 . a w 
g ęs tw ie  w ircburgsk iem  od i8o3. są ustaw y rzą­
d o w e ,  nakazuiące u trzym yw anie  ogniów dym ią- 
cy ch ,  dla o ch ro n y  w innic od  mrozów.

liścp0  teg°  l>ierZe S' ? PosP?licie ch ró s t  wilgotny, 
ma°!e : m e c h ’ Plewy , w ió ry ,  t ro c in y ,  m okra  sło-
n a y l e n i l d ' Te m ate r> %  "W adaia się w kupy, 

zmieszane z gliną wilgotną i p r z y k r y -
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waią się darniem przewróconem. Ogień się na­
tenczas roznieca , gdy powietrze iest pogodne i 
z im ne, gdy trawa pod nogami skrzypi, i tym 
podobne znaki, mrozu obawiać się każą; a to 
stosownie do czasu, kiedy mróz nastąpi, pospo­
licie o godzinie drugiey z północy, i utrzymuie 
się podług siły m rozu, ieźeli po trzeba, aż do 
dwóch godzin po wschodzie słońca. Przy utrzy­
mywaniu tego ognia trzeba mieć pilne baczenie, 
aby się płomieniem nie palił, i przytłumiać takie 
mieysca natychmiast, przykrywaiąc darniem, m o­
kra  słoma, chróstem i t. d.C c  7

6. O zachowaniu roślin od zimna, za pomocą kondukto­
rów mrozowych.

Nie mamy ieszcze wprawdzie gruntownych ba­
dań nad skutkowaniem konduktorów mrozowych; 
iednak to iest pewną i wielu doświadczeniami, 
mianowicie przez Niemców czynionemi, stwier­
dzoną rzeczą; że kwitnące drzewa i inne rośliny, 
bardzo dobrze tym sposobem od mrozów wio­
sennych zachować można. Ku tem u celowi ok rę ­
ca się pień drzewa, od korony aż do d o łu ,  po­
wrozem splecionym ze s łom y, lub konopi, i ko­
niec iego dolny kładzie się do naczynia otwar­
tego, stoiącego kilka kroków od drzewa i na­
pełnionego" wodą studniową. Można do iednego 
naczynia końce wielu powrozów wkładać; iednak 
nie powinny naczynia stać pod gałęziami drzew.



4 * 7
Przy roślinach m ałych  m ożna  pow rozy  do  ty  
czek p rzy  n ich  s to iących p rzym ocow yw ać i do  
z iem i  w puszczać ,  a p rzy  roślinach  szpalerow ych, 

szp a le ru  w ziemię prow adzić.

D O D A T E K  D R U G I .

Uwagi nad rośliniarniami i opisanie rośliniarni para  
ogrzewanych.

W  roślm iarn iach ,  albo inspek tach  *) s taram y 
się przez sz tuczne ogrzanie pow ietrza , lub  ziemi, 
rośliny p rzyprow adz ić  do  w z ro s tu ,  a lbo ie od  
‘l iep rzy ia inego  w p ływ u  pow ie trza  zabezpieczyć 
Powietrze ogrzew a się k u  tem u  celowi zw yezay- 
j>»e ogniem  piecow ym ; ziemia zaś g n o iem , g a r -  

° w in a m i ,  albo liśćmi dębow em i i innem i gniią- 
cemi ciałami. W  now szych  czasach zaczęto uży­
wać z korzyścią ,  tak do  ogrzan ia  pow ie trza ,  iako 
eż z iem i,  pary  w odney . Naylepsze u rządzen ia  

tym  względzie zostaną p o d an e  niżey.

) ^ “sliniarnie stały się  dopiero w nowszych czasach zna-  
j°m e  Itzymianie i Grecy ich nie mieli,  i nie  potrzebowali  
j  bcz w ą tp ie n ia ,  rnieszkaiąc w  ciepłem klimacie. Za 

r yzu'V,1'a X I V ‘ n 'e n"ano ieszcze d°brych rośliniarni w Pa-  
wanć . ° woce > kwiaty sprowadzano przez pocztę z Pro-

»aprzód ^ / r  ,ey R ' Chard StarSZy ’ •AnSielcz>'k> wystawił
Króla vy Tw S'eŁ‘e ros)ln!arnię w St. Germain , potem dla
owoce w zirnu!1” " ’ W pierwszy raz wc Francy.

I yprowadzono do doyrzaiosci.
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D obroć  roślin iarn i zależy szczególniey od s to ­
sownego o g rz a n ia , przyzwoitego oświecenia i 
dostatecznego odnaw ian ia  świeżego powietrza. 
W  celu osiągnienia p ierw szego , trzeba rośliuiarnie 
budow ać  ze złych p rzew odn ików  c ie p ła ,  W miey- 
scu nie n azb y t  n a  z im no w ystawionera; oraz 
piece i kanały tak  s taw iać ,  aby wszędy prędko  
i iednostayn ie  ogrzewały. Aby na świetle nie 
zbyw ało ;  p o w in n y  m ieć stosowne położenie 
w zględem  słońca i na  tćy s tron ie  opatrzone bydź 
oknam i,  iak nay m n iey  cienia sprawuiącemi. Aże­
b y  zaś n igdy  n ie  b rak ło  pow ie trza ;  m uszą bydź 
roślin iarn ie  dosyć obszerne i tyle m ieć  luftów, 
iżby pow ietrze od czasu do czasu odnow ionej 
b y d ż  m o g ło , n ie  spraw uiąc zbytniego zimna.

P o d am y  tu  zatem  n ap rzód  n iek tóre  w tym 
względzie pow szechne  prawidła , a po tem  mówię 
b ędz iem y  o ro ś lin iarn iach  nam io tow ych  B e r a r d a ,  
i ogrzew anych  parą  w odną , podług  podania  W a' 
k e f i l d a .  Ponieważ przy osta tn ich  urządzeni^ 
d o m u  iest zw yczayne; więc tylko o sp o so b i  
ogrzew ania  m ów ić się będzie.

a) Powszechne p r a w id ła .

i )  Rośliniarnie m uszą  mieć g rube  mury. D o ' 
brze  iest, ieżeli te z dziu rkow atych  cegiek 
i ieżeli ze s trony  nayw ięcey na  z im no wf \  
s tawioney, dubeltow o zrobione będą. Obie!6 
ścian deskam i iest także bardzo  pożyteczni 
ale w ew nątrz  pospolicie dla wilgoci i n ie' 
bezpieczeństw a ognia nie używ ane.



^9
'■i) Ze s t ro n y  p ó ln o c n e y  s taw ia  się zw y czav m c  

ieszcze iaka  b u d o w la ,  n. p. szopa  i t. d d la  
o c h r o n y  o d  z im n a .  R u  t e m u  ce low i ro b ią  
ta k ż e  p o d  d a c h e m  m ie s z k a n ia ,  ieżeli te n  n ie  
ie s t  ze s ło m y , a lb o  sam  p rz e z  się  d o s ta te ­
czn ie  c iep ła  n ie  z a t r z y m u ie .

d) O k n a ,  ze s t ro n y  n a  s łońce  w y s ta w io n e y ,  p o ­
w in n y  b y d z  tak  u rz ą d z o n e ,  a b y  o k ie n n ic a m i  
d re w n ia n y m i  o s ło n io n e ,  a lb o  m a t a m i ,  co 
ies t  lep im y , o k ry te  b y d ź  m o g ły :  g d y ż  za  
k a ż d y m  ra z e m  z d e y m o w a n ie  o k ie n n ic  wiele 
r o b o ty  p r z y c z y n ia :  a zo s taw ien ie  ich z a w ie ­
sz o n y c h  p rz y  o k n a c h , św ia t ło  zm nieysza .

4 j O k n a  p o w in n y  b y d ź  w ie lk ie ,  a  laski m ie ­
dzy  szy b am i iak  n a jw ę ż s z e .  W  A n g l i i ,  d la  
w ięk szeg o  o św iecen ia  ro ś l in ia rn i ,  z aczę to  ie 
n i e d a w n o  p o k ry w a ć  szy n am i że laznem i,  o b łą  
czas to  w y g ię t e m i , m a ią c e m i  f u g i , iak  laski 
o ło w ian e  między ' s z y b a m i ,  a lbo  b rz e g  w y s t a ­
jący  dla  w p ra w ie n ia  szyb  s z k la n n y c h  *). N a ­
w e t  n a  z w y c z a jn y c h  ro ś l in ia rn ia c h  p o r o b io n o  
ta k ż e  w ieże  s z k la n n e .  Te  s z y n y  że lazne, 
k tó re  cyną  p o b ie lo n e ,  a lb o  p o k o s to w a n e  
b y d ź  m o g ą  , m a ią  p ie rw sz e ń s tw o  p rz e d  d r e ­
w n ian y m i ; p o n ie w a ż  im  w sze lk i  k sz ta ł t  n a -  
d a d ź  m o ż n a ;  są m o c n ie y sz e  i w ięcey  w p u -  
szczaią  św ia t ła :  gdyż  d a le k o  c ień sze  b y d ź  
m o g ą .

* )  Patrz j zys p ol> N r  j j  z  r  l g 2 2  n a  ł 3  s U ,  3 3 6  T a b .  XL,



Jn n a  no w a popraw a okien iest dachów kow ate  
szyb ułożenie. Na takowe w yrob ił  sobie 
p a te n t  Jan S t u b b s  J o r d a n  w Birm ingsham  
j 8i i . roku . Szyby p o d o b n y ch  ok ien  maią 
t ak,  iak dachówki, p rzedn i brzeg koóczasly, 
schodzący w tróykąt p ros tokątny : ale się różuią 
tem , Ze maią n a  s tron ie  przeciwney p o ­
dobne  przycięcie. Przy Łych zaś szybach, 
k tó re  są na  k o ń c u  o k ie n ,  iest także bok 
tylny, w pros tey  linii ścięty. Szyby są w iel­
k ie  i kładą się iedna  n a  d ru g iey ,  iak łusk i 
na  ry b ach  i k item  się przykleiaią : iednak 
t a k , ze w k o ń cu  zawsze m ały  o tw ór zostaie. 
Między szybami są lisztwy żelazne, albo z in­
n eg o  m e ta lu , albo z drzewa. O n nazywa te 
okna  przedziu raw iono-tarczow atem i i u t rzy -  
n iu ie ,  że o n e ,  osobliwie dla tego n a  p ie r ­
wszeństwo zasługuią, że w apory  przez o tw o ­
ry  k ą to w e ,  iak  skoro  się cokolwiek zgę- 
szczą, w y ch o d zą ,  gdy przy  zw ycza jnych  
oknach  n a  p o w ró t  n a  rośliny  padaią, i im 
szkodzą. Ponieważ kit aż do o tw o ru  ukośnie 
schodzi i z szybam i tw orzy k a n a l ik i ; zatem 
i zam arznięciu  i t. d. przeszkadza.

5) Rośliniarnie pow inny bydź wysokie: ażeby 
się w apory  ła tw o  w górę podnosiły  i j)jc 
Ćmiły okien.

6) P ow inna  bydź r u r a ,  czyli kom in  daiacy sio 
za m y k a ć ,  przez k tóryby wapory wychodzić 
mogły.
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7) Wewnętrzne ściany można p o b ie l ić , aby  
odbiiały światło. Możnaby także ku temu  
celowi użyć zwierciadeł.

8) Zew nątrz  roś lin iarn i m ogą  b ydź  w s toso­
w nych  m ieyscach s taw iane i n u r y , aby od 
n ich  światło odbiiało.

9) Ciepło p o w in n o  bydź k a n a ła m i , k tóre  n a y .  
lepiey na ziem i ro b ie  na leży ,  wszędy i e - 
clnostaynie rozdzielone.

10) Przy paleniu w piecu trzeba się strzedz 
aby dymu nie było; gdyż ten bardzo szko­
dzi roślinom.

11) Nie trzeba także za m ocno  palie w piecu; 
gdyż ciepło p iecow e daleko silniey rośliny  
p r z e y m u ie , niż s ło n e c z n e , i m ogłoby b ydź  
im  sz k o d l iw e ; chociażby  na  te rm o m etrze  
ró w n y  s top ień  s łonecznem u okazywało. R o ­

ś l in y ,  k tó re  w swey oyczyznie 3o° ciepła 
rnaią ; w roś lin iarn iach  więcey nad 12. do 140 
m ieć  n ie  pow inny .

1 2 ) Jeżeli się parą  w o d n ą  o g rzew a ;  natenczas 
i większe ciepło nie iest szkodliwe.

* 3) Jeżeli okoliczności pozw ala ją ,  tedy m ożna  
używ ać ciepła z chlew ów bydlęcych  do o g rza­
n ia  roślin iarni. K u  tem u  celowi należy ro -  
śliniarnie bezpośredn io  p rzy oborze budow ać 
1 m enką śc ianą ,  naylep iey  z b lachy  zrobiona, 
° d  n ich  oddzielać. Dla u ła tw ienia  p rzechodu  

a porów  z ch lew ów  do roślin iarni , trzeba



otw ory  w tey ścianie p o ro b ić ,  a same chle­
wy d o b rze  zam ykać.

I[) Jeżeli się garbow inam i o g rz e w a , trzeba pil­
nie na stop ień  ciepła u w a żać ,  laki przez 
fe rm entacyą p o w s ta ie : aby  za m ocny nie 
był. Garbow>ny nie pow inny  b y d ź  zby t 
m o k re ,  ani tez za m ocno śc iśn ione, oraz 
n ie  wyźey nad  2 \  do 3. stóp nasypane. 
G ru b e  garbow iny  rozgrzewaią się poźno , 
ale b a rd zo  m o cn o ;  delikatne zaś rozpalaia 
się p rę d k o :  ale też ry ch ło  tracą swą siłę. 
ś re d n ie y  grubości są naylepsze ; one we 
dwóch , lub  w trzech  tygodn iach  rozgrzć- 
waią się do t y ł a , iż m ożna  doniczki z r o ­
ślinami do n ich  s taw iać ,  i zatrzym uią ciepło 
p rz y z w o i te , częstokroć przez trzy miesiące, 
a na  inspektach  przez p ó ł  roku .

5) Liści d ębow ych  m ożna  tak  dobrze  używać, 
iak g a rb o w in ,  a naw et l e p i e y ; gdyż one 
p o tem  dobry  gnóy d a i ą , oraz ogrzew aią ie- 
dnostayniey . Chcąc ich u żyw ać , t rzeba  ie 
w przód  przez p ię ć ,  lub  sześć tygodni,  w k u ­
p ach  na  trzy łokcie  w ysoko u ło żonych  trzy ­
mać. Gnóy' końsk i iest m niey  dobry ; p o ­
niew aż za m ocno  się rozgrzew a i nie tak 
d ługo  ciepło u lrzym uie .  Tłaylepiey iest m ie ­
szać liście dębow e z gnoiem  końsk im  i tą 
m ieszan iną  wyścićłać inspekta  na  ieden, do 
dw óch łokci w ysoko ;  potem pokryw ać  zie-



mią na ia. do 18. cali g rubo , a na resztę 
zasiewać, lub sadzić roślinki. 

i6) Można zamiast rośliniarni zwyczaynych wiel­
k ic h ,  użyć , do zachowania i pielęgnowania 
roślin, tak nazwanych r o ś l i n i a r n i  n a m i o ­
t o w y c h ,  które daleko mniey kosztuią. Są 
to skrzynie daiące się przenosić , zrobione 
z drzewa, albo ram żelaznych, oknami opa­
trzone i na stronie północnćy okryte rogo­
żami, kiedy tego potrzeba. Ruram i, czyli 
kanałam i, które u dołu na około i d ą , mo­
żna ie ogrzewać i do tego używać pieca 
w  związku z temi kanałami zostającego, i 
podobnież daiącego się przenosić. Można 
także, zamiast osobnych budowli, do prze­
zimowania roślin użyć skrzyń z oknami sło­
mą osłomonemi, i rośliny, albo do nich wsta­
wiać: albo niemi nakrywać.

b) 0  rosliniarniach namiotowych Berarda.

Rośliniarnie namiotowe B e r a r d a  składaią się 
z ram  drew nianych, opatrzonych szybami szklan- 
nem i, iak dołączona fig. t .  na tablicy X I  wysta­
wia. Spodnia część a, iest od górney b, oddzie­
lona, i daie się według potrzeby w górę podno­
sić, aby przy zwiększaiącey się przez wzrost 
wysokości roślin, przez wkładanie między obie 
te części drzew a, rośliniarnie podwyższać można 
było. B l i s k o ś ć  s z k ł a  s p r a w u i c ,  ź e  r o ś l i n y  nie



bardzo  w gorę  ro s n ą ;  a przez nak łon ien ie  onego 
w trzech  ró żn y ch  p łaszczyznach , działanie słońca 
b y w a  w z m o c n i o n e .

Jeżeli c iep ło ,  lub z im n o ,  iest w ie lk ie ;  tedy 
okryw ają  się okna ok iennicam i, albo m a ta m i ,  a 
w czasie wielkiego z i m n a ,  oprócz tego , gnoiern 
ieszcze, garbow inam i i t. d.

P on iew aż ta k a  roślin iarn ia  bardzo  iest lekka; 
zatem  m oże ią iedna osoba bez t rudnośc i  z ie- 
dnego  m ieysca na d rug ie  przenosić ,  i tak ie  r o ­
śliny nią n a k r y w a ć , k tó re  właśnie tego p o -  
trzebu ią .

M ożna  także żelazną ru r ę  h ,h , u  sp o d u  ram  
w p ra w ić ,  k ló rab y  na  zew nątrz m iała  k o m m u n i-  
kacyą. Za pom ocą  m ałego p iecy k a ,  albo lam py 
o le y n ć y , w p ro w ad za  się dym  do  n ie y ,  k tóry  ią 
i roślin iarn ię  ogrzewa.

c) O rośliniarni parow ej W akęfilda.

W a k e f i l d  czynił w Anglii naypierw sze d o ­
św iadczenia, w zględem  użycia pary  wodney  z a ­
m iast garbow in ,  do  ogrzania inspektów m e l o n o ­
wych. To działo się n a  wiosnę 17S8. Od tego 

czasu t a m ,  iako też po części n a  stałym lądzie, 
ogrzew anie  roślin iarn i parą w o d n ą , stało Się d o ­
syć powszechne. Znaleziono  w szędy , £e p rzez 
parę ogrzane rośliny lepiey r o s ły , niż te , k tó re  
ciepło p iecow e, lub  z garbow in  otrzym yw ały, i 
ze tym  sposobem  m ożna  było  naydelikatnieysze
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o w o c e ,  tak dobrze iak przy pogodzie  sprzyia- 
iacćy do doyrzałości p rzyp row adz ić .

Fig. i .  n a  Tab. X I  w ystaw ia  połow ę p l a n u , a 
fig. 3. przecięcie p ro s to p ad łe  ro ś l iu ia rn i  W a k e f  i ld a .  
P lan  pokazu ie  ru ry  do  rozszerzenia  ciepła. N a 
dw óch  z n ich  stoią płaskie m iedziane  panw ie  c,d. Na 
figurze widzieć się daie ie d e n ,  a od  d ru g ieg o  c, 
ty lko  p o cz ą tek ;  poniew aż ta  do  d ru g iey  p o to w y  
ro ś l in ia rn i  p rzechodzi.  W  te panw ie  nalew a się 
w o d a , k tóra, za og rzan iem  węglami kam iennem i,  
w parę  się z a m ie n ia ;  h, iest piec d la  iednćy  
p an w i;  d ru g i  iest n a  tem że sam em  m ieyscu  
drug iey  połow ie ro ś l in ia rn i ;  i iest r u r a  do  w yy- 
ścia d y m u ;  f ,  sk lepienie n ad  ru ra m i  z cegieł 
p rzed z iu raw io n y ch ,  p rzez  k tó re  ied n ak  ziemia 
sypać  się n ie  m o ż e ;  g g  z iem ia ,  do  k tó rey  para  
p rz e c h o d z i ;  l  r u r a  do  p ro w ad zen ia  ciepła, p o ło ­
żo n a  wyżey od  in n y c h ;  gdyż podn ies iona  n a d  
sk lep ien ie ,  m aiąca panw ią z o so b n y m  p iecem , r 
p o k ry ta  z w ie rzchu  p rzedziu rzw ionćm i taflami, 
przez  k tó re  przechodząca p a ra  m oże b y d ź  uży tą  
do ogrzewania sam ey roś l in ia rn i  i roślin  w d o ­
n iczk a ch ,  k tó re  się k u  tem u  celow i na  tey  r u ­
rze s taw iaią ; n  r u r a  o ło w ian a ,  służąca do n a p e ł ­
n ian ia  panw i wodą. Jn n e  panw ie  o trzy m u ią  wodę 
tym że sam ym  sp o so b em ; o, o tw ó r ,  przez k tó ry  
Para do  roś l in iarn i  w ychodzić  m oże .

d) S to so w n y  Jtocieł na wodę do rośliniarni parowef,
^  L o n d y n ie  roślin iarnia  Pana L o d i g e s  w y ­

szczególnia się przed innOni. O grzew a się paI'^
54
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w o d n ą : a to za pomocą bardzo dobrze urządzo­
nego kotła. Jest ich dwa w tym zakładzie: aby, 
gdy się ieden z nich zepsuie , i iest w naprawie, 
drugi do ogrzewania rośliniarni mógł bydz użyty.

Fig. 4' na Tab. XI pokazuie dokładnie urzą­
dzenie tych kotłów. Są one z żelaza kutego zro­
bione, i podobne do kotłów , przy machinach 
parowych używanych; c, wystawia ieden z nich; 
d, iest naczynie obszerne z w odą , które za po ­
mocą szczególnego przyrządzenia, dostarcza wody 
ko tłow i;  <?, drugie naczynie, do którego woda 
płynie. To naczynie ma klapę zamykaiaca sie 
i o twieraiącą, za pomocą wagi r, u trzy nmi ącer 
równość. Gdy kocieł wodą napełniony zostanie; 
podnosi się waga w górę i zamyka klapę : a gdy 
przez parowanie, iloso wody w kotle się zmnieyszv; 
natenczas waga opada do kotła i otwierając klapę, 
dozwala znowu płynąc weń wodzie; h, klapa, przez 
którą powietrze! wchodzie m o ż e , gdy przez zagę­
szczenie wody, w kotle próżne mieysce powstanie; 

f ,  koło z wagą, równość utrzymującą. To koło po­
rusza ig ła , która iest nad płaszczyzną wody i 
wysokość wody w kolie pokazuie. Ku temuż 
celowi wprawiaią się dwie ru ry  z kurkam i w ró- 
żney wysokości, które z kotła  wychodzą; c, ru rka  
napełniona żywem sreb rem , która ciśnienie pary 
pokazuie; a, mieysce nad naczyniem zawieraią- 
cem w odę, gdzie się inu r  kończy. Z lewey strony 
przy niem iest kom in; / , m, ru ry  żelazne z k u r ­
kami do prowadzenia p a ry ,  idące wielokrotnie
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na około w kierunku dowolnym w lośliniarni. Je­
dna rura prowadzi parę w iednę stronę, a druga 
w stronę przeciwną. Kurki otwierają się, gdy 
żywe śrebro w rurce i pokazuie, że para w ko­
tle na płaszczyznę, cal kwadratowy wynoszącą, 
ciśnie siłą czterech funtów. Po otworzeniu, para 
w rurach prędko się rozszerza. Pospolicie do­
zwala się parze w iednę tylko z tych ru r  prze­
chodzić,' a druga na ten czas się zamyka. Przez 
klapy można parę z rur do rośliniarni wpuszczać.

e) Roślin iarnia pa ro w a  popraw iona.

Hrabia D y m i t r y  Z u b ó w , w Rossy i, kazał ro- 
śliniarnię na ananasy podług W a k e l t l d a ,  ale 
prostszym sposobem , budować. Urządzenie ićy 
iest następuiące:

Rośliniarnia iest 8. metrów (>3. łokci, 2 1 . cal1 
i 4 . liniie nowey miary polskiev), długa a 3. me­
try (5. łokci i 5. cali polskich) szeroka. Kocieł 
do warzenia wody iest w środku. Po obu stro­
nach idzie od niego pozioma, na palec gruba, 
dziurkami opatrzona, miedziana rura do skrzyń 
zam kniętych, które w pewney wysokości są usta­
wione i napełnione wodą. P a ra , która z dziu­
rek ru r  wychodzi, ogrzewa tę wodę, n a d  którą 
podobnież dziurkami opatrzona deska spoczywa. 
N'a tę deskę kładzie trzy warsztwy faszyn, Poc* 
prostym kątem krzyżuiących się. Na naywyższą 
\varszt w ę  k ł a d z i e  s ię  na p ó ł  ł o k c i a  w y s o k o  d o -

x



bra ziemia ogrodowa, w którą prosto (a!e nic 
w doniczki) sadzą się ananasy.

Tym sposobem można oszczędzić wydatków 
na gnóy, garbowiny i doniczki. Nie trzeba ro­
ślin, ani polewać, ani oczyszczać, i tylko co trzy, 
lub cztery dni ogrzewać. Podobnież na drzewie 
i opłacie robotnika wiele się o s z c z ę d z a .  Hrabia 
Z u b ó w  maiąc pięciu ogrodników, mógł czte­
rech od obowiązków uwolnić.

W przeciągu godziny piec się ogrzewa i ieden 
kocieł mógłby wystarczyć na rośliniarnię 20. me­
trów (34. łok. 17. cali i 4- liniie polskie) długą.

Woda w skrzyniach musi bydź od czasu do 
czasu odnawianą. Trzeba ią tylko ogrzewać do 
oo°; ponieważ natenczas ziemi udziela 3o° ciepła, 
iak, iż iest ciepleysza, niż między zwrotnikami. 
Rośliny z mniey gorących kraiów udaią się w 
ziemi do 20° ogrzaney. Powietrze w rośliniarni 

. ma natenczas io° ciepła.
Do pielęgnowania roślin z kraiów ciepłych, 

maią w wielu zdarzeniach rośliniarnię w ziemi, 
w dołach, ogrzane parą, pierwszeństwo przed 
rośliniarniami zwyczaynemi; ponieważ one łatwiey 
daią się ogrzewać, gdyż ziemia ochrania ie wię- 
cćy od wewnętrznego oziębienia.
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X LIII.

O GRZYBIENIU BIAŁYM (Nymph cen alba), 
i z a s t o s o w a n i u  o n e g o ź  w f a r b i e r s t w i e  

i d r u k o w a n i u  t k a n i n  *).

U ż y w a n ie  tey rośliny zamiast drogiego gallasu 
w farbierstwie i drukowaniu tkanin, co raz się 
więcey u przemyślnych upowszechnia sąsiadów; po ­
nieważ zaś wiele ma w sobie garbniku, przeto 
i do garbowania skór posłużyćby m ogła; a bę­
dąc łatwą do rozmnożenia, niemałe obiecuie korzy­
ści, Z tego względu, naypoźnieysze z nią doświad­
czenia uczonych niemieckich techników i iey rze­
c z y w is te  iuż zastosowanie w fabrykach zagrani­
cznych, zasługuią bydź w oałey obszerności po- 
danemi, aby i kraiowe z niey użytkować mogły.

Opis botaniczny G rzybieniu  białego.

.Roślina G r z y b i e n i e m  b ia ły m  (Nymphaeaalba, 
Tfeisse Seeblume, Seerose) nazwana, iest siostrą 
G r z y b ie n iu  ż ó ł t e g o  (Nymphsea lutea) który 
w czystych wodach stoiących prawie wszędzie 
rośnie. W niektórych okolicach rośnie wraz z 
Grzybieniem żółtym ; lecz w ogólności iest rzadszą 
od niego; znayduie się u nas na stawach, ie- 
ziorach i na innych czystych wodach stoiących.

M ało  ie s t  l u d z i  którzyby g rz y b ie n iu  żółtego, 
x b śc iam i,  częstokroć pół stopy średnicy m aiącem i,

P a t r z  J z y s  F o l s k a  N r  i i . z r o k u  1 8 2 1 .  s i r .  3 2 1 .



/{3o

skórkowatemi, serduszkowemi, na powierzchni 
wody ply waiącemr, nie znali ;  a kto go zna, zna 
także i Grzybień biały,  który się iuż z daleka 
białym kwiatem odróżnia.

Różnica obudwóch botaniczna na tern zależy, 
iż biały ma kielich tylko cztero l is tkowy, a żółty 
pięciolistkowy; potem, źe u  ż ó ł t e g o  listki kwia­
towe są prawie krótsze od kiel icha,  a u  białego 
cokolwiek dłuższe. Obadwa należą do rodzaiu 
Grzybieniu ( Xymphsca), który to rodzay L i -  
n e u s z  w Gromadzie  XIII  denkoni tkowćy {po­
lyandries,, Rzędzie I. iednootworowym (Monogynia), 
a J u s s i e u  w Gromadzie  IV. iednotulney {Mo- 
nocaliledon.es), w Rzędzie IV, w familii wodo-lu-  
bney  (Hfdrochariles) mieści. Cechy rodzaiowe,  
obudwom ga tunkom  wspólne, są następuiące:

Kielich stoi pod listkami kwiatowemi,  i iest 
na stronie zwierzchnicy zafarbowany. Liczne li­
stki kwia towe ,  których 12, j 5. i więcey bywa, 
stoią w lulku rzędach przy guziku owocowym; 
ni tki pyłkowe są krótk ie ,  płaskie,  cokolwiek za­
krzywione i t ę p e ; na guziku owocowym wiel­
kim i iaykowatym znayduie się okrąg ła ,  płaska, 
promienis ta ,  przy brzegu (u białego grzybieniu) 
ka rbowana  b 1 i z 11 a (stigma) n a  kształt tarczy, bez 
s z y y k i {stylus),

O w o c  s k ł a d a  się z torebki  mięsis tóy5 iaykowa- 
t e y , przy szypułce z w ężoney , a na wierzchołku 
k o ro n ę  maiącey, wielokomórkowey,  i do iagody 
podobney:  w którey się w pośród gąbczastego mię-
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kusza ,  wiele z in rn  okrągławych mieści. Tak 
hiały , iako też i żółty grzybień , maią ieszcze 
inne , z mnieyszemi kwiatami gatunki.

Korzeń bywa bardzo d łu g i;  częstokroć na 
kilka stóp; grubość czasem dw a , lub więcey 
cali średnicy wynosi; zewnątrz b rudno  brunatny , 
wewnątrz zaś gąbczasto-mlesisty i żółtawy; włó­
kno ułożone iest w kształcie pręcików, i iest d o ­
syć grube. Gdy się wysuszy i na krążki po-  
kraie ; nabiera zewnątrz koloru b runatnego  ; iest 
bardzo lekkim i zdaie się bydz gąbczastym: a 
iednak z trudnością się ł a m ie ; na świeżym odła­
m ie ,  ma wewnątrz kolor ż ó ł to -b ru n a tn y , cokol­
wiek świetnieyszy. Chociaż ma skład gąbczasty, 
twardy iednak iest do kraian ia , i w mieyscu 
przerżnięcia połysku nabiera.

R ozbiór chem iczny białego Grzybieniu.

Pan V o g e l ,  k tóry  na żądanie Pana D i n -  
g l e r a  z przesłaną sobie przez tegoż częścią ko ­
rzenia Grzybienia białego doświadczenia robił 
o trzym ał wypadki następuiące:

Korzeń u t łu c z o n y , wyskokowi w innem u na- 
daie kolor żó łty , a wodzie brunatny ,

infuzyi, z wodą zimną przygotowaney, pa- 
P*ćr lakmusowy słabo czerw ienie ie , a za doda- 
n ,em s i a r c z a n u  ż e l a z a  (koperwasu zielonego) 
nabiera koloru  czarnego , w ybornego , k t ó r y  ko­
lorowi c z a r n e m u  z gal lasu m a ło  co  u s tęp u ie .



Rozczyn karliku rybiego sprawia w nim osad 
kosmykowy, który nie rozpuszezaiąc się w wo­
dzie w rz ą ce y , składa się z pierwiastku garbnego 
i kleiu.

W oda wapienna i b a ry ty czn a , czynią z infuzyą 
tegoż korzenia , tak zadziwiające sku tk i ,  iak 
z tynk turą gallasową, to ie s t :  mała ilość wody wa­
pien ney, lub barytyczney, strąca osad żółty; wię­
ksza ilość czyni kolor z ie lony , a znaczna prze- 
wyzka wody wapienney nadaie całemu płynowi 
kolor różowy; wiadomo zaś, że gallas tylko ma 
własność czynienia z wodą wapienną dopiero 
przytoczonych iawisk.

W ę g la n  a m m o n i i  sprawia w infuzyi ko­
rzen ia  grzybieniowego osad żó łty ; to samo czy­
nią o c c i a n  o ł o w i u  i s o l a u  c y n y .

Widać przeto, i e  się te działacze, tak  samo 
zachowuią z infuzy? grzybieniową, iak z tynkturą 
gallasową; i muszę wyznać (mówi Pan Y o g e l) ,  
iż żadney nie znalazłem is to ty , któraby z galla- 
sem tyle podobieństwa miała.

Jedyna nadaie odwarowi korzenia grzybienio­
wego kolor b łęk i tn y ; więc korzeń ten zawiera 
w sobie cokolwiek krochm alu.

Dziesięć grammów grzybieniu utłuczonego, po 
wygotowaniu icli piętnaście razy w wodzie, wy­
dały resztę, k tóra  po wysuszeniu gramma 
ważyła. Więc woda wrząca rozpuściła 73. na 
sto, czyli części.
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N a cz tćry  u ncye  k o rzen ia  u tłu czo n eg o ,  nalano 
dw a fu n ty  wody zimney, a przecedzony  po  ośm iu  
dn iach  płyn , w ystaw iono  na  p o w ie t r z e , ażeby 
o dparow ał.  P ierw iastek  g a r b n y ,  w ciągu w o ln e­
go przez  ieden  m iesiąc parow ania ,  po  w iększey 
części roz łoży ł  się i zosta ł  zeb rany  w postaci sk ó r­
k i pieśniowey; w k o ń c u  pozosta ły  małe k rzy -  
ształk i z kw asu  gallasow ego, tak  iak i z gallasu.

Z rob iłem  ieszcze (mówi Pan V o g e l )  a t ra m en t  
z ko rzen ia  grzybien iow ego, b io rąc :

3. łu ty  k o rzen ia  u tłuczonego .
3. d ra ch m y  w itryo lu  zielonego. 
x. ł u t  g u m m y  a r a b s k ie y , i 
i .  fu n t  w ody  wrzącey.

G dy to wszystko p rzez  dn i  cztery stało, i massa 
często m ieszaną b y ła ;  przecedziłem  p ł y n , i w ysta­
w iłem  go n a  kilka tygodni w flaszce o tw artey  na  
p o w ie trze ;  przez co dobrze  sczerniał,  i b y ł  p r a ­
wie tak  d o b r y m ,  iak ty n k tu ra  gallasowa.

Z dośw iadczeń  takow ych  w ypływ a; że k o rz eń  
g rzy b ien iu  b ia łeg o ,  m oże gallas iak naylep iey  
za s tąp ić ,  i n ie  m o żn a  b y n ay m n iey  w ą tp ić ,  aby  
'w  fa rb o w an iu  n a  czarno  nie b y ł  u ży tec zn y m , i 
tiie m ó g ł  b ydź  d o b ry m  gallasu su rroga tem , k iedy 
go w w iększey u ży iem y  ilości.

Z iem ia k ra iu  naszego b ęd ąc  w uży teczne  dla 
r zem iosł rośliny  o b f i tą ,  podaie  nam  ieszcze w 
k o rzen iu  g rzyb ien iu  b iałego istotę, która w sztuce 
d ru k o w an ia  tk a n in  i farbow ania , drogi gallas

55
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zupełnie zastąpić może. W dalszym ciągu tey 
rozprawy poznam y iey użycie bliżey.

Sposób przygotow an ia  korzenia grzebieniow ego na p łó d  
handlowy.

Zebrane korzenie kraią się na  kawałki i suszą 
■w mieyscu cienistem. Do rzem iosł technicznych, 
do garbowania safianu, do gallasowania (galliren) 
przy farbowaniu na  kolor czerwony turecki, 
czyli adryanopolski, i do ogólnego użycia W far- 
bierstwie, potrzeba korzenie w m łynku na p ro ­
szek rozetrzeć, aby z niego potem wyciąg wodny 
łatwiey m ożna było otrzymać.

Z astosow anie onegoz w  drukowaniu i  fa rb ierstw ie .

W  drukow aniu  i farbowaniu, tak m ateryy b a ­
wełnianych, iako też i p łóciennych , korzeń ten 
czyni prawie taki sam uży tek , iak gallas, z tą 
iedynie różn icą, że otrzym ane za iego pomocą 
kolory , są trwalszemi, i wytrzymalszemi na p o ­
wietrze, światło i pranie z m ydłem , aniżeli ko ­
lory z gallasu pochodzące.

Połączenia żelazne są , do otrzym ania  różnych 
cieni w farbach, naylepszym środkiem , tak ;  iż 
różne stopnie koloru, zacząwszy od nnyćzarniey- 
szego, aż do iasno-siwego za ich pomocą o trzy ­
mać można.

Wszystkie inne zasady, tak m etalliczne, iako 
też i z iem ne, wydaią z korzeniem grzybieniu 
białego, takie same ko lo ry ,  iak z gallasem.
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Kolor czarny.

Ażeby materye bawełniane i płócienne, za p o ­
mocą korzenia grzybieniowego, czarno ufarbo- 
wać, używa się naylepióy na z a p r a w ę  (mor­
dant), rozczynu o c c i a n u  lub d r z e w i a n u  że­
laza *), albo rozczynu żelaznego, zawieraiącego 
w sobie miedź. Dna iednostaynie czarne (iini- 
schwcirtz) otrzymuiemy, kiedy się t k a n in y  takowe 
rozczynem żelaznym napuszczaią, a potein w cie- 
płey k.-jpieli, z łayna krowiego przygotowaney, 
z zaprawy żelazney (Eisenbeitze), z włóknem nie 
połączoney, oczyszczaią, i nareszcie w odwarze 
korzenia na czarno farbuią.

Dla otrzymania koloru czarnego pełnego, po­
trzeba przy farbowaniu wysokiey temperatury 
użyć. Celu zaś tego można iak nayłatwiey do­
piąć, przewiiaiąc nieustannie przez trzy kwadranse 
na iednę i na drugą stronę, za pomocą s n o w a -  
d ł a  (Haspel), towar w płynie farbnym, początko- 
wie tylko letnim, a następnie do wrzenia przy­
prowadzonym; a poupłynieniu tego czasu, w tym­
że płynie ieszcze przez pół godziny gotuiąc. 
Kolor czarny, tym sposobem otrzymany, podobny 
iest do tak nazwanego k o l o r u  m u r z y ń s k i e g o  
(Mohrenschwarz) który iest bardzo trwałym.

Kolor c z a r n y  k r u c z y ,  otrzymuie się, dodaiąc 
do odwaru korzenia grzybieniowego, odwaru z 
d r z e w a  l t a m p e s z o w e g o .  Kolor ten wielka 
się t a k ż e  trwałością zaleca.
*V Z cl a za  w  kw asie  d rz e w n y m  ro zp u sz czo n eg o .
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Jeżeli do p łynu  farbnego grzybieniowego, co­
kolwiek marzanny farbierskiey (Krapo, rubia tin -  
ctorutn) dodam y, otrzymamy kolor czarny , m a- 
iący połysk b a r d z o  p r z y i e m n y  i  w ie lk ą  trwałość.

Aby przez poprzednie odrukowanie i następne 
ufarbowanie, kolor czarny mieyscowy, iak się to 
w drukarniach k a r t o n o w y c h  i p ł ó c i e n n y c h  zdarza, 
m ożna było otrzym ać; potrzeba o ć c i a n  lub 
d r z e  w i a n  żelaza, za pomocą krochm alu zgęścić, 
i towar, po odrukow aniu  go i wysuszeniu, w ką­
pieli zwyczayney, z łayna  bydlęcego p rz y rz ą d z o n e j  
oczyścić. Przy samem zaś farbowaniu postępuie 
się sposobem, iak wyżey namieniono. N ie  po­
trzeba tu  pierwiastku garbnego, grzybieniowego, 
za pomocą k l e i u  zwierzęcego wiązać, czyli oddzie­
lać; gdyż następne kąpiele o t rę b o w e , mogą dosta­
tecznie weszłe iego w g run t biały cząstki wydobydź.

Dna iednostayno-czarne, g rzybieniem , z doda­
tkiem k o r y  d ę b u  f a r b i e r s k i e g o  (Quercitron- 
rincle) u farbow ane , maią tę pożądaną własność, 
iż przez następne drukow anie , można za pomocą 
tak zwanych r e z e r w a ż ó w  zafarbowanych, {\- 
gUry kolorowe na czarnem dnie otrzymać. Do 
robienia zaś takowych rezerważów nayzdaluiey- 
szym tu iest s o l a n  c y n y  ( d a s  s a l z s a i i r e  Zinn) 
iako Środek, k t ó r y  f a r b y  n a y l c p i ć y  wydobywa.

D n a  czarne z białemi figurami robią się u z y -  
waiąc occianu żelaza w nayrnnieyszym stopniu 
ukwaszenia, który sie przez powinowactwo z a ­

mienne, s i a r c z a n u  ż e l a z a  (żelaznego witryolu)
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i o c c i a n u  o ł o w i u  (Sacharum Saturni) przygo- 
tow uie, do Czego sie na leden IMctss, piec łutów 
krochm alu dla zgęszczenia rachuie.

Ik a n in y  baw ełniane, tą zaprawą napuszczone, 
czyszczą się sposobem zwyczaynym; potem do ­
piero daią się na nie tak nazwane kwaśne re- 
zerwaze. Gdy się zaś powtórnie przez zawiesze­
nie w rzece i przeciąganie w kąpieli z ł a jn a  by­
d lęcego, miernie ogrzaney, wyczyszczą; farbuią się 
w k ą p i e l i  g r z y b i e  r i i o w e y ,  do k tó rey , sto­
sownie do g ru n tu ,  iaki otrzymać chcem y, d r z e ­
wa  b ł ę k i t n e g o  ( Biauholz) dodawać potrzeba.

W yrób takowy w tem, od wyrobu w d r z e w i e  
b ł ę k i t n e m  z w y c z a y n e m  ufarbow anego , iest 
lepszym , ze kolor czarny iest trwalszy, i dla tego 
przez używanie m e tak prędko siwawo przebiia.

O fa r b a c h  siw ych.

Trwałe i piękne kolory, przez farbowanie w 
grzybieniu, otrzymuią się, używaiąc na zaprawę 
fozczynu o c c i a n u  lub d r z e w i a n u  ż e l a z a ,  
Wodą roztworzonego ; stosunki nastepuiące wy- 
daią kolory siwe nayzwyczaynieysze, i ako t o :  

C i e m n o - s i w y .  

t- Mass *) rozczynu żelaznego.
7* —  wody gumowey.

*) .   '
«  in ia ra  a u s t r y a c k a , l u b  b a w a r s k a , zaw ie ra  op-  m 

k w a r t ę  z. kvval0, ke  r . j  o>66
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Ś r e (1 n i o - s i w y. 
i. Mass rozczynu żelaznego.
9. — wody gumowey.

J a s n o - s i w y .
1. Mass X’ozczynu żelaznego.

j r .  —  wody gumowey.
B a r d z o  i a s n o - s i w y .

1.  Mass rozczynu żelaznego.
13. — wody gumowey.
Wszystkie te cieniowania siwe maia te wła-

J  c c

sność, ze ie kolorowemi rezerważami drukować
można, i dla tego otwieraią nam obszerne pole
do rozmaitego farb gruntowych zastosowania, i 
ustopniowania. Nie potrzeba także przy tych 
farbach z grzybieniu, tak iak i przy czarnych 
pierwiastku garbnego uwięzionego odłączać. Je­
żeli zaś właściwe iasno-siwe kolory otrzymać 
chcemy; potrzeba do odwaru grzybieniowego, 
na każdy funt  korzenia, trzy łuty kleiu zwie­
rzęcego, rozpuszczonego wprzód w wodzie, do- 
d a d ź ; przez co farby aż do koloru kamienia łu- 
pnego siwego, mogą bydź ucieniowane.

Grzybień z innemi farbami p o łą c zo n y .

Ważne są wypadki, które przez połączenie 
grzybieniu z innemi farbami otrzymuiemy. Po­
łączenia te sa :

t  Ł

J .  Grzybień z marzanną (Krapp).
B. — z drzewem błekitnem (Blauhoh)

c  \  /

*
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C. Grzybień z fernambukiem i drzewem czer-

wonem (R othholz).
D. —  z dębem farbierskim (Quercitron).
E. —  z Rezedą żółto-farbnikiem (reseda

luleola, Wau) i sierpikiem far­
bierskim (Serratuła tinctorla, 
Scharte).

Grzybień z m arzanna.

Chcąc grzybieniu z marzanną do farbowania 
użyć, potrzeba odwaru iego korzenia do kąpieli 
marzannianćy dodadź. Bańki żeleziste (Eisenbla- 
sen) osłabione, wydaią w tey kąpieli odmiany 
liliowe właściwą przyiemność maiące.

W yroby kartunowe, na dnie czerwonem czarne 
figury maiące, mogą w tey kąpieli z wielką k o ­
rzyścią i znacznym oszczędzeniem marzanny bydź 
farbowane. Grzybień działa tu  na zasadę zelazną 
i podnosi czarny k o lo r ,  nie szkodząc czerwone­
m u  bynaymniey. Przy zasadach mieszanych, iak 
n. p. o c c i  a n i e  g l i n k i ,  który sic z o c c i a -  
n e n l  ż e l a z a  w różnych stosunkach przygoto- 
w u i e , działa grzybień także tylko na żelazo, i 
wydaie przez farbowanie ciemnieysze odmiany 
koloru. Przygotowuiąc kąpiel z marzanny, kory 
dębu farbierskiego i grzybieniu, w właściwym 
stosunku złożoną, i farbuiąc w niey tow ar, za­
sadami m ięszanemi, z occianów glinki i z e l a z a  
złozonemi , odrukow any, można wszystkie sto
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pnie koloru , począwszy od cynamonowego, aż 
do czokoladowego otrzymać.

B y ło b y  zaś rz e c z ą  n iepo trzebną , przedm iot ten 
szczegółowo wyiaśriiać, ile, że każdy fabrykant, 
lub farbierz może z podań powyższych w sztuce 
swoiey według upodobania  korzystać.

Grzybień z drzewem kampeszowem:

Wskazaliśmy iuż wyżey farbę czarną z grzy­
bien iu  i drzewa kampeszowego; idzie iuż tylko o 
różne popielato-siwe odmiany, które w tym razie 
otrzymać można. K a r t u n y ,  tak nazwane ż a ­
ł o b n e  ('Trauer Cat tune) otrzym uiemy, za pomocą 
tey  mięszaney kąpieli, w sposób naykorzystniey- 
szy i naypięknieyszy, używaiac po odrukowaniu 
ic h ,  rozczynu occianu, lub drzewianu żelaza 
rozcieńczonego. I tu  także nie potrzeba grzybie­
niowi iego pierwiastku garbnego odbierać.

Grzybień zJernambuldem i drzewem czerwonem.

Pom im o właściwych siwego koloru  odmian, 
kąpiel ta  podaie nam  środek robienia razem  czar­
nych  f ig u r  na dnie p u rp u ro w e m , karmazyno- 
w e m , i różowem.

Grzybień z k o r a  d ę b u  J a r b ie r s k ie g o .

Przez rozmaite stosunki tych obudwóch ma- 
teryałów , m ożna w przyrządzoney z nich  k ą ­
pieli kolory siwe wyborne otrzym ać, maiąc iuż 
wprzód tow ar, rozczynem occiauu lub drzewianu
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żelaza rozcieńczonym odrukowany. Taki sam 
przypadek zachodzi także i przy użyciu zasad 
oliwkowych; przez co rozmaite odmiany kolorów 
takowych wystawić można. Wszystkie te farby 
m aią zarazem tę własność, ze przez odruko- 
wanie ich rezerważami farbnem i, mogą się na 
rozmaite wzory (Master) odmieniać.

Przy farbowaniu tego rodzaiu , można sobie 
dwoiakim sposobem postąpić: raz , wywarzaiąc 
korę  dębu  farbierskiego i korzeń grzybieniowy 
każde z osobna, i płyny obadwa, nie odbieraiąc im 
pierwiastku garbnego, razem do kotła wlewaiąc; 
przez  co kolory ciemnieysze i żywsze otrzym u- 
i e m y ; drugi raz, kiedy się pierwiastek garbny, 
uzywaiąc do iednego funta kory dębu fa rb ie r­
sk iego , czterech, a do funta korzenia grzybie- 
niowego, trzech łutów kleiu zwierzęcego, wyciąga, 
i kiedy się potem obadwa płyny farbne, z p ier­
wiastku garbnego oczyszcone, razem do kotła  
wlewaią.

Postępuiąc iednym lub drugim  sposobem, po­
trzeba towar farbować się m a ią cy , przez trzy 
kw adranse , wśród podnoszącey się powoli tem ­
peratury, W' kotle, na nawiiadle, w ię d n ę  i  drugą 
stronę p rzew iiać , zanim płyn wrzeć zacznie.

Grzybień z rezcda- zó i to-farl>nikiem i  sicrpikiem f a r -
lierskim.

Kiedy towar farbować się maiący% n .̂ dnie zółtćai*
oliwko we ni lub siwem, ma mieć ciemne w zory—

56



w ten czas tak do r e z e d y - ż ó ł t o - f a r b n i k a ,  
iako też i do sierpika farbierskiego, zwykło się 
dodawać odwaru korzenia grzybieniowego. W zo­
ry zaś takowe, stosownie do ich natury , robią się 
przez poprzednie drukowanie , za pomocą zapra­
wy (mordant), połączenie żelaza za zasadę maiącey; 
przy czem się grzybień, iako bardzo skuteczny 
działacz okazuie.

Użycie grzybieniu w farbierstwie ręcznem
W  farbierstwie, tak nazwanem r ę c z n e m  (H and- 

fdrberef)  mógłby grzybień iako zastępca gallasu 
ważne mieysce zaiąe: nie tylko dla trwałości ko­
loru, którą się zaleca, ale także i taniości swoiey. 
Należałoby przeto życzyć, aby farbierze nasi ten 
środek zastępczy prędko poznali; zaiste wypłynę­
łaby ztąd wielka dla nich korzyść.

Użycie grzybieniu !f> farbierstwie czerwonctn tureckimi, 
czyli adryanopolskiem.

Pan D i n g i e r  w swoiey farbierni, farbuiącćy na 
kolor czerwony, użył bardzo pomyślnie grzybieniu  
na zastąpienie gallasu. Użył go nie tylko do gal- 
lasowania przędzy, ale nawet i do tkan in  baweł­
nianych (Callicos) tak tych, które na merynos, iako 
też i tych, które na dubeltowo-czerwony merynos, 
i na m erynos-iris był przeznaczony, brał go w ta­
kim samym stosunku, w iakim gallas, i wypadki 
ztąd równały się pospolicie wypadkom, przez uży­
cie gallasu otrzymywanym. Sztuki także tAciły ko­
lor bardzo łatwo w kipie m eryn osow ey , to iest 
w płynnym chloranie wapna.
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Użycie grzybieniu do fa rb o w a n ia  wełny i  iedwabiit.

Doświadczenia, które Pan D i n g i e r  z grzybie­
n iem , farbuiąc wełnę i iedwab, przedsięwziął, 
były tak dostateeznem i, iż doświadczeniom z gal- 
lasem zupełnie odpowiadały. Możemy więc far- 
bierzy, na czarno i iedwabie farbuiących, zapewnie, 
że grzybień w bardzo wielu przypadkach, gallas 
nie tylko z u p e ł n i e  zastąpię m o ż e : ale nawet ta­
kowy, dla swoich części składowych, w niektó­
r y c h  operacyach farbierskich, iak n. p. w tak 
zwanych k i p a c h  c z a r n y c h  {Schwarz-Kiipen) ie- 
szcze przewyższa.

Panowie D i n g i e r  i K u r r e r  robili także d o ­
świadczenia z grzybieniem w fabrykach kapelu­
szowych i w garbarniach safiianowych; przesłali 
go także i innym  farbierniom dla podobnych 
doświadczeń. W ypadki z tych wszystkich rózno- 
s tronnych doświadczeń były tak szczęśliwa, iż 
śmiało spodziewać się m o że m y , że i nasi rze ­
m ieślnicy, dla tak  wielkiey użyteczności grzy­
b ien iu ,  iaką się w wielu względach zaleca, na­
kłonią się do używaniakraiowego płodu, tam, gdzie 
im tenże wielką korzyść zapewnia: aby i w tym 
rodzaiu przemysłu przez rzemieślników zagra­
nicznych nie byli wyprzedzonymi.

Na zakończenie i na dowód, iaką p r z y s ł u g ę  k o ­
rzeń grzybieniowy c z y n i , umieszczamy' tu  odpo­
wiedź znaczney fabryki cycowey i kotonowćy aU" 
S try a c l i iey ,  na z a p y t a n i e : i a k i e  p r z e z  u ż y c ie  ko-
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rżenia grzybieniowego wypadki u  niey o trzy­
mano.

« Na uprzeym e zapytanie, czyli z grzybienia 
białego, bez m arzanny , lub z marzanną m ie­
szanego, w robotach naszych farbierskich żądane 
odnosimy wypadki? miło nam  donieść , ze iest 
m a t e r y a f e m  f a r b n y m  b a r d z o  b o g a ty m ,  któ­
ry  nam do otrzymania odmian kolorowych czar­
nych , fiioletowych i oliwkowych, bardzo u ż y ­
teczną przysługę czyni. Działa ón na żelazo spo­
sobem szczególnieyszym, i wydaiemy za iego 
pomocą, bez przymięszania innych pierwiastków 
farbnych , kolor b runatny  nayciemnieyszy, z ko­
lorem  czarnym bardzo blisko g raniczący; iako 
też i wszystkie lekkie odm iany, aż do koloru  
iasno-fiioletowego. Będąc z m arzanną i innemi 
pierwiastkami farbnemi zmieszany, sprawia także 
wszystko, czego sobie życzyć i n o i n a ; a gdy do 
naywyższego stopnia kolor czarny wydaie, iest 
bardzo tan i ,  i do różnych i trwałych odmian 
koloru  zdatny; przeto farbierzowi i fabrykantowi 
kartunów, inoze przynieść bardzo wielką korzyść. »

W  Niemczech p tac i  się  c e tn a r  g r z y b ie n iu  d o b rz e  w y s u - .  
szonego  i p o k ra ia n e g o  n a  w agę  w ie d e ń s k ą  p o  zl. reri. 
c zy l i  zip .  48.
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X L V .

O SZTUCZNYM ŁUPKU

c z y l i  p a p i e r z e  k a m i e n n y m  n i e s p a l n y m ,  d o  
n a k r y w a n i a  d a c h ó w ,

■wynalezionym przez Pana F a x e .

T- en materyał szczególnieysze posiadał własności, 
i żaden z dotąd zna iom ych , do nakryw ania  da­
chów używany, nie mógł z nim  bydź po rów na­
nym ; ale ze śmiercią wynalazcy taiemnica w yra­
biania onego razem z nim sstąpiła do grobu.

Akademiia petersburska poleciła Panu G e o r ­
g ie m  u ,  aby ten nieoszacowany fabrykat, dale­
ko Izeyszy od kamienia łupnego  naturalnego, 
wody bynaymniey nie przepuszczaiący, i n iespal- 
n y ,  rozpoznał. Dla doświadczenia wystawiono 
w K a r l s k r o n i e  dom drew niany , pokryto go 
tym papierem kamiennym  wewnątrz i zewnątrz, 
i, napełniwszy materyałem palnym, zapalono: lecz 
się bynaymniey nie spalił. Doświadczenie to p o ­
wtórzone zostało i w Berlinie z tym samym skut­
kiem.

Pan G e o r g  i rozpoznawszy tę massę, naznacza 
iey części składowe następuiące: i) glinkę prze­
dnią  m ia łką ,  b iałą , czerwoną, lub b ru n a tn o -  
czerwoną; aj wapno niepalone; 3) kley twardy,
CzylL angielski, /j) massę papierową, i 5) oley 
lniany.
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G lina i w ap n o ,  t łu k ą  się na  p ro c h  w osobnych  
m oździe rzach  i przesiewała iedw abnem  sitem. 
Kley rozpuszcza się w wodzie iak zw yczajn ie .  
Massa pap ierow a (to iest t a k a ,  iakiey do n a j ­
gorszego  i n a jg ru b s z e g o  p a p ie ru ,  czyli b ibu ły  
używ aią), m oczy sie w w odzie , i po tem  za 
p o m o cą  p rasy  wyciska. Zam iast m assy tak o -  
w ey , m o żn a  także szczątków od p ap ie ru  b ia­
łego p o zo s ta ły c h ,  łub  ob rzynków  in tro l iga to r­
s k ic h ,  gotuiąc ie w p rzó d y  przez "il\. g o d z in ,  i 
wycisnąw szy w p ra s ie ,  użyć. Olćy ln iany  pow i­
n ie n  b ydź  surowym.

Massa p ap ie row a  zarabia się na ciasto w m oździe­
rz u  z k leiem  w wodzie rozpuszczonym  , gliną i wa­
p n em , i gniecie się należycie, dolewaiąc oleiu  tyle, 
i tak p rę d k o ,  ile g o , i iak p rę d k o  wsiąka. Potem  
m ieszan ina  takow a bierze się ło p a tk ą ,  i ro z p o ­
ściera na desce z lisztwami b rz e ź n e m i , arkuszem  
p a p ie ru  n a k r y te j ;  lisztwy b rzeżne  p o w in n y  się do 
g ru b o śc i ,  w'yrabiac się m aiących, tablic stosować. 
N a  tę  w arsz tw ę kładzie się inny  arkusz  papieru , 
a n a  ten  in n a  d esk a ;  p o tem  przew raca  się wszy­
stko ,  zdeym uie  deska  z l isz tw am i,  iako teź j 
arkusz  p a p ie ru  w przód  po łożony. Sam p ap ie r  
k am ien n y  przew raca się ieszcze raz ,  i k ładzie na 
desce d ro b n y m  p ia s k i e m , za pom ocą sita p o -  
trzą śn io n ey ;  zdeym uie  się d ruga  deska i d ru ^ i  
a rkusz  p a p ie ru ,  a arkusz papieru kam iennego  
wysusza. ■ \
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Papier takowy nie pada się podczas schnięcia 

i nie rysuie; lecz krzywi s i ę , traci fo rm ę , rzadko 
ma powierzchnią gładką i iest strzępkami p o ­
kry ty ;  dla tego powinien pomiędzy walce m a­
chiny gładzącey przechodzić; przez co tęgości i 
równey powierzchni nabiera, a potem w prassie 
przez iakiś czas staie się zupełnie prostym , i 
gładkim. Nakoniec, potrzeba go z obóch stron, 
albo oleiem l n i a n y m  przew arzonym , albo tez ole- 
iem, gleytą cokolwiek osuszonym, namaścić.

Mieszaniny w ilościach następuiących (na wagę) 
wydały naylepsze wypadki:

i) Jedna część massy papierowey (z papieru  
zap isanego , bibuły lub obrzynków in tro li­
gatorskich;; pół części klein; iedna część 
w apna ; dwie części gliny, i iedna lnianego 
oleiu, wydaią cienki, twardy i bardzo gładki 
papier kamienny.

i ) Półtory części massy papierowćy; iedna część 
oleiu i iedna gliny białey, wydaią bardzo 
piękny, twardy i iednostayny papier.

3) Półtory części massy papierowey: dwie czę­
ści ghny białey i tyleż wapna , daią papier 
kamienny iednostayny, iak kość słoniowa 
twardy.

4) Jedna część massy papierowey; trzy c z ę ś c i  

gliny b iałey , i iedna oleiu lnianego, daią 
papier kamienny, bardzo piękny, sprężysty.

ó) Jedna część massy papierowey; połowa t ś y  
i lo ś c i  k i c i u ;  t r z y  c z ę ś c i  g l i n y  b ia ł e y ;  iedna



w ap n a  i pó łto ry  części ln ianego  o le iu , w y- 
daią p ap ie r  k a m ie n n y ,  od p ap ie ru  pod li­
czbą 4. daleko  lepszy, k tó ry  p rzy tem  każdą 
u p o d o b a n ą  zachow uie  postać. Kilka g ra ­
m ów  b łęk itu  be r liń sk iego  nada ią  m u  ko lo r  
niebiesko-zielony.

P a p ie r  t e n ,  c z y l i  łu p e k  sz tu c z n y ,  m o| e w w o­
dzie z im ney  przez cztery miesiące bez nay m n iey -  
szey zm iany, a lbo nasiąkn ien ia  m oknąc .  Arkusze 
przez  pięć m in u t  na  nayw iększy  w ystaw ione ogień, 
n ie  zm ieniły  swego k s z t a ł t u , ale tylko sczerniały 
i s tw ardnia ły .

M ate rya ł  do  ro b ien ia  p ap ie ru  takow ego, znay- 
duiąc się wszędzie n a  z ie in i , iest ła tw ym  do 
w y ro b ie n ia ,  i wydaie b a rd zo  tan ie ,  n iespalne  i 
w o d y  nie przepuszczaiące pokrycie na  dachy. 
Chcąc go zaś u ż y ć ;  po trzeba  ark u sze  wielkie 
w y r a b ia ć , takovve gwoździam i m iedzianem i p rzy -  
b i i a ć , szpary  kitem  zalepiać, i całe pokrycie  
fa rbą oleyną powlec.

K it  do zalepiania szpar po p rzyb ic iu  p o zo s ta ­
ł y c h ,  n a j lep sz y  iest t e n ,  k tóry  się z pokostu  
ln ianego , b leyw asu  i w a p n a ,  dobrze  pom ięsza- 
ny ch ,  p rzy g o to w u je ,  i w stanie praw ie  p ły n -  
u y m , aby  us tępy  tern lepiey z a p e ł n i ł ,  oraz łebk i 
od gwozdzi zupe łn ie  pokry ł,  u ż y w a .

P apićr  k a m ie n n y  w  L u w r z e  w  r o k u  l 8 i g .  p rzez  
Pana H i r s c h  w y s t a w io n y ,  iest ieszcze dotąd nie 
odkrytą taiemnicą; lecz zoaic s ię ,  iż ma wszystkie 
własności mieszaniny pod liczbą 4- wskazaney.
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XL VI.
O PRASACH HYDRAULICZNYCH *)

z opisem i rysunkiem na Tablicach X III. XIV i XV m a­
chiny liydraulicznćy do wytłaczania oleiów, zbudowaney 
we Francy i przez M o n t g o l f i e r  a, na zasadzie P a sk a la .

P o  m achinach parow ych  nayw ażnieyszym  w m e­
chanice wynalazkiem  są bez w ątp ien ia  p r a s y  
h y d r a u l i c z n e ;  a naw et p o d  w z g l ę d e m  s i ły ,  
k tó rą  w s to su n k u  ło żo n ey  pracy i kosz tu  n a  iey 
o trzym an ie  w ydaią , pierw szeństw o osta tn im  n a ­
leży. Kiedy bowiem przy  m ach in ach  p a ro w y ch  
chcąc ie t rzym ać  w d z ia łan iu ,  woda przez m ocne  
gotowanie n ieu s tan n ie  zam ien ianą b y d ź  m usi 
w p a r ę ,  co w łaśn ie ,  dla dużego na m ateryał 
opałow y kosz tu  i po trzeb n ey  obfitości w ody, 
up o w szech n ien iu  ty ch  m ach in  n a  zawadzie stoi; 
prasa hy d rau liczn a ,  nie po trzebu iąc  z p o m o c n i ­
czych m ateryałów  nic, prócz t ro ch y  w ody w iey 
n a tu ra ln y m  stanie, i przy  posłudze ty lko iednego 
człowieka, może, w m iarę  stosunkow ey  obszerności 
swoich walców lub tłoków, spraw ie ciśnienie,

*) O prasach tego rodzaiu patrz Jzydy Polskiey z roku 1821 
Nr. 1. str. 98.

**) RySUnek na trzech wyzey wskazanych tablicach wyięty 
został z « Receu.il des machines, instrumens et apparcils, 
<]ui s e r v e n t  a 1’economie rurale etc. et dont les avantages 
s o n t  c o n s a c ie s  par Vexperience; publie avec les details ne~ 
cesxeiires }a  c o n s t r u c t io n ;  par Le B l a n c ,  D e s in a t t  u
GraVCUr tlu Conservatoire royal ties arts et metiers, i‘ t

5y
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iakieby zaledwo przez machinę parową, za kil­
kadziesiąt i kilkaset koni działaiącą, osiągnio- 
Iiem bydź mogło. Anglicy szczycą śię pierwszeń­
stwem tego wynalazku, oddaiąc zań hołd swo­
jemu rodakowi, Panu B rah in ah ; lecz zaprze­
czała im tego pierwszeństwa Francuzi, twierdząc, 
iż dawniey u nich wskazał też s a m ę zasadę Pan 
P a sk a l;  i z tąd pochodzi różnica, którą natra­
fiamy w wymienieniu autora, podług którego te 
machiny są zbudowane: chociaż zasada obu^ 
dwóch iest iedna i taż sama.

Zasada hydrostatyczna, na której się działanie tćyprasy
opiera.

Dowiedzioną iest rzeczą w nauce, o rów now adze  
i r u c h u  p ły n ó w  c i e k ł y c h , a przez doświad­
czenie stwierdzoną nie wątpliwie: ź e  k a ż d e  
c i ś n i e n i e  na p ły n  c i e k ły ,  n ie  ty lk o  działa  
w sw oiem  w łaściw ym  kierunku: ale się ie- 
d n o sta y n ie  na w sz y s tk ie  s tro n y  przez  całą  
o b ię t o ś e  p ły n u  rozsze rza .  I tak, kropelka 
wody a (fig. 4 . Tab. XIII) ciśniona ciężarem sto­
jącego nad nią słupka wodnego ciśnie wzaiem 
ta kimże samym ciężarem w około n a  wszystkie 
kropelki, z którcmi bezpośrednio się styka. Te 
znowu takąż samą siłą  cisną we wszystkich kie­
runkach n a  kropelki sobie przyległe, i tym spo­
sobem ciśnienie, które kropelka «, Gd stoiaccgo 
nad n.ą słupka wodnego odbiera, rozszerz^ sic



45*

od kropelki do kropelki przez całą massę płynu 
zamkniętego w naczyniu.

Pociągnąwszy przez a płasczyznę poziomą c,a,d, 
i zastanowiwszy się, z pomiędzy wielu innych 
kierunków ciśnienia, iedynie nad ty m , który 
prze ku górze, a który sam tylko w naszey prasie 
użytecznym bydź może; spostrzeżemy bez tru ­
dności, £e ciśnienie w tym kierunku o tyle się 
razy pomnaża, ile się takich iak b kropelek, 
na rzeczoney pfasczyznie znayduie.

Ponieważ zaś w naczyniu fig. 4* powiórzchnia 
wody iest poziom ą; przeto każda, także w pozio- 
mey płasczyznie c,a,d, leżąca kropelka, doznaie od 
stoiących nad n ią , iak ab wysokich, i iednakowy 
ciężar maiących słupków wodnych, takiego sa­
mego ciśnienia, iakie też kropelki wzaiem od 
dołu k u  górze wywieraią. Równe zatem ci­
śnienie, którem u każda kropelka na płasczyznie 
c,a,d, ulega, znayduie wszędzie, to iest, we wszy­
stkich na około kierunkach, równego oporu, tak, 
iż wszystkie kropelki w tey płasczyznie leżące, 
i z tómi kropelkam i, które się z niemi od boków 
stykaią, i z tem i, co ie prą od spodu i z góry, 
Vv naydoskonalszćy zostaią równowadze.

Przeńągaiąc płasczyznę c,a,d w którzy kol wiek' 
"wysokoici naczynia, zawsze też same okoliczno­
ści rnieysce mice hędą, z różnicą tylko: iż ci­
śnienie kropelki a, będzie, raz w iększe, drugi 
r:>z m nieyszc: w miarę, iak wysokość słupka ab% 
większa lub nmieysza wypadnie.
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To maiąc na uwadze, wystawmy sobie teraz 
na płasczyznie c,a,d , stałą ścianę poprzeczną, 
tak , iż nad i pod tą ścianą stoi woda; a tylko 
mały słupek ab , z wodą spodnią w związku zo- 
staie.

Ściana ta ,  nie tylko dźwiga ciężar stoiącey nad 
nią w o d y : a l e  o p i e r a  s i ę  zarazem i ciśnieniu 
wszystkich cząstek wody, bezpośrednio pod pła- 
sczyzną c,a,d  znayduiących się: oprócz tych, które 
swoię równoważność w małym słupku a&, maią. 
Ciśnienie, którego ta poprzeczna ściana z dołu i 
z góry doświadcza, iest zupełnie rów ne, a miarą 
ouego iest ciężar stoiącey na wierzchu wody.

Zastosowanie tych zasad do prasy hydraulicznej.

Teraz wystawmy sobie, że ta ściana poprze­
czna iest ruchom ą; ru rka  zaś zawsze iest do 
iednakiey wysokości napełniona w o d ą ; to iest, 
że się zawsze tyle dolewa w ody, ile z niey up ły­
nie; z resztą, że ściana rzeczona żadney nie ma 
ciężkości.e

Jak długo woda nad tą ścianą poprzeczną stać 
będz ie , tak długo ściana z mieysca swoiego się 
nie ru s z y ; ciężar bowiem tey wody zupełnie iest 
równy ciśnieniu wody od s p o d u .  Lecz oddalmy 
nagle wszystkę na wierzchu stoiacą wodę; wtedy 
ciśnienie w s z y s t k i c h  c z ą s t e k  wody od Spodu ( 0 t l 
tey, co s i ę  w rurce znayduie partey,' nie rnaiąc 
żadnego z wierzchu o p o ru ,  podnosić zacznie ścia-
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nę poprzeczny do góry. Ponieważ zaś przestrzeń, 
pod ta ścianą poprzeczną, w takim się powiększa 
stosunku, w iakiiu ściana w górę idzie, i ciągle 
się przez przypływ wody z małey rurki napełnia; 
przeto ściana poprzeczna będzie się podnosić do 
góry tak długo, aż woda w naczyniu stanie w ró- 
wney wysokości z wodą będącą w rurce.

Wprawdzie, w miarę podnoszenia się ściany 
poprzeczney, słupek wodny ab, nad poziomem 
wody sterczącym staie się coraz krótszym; a zatem 
ubywa mu coraz więcey i ciężaru; wszelako cię­
żar takowy w ten czas dopiero zupełnie działać 
przestaie, kiedy się staie=o; to iest, kiedy mały 
słupek w rurce ab, nad poziomem wody w na­
c z y n i u  będącey, wcale się iuż nie wznosi, czyli 
do równego z nią poziomu przychodzi.

Ubywanie, czyli zmnieyszanie sią tego ciśnienia 
wody, na spodnią powierzchnią ściany poprze­
czney, zawsze iest równe ciężarowi takiey massy 
wody, iaka byłaby potrzebną do napełnienia w 
naczyniu przestrzeni,od ściany poprzeczney, aż do 
wysokości wody w rurce ab\ a iak każde ciało stałe 
ruchome, z taką massą wody równy ciężar maiące, 
wstrzymałoby podnoszenie się ściany poprzeczney 
do góry: tak również każde stałe ciało nieru­
chome, doznałoby od ściany poprzeczney parcia, 
fównego ciężarowi, iaki taż massa wody posiada.

INa tych kilku prostych podaniach polega cała 
r^ecz, właściwy sposób działania, i  każdy w a r u n e k
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do  zbudow ania i obrachow ania siły prasy  liydrau-
liczm'y.

Główna części do składu prasy hydraulicznej' należące.

Trzy główne części stanowią skład prasy  h y -  
drauhezney .

1. I l u r k a  z m a l e ń k i m  o t w o r e m ,  która  nazyw ać 
będziem y r u r k ą  t ł o c z ą c ą .

2. W alec obszernieyszey średnicy, zw any w a l ­
c e m  p r a s o w y m .

3. T łok  wolno chodzący w w a lc u , lecz szczel­
nie go zatykaiący.

W pływ  wysokości i obszerności, tak rurki} inko i walca 
na skuteczność prasy .

W alec zarówno iak ru rka ,  m ogą ,  z za trzym a­
n iem  swoiey właściwey obszernośc i, n a  wysokość 
b ydź  p rzed łuźonem i: albo, za trzym uiąc wysokość 
p rzy b rać  w obszerności.

Wic t ru d n o  z wyłożonych powyżey zasad p o ­
znać wpływ, laki mieć m usi iedna  lub  d ru g a  
o d m ia n a ,  n a  skuteczność prasy.

Pow iększen ie w ysokości.

Zaraz tu  w oczy wpada : ze nadan ie  walcowi p ra ­
sow em u większćy wysokości, innego  skut ku mieć 
nie m o ż e , iak przedłużenie d la  iego tłoku drogi, 
którą tenże w swoiein dz ia łan iu ,  podnosząc się 
do góry i opadaiąc, przechodzi, I ió w m ó ;U asn a

te
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iest rzeczą, ze ieżeli powiększywszy wysokość 
walca, taką same siłę cisnącą w prasie zatrzy­
mać zechcemy; wysokość małego słupka wo­
dnego ab (który tu za rurkę tłoczącą uważamy) 
także w przyzwoitym stosunku będzie musiała 
bydź powiększoną; inaczey widocznie zmniey- 
szyłby się iego ciężar, a zatem i ciśnienie. W ia- 
kim więc stosunku powiększa się wysokość tego 
słupka, w takim równie i iego siła cisnąca *)

Pow iększenie obszem ości.

Rozszerzaiac walec prasowy, czyli daiąc mu 
większą średnicę, pomnaża się ilość kropelek 
wodnych na płasczyznie c,a,d, (lig. 4-)i a mały słu­
pek wodny alf, całym swoim ciężarem cisnąc 
będzie na każdą z tyęh kropelek podobnie, iak 
pierwey cisnął na ich mnieyszą ilość, w walci 
mniey obszernym. Wszystkie zatem razem wziae 
kropelki cisnąć będą na ścianę poprzeczną ca,d, 
siłą , o tyle razy powiększoną, ile ich przez roz~ 
szerzenie walca przybyło. Lecz powicksz-tiie się 
ilości tych kropelek w rozszerzonym w-'lcu, ro* 
śnie w stosunku , iak czworoboki średr*c, podług 
tey znaney reguły: że p ła s c z y z n y  k ó ł ,  m a il
s ię  do  s ieb ie :  ia k  c z w o r o b o k i  ich ś re d n i : ;  
a zatem i siła cisnąca w takimże zwiększa fię 
stósunku. I tak n.p, ieżeli średnica walca, G. <ali

) W prasach h y d rau liczn y ch , iak niŁey zobaczymy, vyso-
^OŚĆ r u r k i  t t o c z ^ e e y  u s t ą p i o n a  i e s t  p r z e z  p z z y J a n i c  '  y
tloC Z.lka p o m p o w e g o  y o d  s i ł y  z e w n ę t r z n e y  n a c i s k a n ^ o .
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zawierająca, powiększy się do cali 12; ilość k ro .  
pelek na płasczyznie c,a,d, pomnoży się w sto­
sunku 6 " :  1 2 % czy li  3 6 :  1 44- Ztąd wypływa, 
źe nadanie walcowi dwa razy tak wielkiej średni­
cy , silę cisnącą pomnaża o cztery razy: ieżeli 
średnicę w walcu, damy 3. razy tak wielką; siła 
cisnąca zwiększy się 9. razy: ieżeli ś r e d n i c ę  zwię­
kszymy 4- razy; siła cisnąca wzrośnie 16. razy, i 
tak ten wzrost siły ciągle postępować będzie w sto­
sunku czworoboków. Taki iest skutek z powiększe­
nia obszernośc walca, nie powiększaiąc przy tem ob- 
szerności słupka cisnącego, czyli ru rk i  tłoczącej-.

Zobaczmy teraz na wspak: iaki skutek sprawi 
powiększenie obszerności, czyli średnicy rurk i 
tłoczącey.

Widzieliśmy, że ile się razy obiętość kropelki a, 
zamyka w summie równych iey kropelek, na pła- 
Skzyznie c,a,d, o tyle się powiększa siła cisnąca; 
lec* ta summa kropelek zmniejszyć się musi, sko- 
ro t,1r0\ve obszernieyszemi się staią, przeto i iloraz 
grubszego słupka, w mnieyszey summie krope­
lek, mnuyszym będzie, niżeli iloraz słupka cień­
szego w sunmie większey; a zatem i ciśnienie 
v pierwszyn przypadku mńieyszem bydź musi, 
nżeli w przypadku drugim; mnieyszość zaś ta 
zrowu będzie w stosunku, iak czworobok śre- 
d n Cy  u  ru r jt ; t ł o c z ą c e y ,  do czworoboku średnicy 
u  wilca.

Z -esztą, grubszy słup, z większey liczby takich 
małyłi słupków iak ab złożony, nie będzie sum ­
mą cążaru wszystkich tych słupków cisnąć na
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kropelkę  a: ale c iężar icgo podzieli się n a  tyle 
k rope lek ,  iłe iest s łupków m ały ch ,  z tem iź k r o ­
pelkami stykaiących s ię ;  poniew aż zaś iedna  tak a  
k ropelka dostatecznie rozszćrza ciśnienie, o d  słu­
p k a  swoiego o d eb ran e ,  n a  wszystkie kropelki,  
na  płasczyznie c,a,d, znayduiące  s ię ;  p rze to  ci­
śnienie wszystkich in n y ch  k ro p e le k ,  a zatem  i 
s łupków  n a  te£ osobno dz ia ła iących , iuż iest 
bez p o ż y tk u ,  i do  ogólnego działania na  ścianę 
poprzeczną  c,a,d, b y naym niey  się n ie  przyczynia; 
o w sze m , m ałe  s łu p k i , dla zgrubien ia  s łupa o b -  
szernieyszego p rzy d an e ,  nie m ogąc  rozszerzyć 
ciśnienia swoiego n a  wszystkie k ro p e lk i , n a  p la-  
sczyznie c,a,d, razem w zię te ,  doznawać muszą 
o d p o ru  w k ie ru n k u  p ionow ym ; a tym  sposobem, 
nie tylko ciężar ich n a  t łok  w walcu p rasow ym  
działać nie m oże :  ale rzeczony o d pór p ionow y 
niszczy część siły , działaiącey n a  tłoczek p o m ­
pow y w ru rce  tłoczącey; gdyż siła ta  podziela 
się n a  tyle s łupków  w o d n y c h ,  ile ich  w teyże 
ru rce  iest zam knię tych .

I tu rka  zatem o większey ś red n icy ,  w praw dzie  
wiecey n a r a z  wody w walec w prow adza , a p i ę -  
dzey go n ap e łn ia iąc ,  p rędszy  czyni skutek: lecz 
sile zmnieysza. I  t u  więc służy pow szechne w 
m echan ice  p raw id ło : £e ile się zyskuie n a  czasie, 
tyle się trac i na  sile, i nawzaiem.

Zastąpienie wysokości rurki tłoczącey.

M im o  w idoczney dzielności tey p rasy ,  ?- b y ^  
czna w y s o k o ś ć -  r u r k i  t lo e z i j c e y  , ia k a  c z ę s t o

58



458

bardzo mocnego ciśnienia bywa potrzebny, tylko 
w rzadkich przypadkach dozwoliłaby użytkować 
z wynalazku lay  prasy. Musianoby albowiem 
wysokie budować rusztow ania , albo inne mecha­
niczne robić przyrządzenia, aby wodę do takiey 
wysokości prowadzić; co ,  prócz niedogodności, 
kosztu i pomnożenia rąk pracui.-jcych, postęp ro ­
boty czyniłoby zbyt powolnym. Unikaiąc tych 
wszystkich nieprzyzwoitości, szczęśliwem zdarze­
niem  trafiono na m yśl, aby zamiast przedłużenia 
rurk i  tłoczącey do góry, umieścić w niey rucho­
m y tłoczek pom powy; do poruszania zaś tako­
wego, zastosować, albo k o rb ę ,  albo koło palcza- 
ste , albo (co iest naylepiey) drążek poziomy, iak 
u  każdey inney pom py: którego przedłużenie, 
w miarę oddalenia od punktu  podpory , siłę 
nacisku powiększa. Siła tłocząca na powierzchnią 
wody w tey ru rce , za pomocą rzeczonego tłoczka 
wywierana, służy tu  doskonale na zastąpienie 
ciężaru, którym słupek wodny w rurce ciśnie; 
a gdy w ostatnim przypadku powiększenie tegoż 
ciężaru, tylko przez połączone z wielą t rudno­
ściami podniesienie do potrzebney wysokości rurk i 
tłoczącey ociągnąć się daie ; w pierwszym zasto­
sowanie siły na tłoczek działaiącey, i pomnożenie 
iey przez przedłużenie drążka, żadnego tlje za_ 
daiąc m ozołu, taką same czym nam usługę.

Prosta rachuba wykaże n a m : taką wysokość 
musiałaby mieć ru rka  od swoiego spodu , aby 
równe ciśnienie, iak tłoczek w ru rce , tylko wy­
sokość walca prasowego maiącey, sprawiła.



Do tego potrzeba naprzód znać wagę cala sze­
ściennego wody. N a y dok ład n i ey sze w tem bada­
nia E y t e lw e i n a  wykryły , że cal sześcienny wody 
miary reńskiey, wazy 288. gran niemieckiey wagi 
aptecznćy; a ponieważ ieden łu t  wagi apte- 
czney zawiera 2/Jo. g ran ; przeto ieden funt wagi 
aptecznćy, trzymaiący 32. łu ty ,  wazy 7680. gran.

Siła działaiąea na tłoczek, niech będzie równą 
5o. funtom. Powierzchnią rurk i w przecięciu 
poziomem przyymuiemy (dla prostszey rachuby) 
na i .ca l  kwadratowy. Wtedy na ieden cal wyso­
kości pionowey, póydzie dokładnie ieden cal 
sześcienny wody. Szukany wysokość rurk i w ca­
lach , oznaczmy przez x.

P o n ie w a ż  5o. fun tów , ważyć będą ty le , ile 
288. gran, pomnożone przez x; przeto wartość 
szukanego x  znajdziemy, zamieniaiąc 5o. funtów 
na grany , a summę ich dzieląc przez 288.

Rachuba w liczbach będzie następuiąca:
288. ,r= :384ooo. czyli

384ooo. „„„
X— -----;—= 1 0  J J .

288 .
Iloraz i 333. daie nam wartość szukanego x , 

czyli wysokość rurki w calach. Zamieniaiąc cale 
na stopy (12. na ieden cal) otrzymamy i i i .  stóp, 
które są wysokością rurki.

Ciśnienie zatem słupa wodnego w rurce, na 
111. stóp wysokiey, a na cal czworoboczny' ob-  
szórney, równa się zupełnie ciśnieniu tłoczka,
k t ó r y  w  r u r c e ,  t y l k o  w y s o k o ś ć  w a l c a  p r a s o w e g o
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m aiącey, siła 5o. funtów iest party. Lecz siła 
5o. funtów iest zwyczayną siłą człow ieka; za 
przydaniem  więc d rą ż k a , tylko sześć razy siłę 
tę powiększającego, będziem y mieli:

288. x=i'óoĄ ooo, czyli
2 3 o 4 o o o .

X~ ~ Z 8».---- = 8 o o o "= 6 6 6 '.
a zatem rurka musiałaby mieć wysokości 666. stóp.

Sposób wyrachowania siły, etyli ciśnienia prasy hy- 
drauliczney.

Ponieważ prasy z wysoką ru rką  tłoczącą nie 
są w używ an iu , i powyższe o nich badania, czy­
nione są iedynie dla wyiaśnienia zasad: na k tó­
rych  się ich skuteczność o p ić ra ; przeto tu  same 
prasy z tłoczkiem pompowym uważać będziem y.

Do wyrachow ania więc ciśnienia, czyli skute­
czności p rasy , następuiące term ina danem i bydź 
m uszą :

a ) W ym iar średnicy walca prasowego , w świe­
tle ; albo iego tłoku.

b) W ym iar średnicy ru rk i tłoczącćy, także 
w świetle; albo tłoku w pompie.

c) Siła działaiąca,
d) Długość drążka przy pom pie i odległość 

iego końców od punktów  p o d p o ry ; czyli 
iloraz iego krótszego ram ienia, w ram ieniu 
dłuSszóm.

Przypuśćmy, że średnica walca prasowego =  6. cali.
Średnica rurki tłoczącćy, —  i .  caia.
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Siła działaiąca, iednego n.p. 
człowieka =  5o. funt.

Długość drążka pompowego 
cali 18, a odległość krót­
szego ramienia od punktu 
podpory a. cale ; czyli 
iloraz krótszego ramienia 
w dłuzszem.. =  9.

Aby z tych danych terminów ustanowić sto­
sunek przez regułę trzech; należy z tey znaney 
wychodzić zasady: że p ła sc z y z n y  k ó ł  maią się 
d o  s ie b ie  w s t o s u n k u ,  i ak c z w o r o b o k i  
i ch  ś r e d n i c ;  wypadnie zatem: czworobok śre­
dnicy ru rk i ,  do czworoboku średnicy walca: iak 
siła działaiąca, pomnożona działaniem drążka, 
do siły szukaney, czyli ciśnienia wody na tłok 
w walcu prasowym; albo w liczbach:

( i ) ’: 6 ’= 5o x 9 : x  
Czyli — : 36 =  45o : x

4 5 o x 3 6 . ,
X —  ; =209,9.00. iuntow.

Te

czyli 2592. cetnarów.
Jeżeli iednak tłok w walcu prasowym nie wy­

pełnia całey iego obszerności w ten czas oczy­
wiście, iuż nie średnica ostatniego, ale iego 
tłoku do rachuby wchodzie powinna. Również, 
ifiźeli nie tłoczek w rurce tłocz,-jcey, bezpośre­
dnio wodę w walec prasowy wpycha: ale ta za 
pomocą osóbney pompy wpuszcza się d° r iu k 1



4Ga

tłoczącey, z którey do walca przechodzi; w ten czas 
ta k ż e ,  inz nie średnica ru rk i  t łoczącey: ale śre­
dnica  t łoku  u  pom py do rachuby  b raną  bydź 
m usi.  I  w takićm zd a rzen iu ,  chcąc wynaleźć siłę 
c iśnienia,  t rzeba w powyższym  szeregu regu ły  
trzech ,  czw oroboki średnic ru rk i  tłoczącey i walca 
prasow ego, zastąpić czworobokam i ś redn ic  tłoka 
pom py, i tłoka walca prasowego.

Położenie walca prasowego i rurki tłoczącey.

W alec prasow y m oże albo stać prostopadle , 
a lbo leżeć w położeniu p oz iom em ; co od oko­
liczności i zastosowania do potrzeby zależy. R urka  
t łocząca m oże do walca wchodzie albo od spodu, 
albo z b o k u  w iakieykolwiek wysokości;  skutek  
iey przez to  bynaym niey  się nie zmienia.

Zastosowanie pras hydraulicznych do użytku w  ku n sz ta ch  
i mechanice.

D otąd  naygłównieysze iest zastosowanie tey p r a ­
sy w fabrykach  sukna ,  do prasow ania  takowego; 
i w pap iern iach  do podobnegoż  u ży tk u ;  w  k an to ­
rach  handlow ych, do kopiiow ania  listów, do ściska­
n ia  s iana w małe wiązki; n iem ńićy  hawełny, wełny, 
i in n y ch  , do  mnieyszćy obiętości ścisnąć się d a -  
iących tow arów ; w fabrykach c u k r u ,  iabłeczniku 
i sztucznych w in ,  do wytłaczania soków; w o l e - ’ 
i a rn ia c h , do  w y t ł a c z a n i a  oleiów; w  Anglii w zb ro -  
low niach użyto  i e y , za szczegoinem p rz y rzą d ze ­
n iem , do heblowania; ż resztą służyć m oże ,  d-
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dźwigania dużych ciężarów; do ważenia tychże, 
za przydaniem także osobnego do tego przyrzą­
dzenia; słowem, wszędzie, gdzie duży nacisk iest 
potrzebny. Wnoszono także, iżby służyć mogła 
do prasowania szkła, przez co takowe zyskiwa­
łoby wiele na gęstości, i łamałoby inaczey p ro ­
mienie światła. Przy wyrabianiu szkieł opty­
cznych i sztucznych drogich kamieni, szczegól- 
niey byłoby to ciśnienie us łużnem ; również przy 
wylewaniu monet i medalów; z resztą, może ła- 
twiey, niż wszelkie inne mechanizmy, dałyby sie 
te prasy zastosować ( podług wniosku Pana 
Ł e u c h s a )  do pędzenia ładownych wozów; a P. 
C a d e t  de G a s s i c o u r t  zalecał ie do pędzenia 
statków w odnych, mówiąc: iż chodzi tylko o 
zamienienie siły pionowo działaiącey, w działanie 
kołowe: ale ta trudność dawno iest ułatwiona; 
czego dowodzą machiny parowe. Będą mi (mówi 
tenże) czynić zarzut, iż tłok doszedłszy do nay- 
większey swoiey wysokości, musi bydź nieczyn 
nym , dopóki znowu, przez wypuszczenie wody, 
na spód nie o p a d n ie ; ale i temu łatwo zaradzić, 
przez użycie dwóch machin hydraulicznych, któ­
ż b y ,  za pomocą iednego drążka u pom py, na 
pizemian działały. Mechanizm ten mało się różni 
°d  machiny parowey; iest prostszym; nie potrze­
bnie materyału opałowego, nie naraża na niebez- 
Pleczeństwo ognia i pęknięcia kotła; nie potrze-

l e  w i ę c e y  l u d z i  d o  posługi iak machina p a r o w a ,  
i Iun*ćy o d  t e y  m i e y s c a  n a  s t a t k u  z a h i ć r a .
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Opisanie prasy liydrauliczney M o n t g o l f i e r  a.

Prasa ta zbudowana iest do wytłaczania oleiu 
z s ie m ie n ia ,  w przódy, iak należy, pogniecionego 
i zmielonego; może iednak i do innych działań 
bydz zastosowaną, gdzie tylko wielkie potrzebnem 
iest ściśnienie.

W yrachow anie iey siły.

W prasie tey tłok walcowy D, nie wypełnia całey 
wewnętrzney obszerności walca E , a wode w ru r ­
kę tłoczącą C, wpycha osóbney pompy tłok A . 
Obadwa zatem tłoki: walcowy i pom powy, ró- 
żney są ś redn icy ; a podług wyżey wyłożonych 
zasad, maią się do siebie, iak czworoboki ich 
średnic. Gdy zatem średnica tłoka pompowego u 
spodu= : 2. decirnetry; średnica tłoka walcowego= 
iG. decimetrów; przeto będzie stosunek iak 2: 
16; albo, co iest iedno, 1: 8; a wynosząc obadwa 
członki tego stosunku do drugiey potęgi, będzie 
1; 64- Siła zatem działaiąca na tłok pom po­
wy, pomnaża ciśnienie tegoż na tłok walca pra­
sowego 64. razy; przyymuiąc (podług autora) 
siłę dziaiaiącą c z ło w ie k a =  loo. funtów parcie 
wody na tłok walcowy , b ę d z i e =  6400> ft* Lecz 
ram iona przydanego do pompy drążka e, maią się 
do siebie, iak 1: 15; będzie zatem 6 4 0 0 x 1 5 =  
96,000. ft. albo 960. cetnarów.

*) Co iednak na ciągłe działanie iest za w ie le ; gdy! zw y- 
czayna siła ludzka rachuie się tylko funtów  5o. W.



465

Obiaśnienie szczegółów, na Tab. XIII.

Jednakowe litery na wszystkich figarach toż 
samo znaczy.

A. Tłoczek pompowy.
B. Podstawa z drzewa, na którey stoi skrzynia 

przytwierdzona śrubami.
C. Rurka tłocząca, która prowadzi wodę z pom­

py, do walca prasowego.
D. Tłok walca prasowego, którego podnoszenie 

się do góry i opadanie, stanowi działanie 
prasy.

E. Walec prasowy, z lanego żelaza, w którym 
tłok D chodzi.

F. Ława prasowa, utwierdzona na zwierzchniey 
płasczyznie tłoka D. Na powierzchni tey ła­
wy są porobione rowki, któremi wytłoczony 
oley płynie do otworu «; pod tym znayduie 
się rura miedziana b (fig. 3), wraz z ławą 
podnosząca się i spuszczaiąca w walcu c; 
oley więc przez wspomnioną rurę spływa do 
lego walca; a z niego do podstawionych na 
iego zbieranie naczyń. Ponad ławą prasową 
widać dwa rzędy worków wełnianych d,d, 

napełnionych zmielonem siemieniem. Worki 
takowe oddzielone są od siebie blachami 
żelaznemi, z których co trzecia iest obszer- 
nieyszą od dwóch naybliższych, i wpuszczoną 
swemi wypustkami w fugi czterech słupoVV'

59
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G. Wiązanie poprzeczne, spodnie, (sommier in- 
Jerieur), odlane wraz z walcem E.

Jl. Wiązanie górne (sommier superleur).
I. Dwa o b o d z ia k i  ż e l a z n e  *) {chappes en /er); 

u  każdego z tychże końce z sobą są skute, 
czyli spogrzane; łączą one obadwa wiązania: 
dolne i górne, G i opasuiąc ie, i tworzą 
zarazem cztery słupy żelazne, między któ- 
remi trzyma się ława prasowa, zachodząc 
wystaiącemi wypustkami w ich fugi.

K K . A ntaby , czyli klamry z żelaza u k u te ,  któ- 
remi obadwa wiązania połączone są z obo- 
dziakami, za pomocą klinów i śrub z m a­
cicami.

L. Obnóże, na k torem prasa spoczywa.

.Działanie, czyli gra machiny (feu de la machine).

Przypuśćmy, źe cała przestrzeń między tło­
kiem D, a ścianami walca prasowego E, nie- 
muiey ru rka  C, iako też przestrzeń pod tłokiem 
pom powym  A , w iego walcu, napełnione są wodą.

Skoro tłok pompowy A , zostanie podniesiony; 
woda ze skrzyni f ,  przeydzie pod niego, do walca

*) Kola, z iedney sztuki gięte, pospolicie nazywaią u nas o b O- 
d z i a k a r o i ;  gdy w ięc i tu iedna długa sztuka żelazna 
W kolo opasuie wiązanie dolne i górne; przeto sztukę 
tę zdawało się nam naywlaściwiey nazwaó o b o d z i a -  
k i e m  ż e l a z n y m .  W .
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pompowego, i podniesie klapę ssącą■ g. Gdy zn o ­
wu tłok na dół zepchniemy ; przymknie się ta 
klapa ssąca; a woda wyparta tłokiem, zmuszoną 
zostanie podnieść klapę zatykaiącą g', i przecho­
dząc do rurk i tłoczącey C,. póydzie przez nią do 
walca prasowego E\ gdzie podniesie tłok do wy­
sokości, iaką płyn wprowadzony zabierze. Gdy 
tym sposobem , ciągle działaiąc, walec prasowy 
wykona iuż żądane ciśnienie, na m ateryał tako­
wemu poddany; przywraca się korcmnikacya wal­
ca ze skrzynią; tłok prasowy D, spada własnym 
swoim ciężarem, a woda wraca do skrzyni, aby 
znowu działanie na nowo przedsięwziąłem bydź 
mogło.

Obiaśnienie Tab. XIV.

A^a. Tłoki pompowe z m iedz i : A , ma dwa cale; 
a , dziesięć liniy (czyli dwa decymetry) śre­
dnicy. Wierzch iest nakształt kleszczy, półku- 
listo wydrążonych, k tóre obeymuią kulę b, 
na d rążku  e znayduiącą. s ię ,. kropkowanym 
obwodem na fig- 4* i 6. oznaczoną; za pomocą 
śrubki, poniżey przydaney, można te kleszcze 
m ocniey, lub słabiey ściągnąć; kula pom ię­
dzy niemi wolno się porusza , i przez ten 
sposób, tłoki pompowe zawsze w prostopadłym 
k ierunku  w swoich walcach chodzie mogą. 

°">ć Jest podpora ruchom a ; u  góry kończy się 
na obręcz , w środku którey iest znowu- kula
m aciczna d,  t r z y m a n a  ś ru b a m i  z tlwoch SlrOll
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przydanemi (co osóbny rysunek z napisem. 
Przecięcie poziome kuli maciczney d, i t. d . 
wyobraża), u dołu ta podpora chodzi na bie­
gunach; co także z osobnegoićy rysunku po­
znać można. Kula zaś, ma na wylot gwinto­
wany otwór, stanowiący macicę dla drażka o  
który się kończy na śrubę. Kręcąc drą­
żkiem e, można tę podporę zbliżyć lub od­
dalić, przez co się zwiększa lub zmnieysza 
siła, na drążek działaiaca.

E '6’ f adłub P a p o w y ,  to iest: sztuka żelazna 
la n a , wśród którćy umieszczone sa klanv i 
tłoki. '

f .  Skrzynia z lanego żelaza, zawieraiąca wode.
g,g. Klapy, ssąca i zamykaiąca, które przepii- 

szczaią wodę pod tłok A- to iest: za po­
dniesieniem tłoka, robi się pró/.ne pod nim 
mieysce; woda w skrzyni będąca podnosi 
natychmiast klapę g,  i przechodzi przez 
rurkę po nad nią umieszczoną do rurki i, 
która na fig. 5. iest tylko kropkami ozna­
czona; zaś na fig. 4. widać, iak w kolano 
do góry zagięta pod tłok idzie; a na figurze 

maiącćy napis: Przecięcie kadłuba pompowe- 
go podług j j \  widno ićy u k o ś n e  położenie. 
Spychaiąc tłok na dół, woda przez tęż same 
r u i ' k ę  z pod tłoka ucieka; a tłoczona, p o ‘ 
dnosi k l a p ę  g  i dostaie się do rurki ( ' a
z tey do walca prasowego.
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k,h'. Klapy takież, należące do tłoka a. Tu po­

dobnież, za podniesieniem tłoka a, powstaie 
pod nim próżne mieysce; woda podnosi 
klapę h, przechodzi przez rurkę nad nią 
przydaną do inney rurki boczney j  (także 
na fig. 5. oznaczoney tylko kropkami; na 
%• 4- wcale nie widomey; a na figurze 
z napisem powyżey przywiedzionym, widać 
iey ukośne położenie i uyście do wydrąża- 
łości mieszczącey tłoczek a). Rurka ta wpa- 
daiąc pod tłoczek a , niżey, niż rurka j ,  pod 
tłok A , nie iest iuż, jak ta, w kolano do górv 
zagięta: ale poziomo przedłużona wchodzi 
do rzeczoney wydrążałości. Kiedy się spycha 
na dół tłoczek a, wraca woda przez rurkęy; 
a ponieważ tym czasem zapada klapa h, więc 
otwiera sobie klapę f i  i przez boczną rurkę k, 
wchodzi do rurki C, a z tey, iak iuż wiado­
mo, do walca prasowego.

i. Rurka czyniąca związek między klapami g,g '» 
a tłokiem A , iak iuż wyżey obiaśuiono.

j .  Jakaż rurka daiąca związek klapom h j i ^  

z tłoczkiem <7 ; co również powyzey zostało 
wyłożonem.

k. Rurka, także dla związku klap z rurką C- 
4/'. Rury ssące.
'n.m .  Pręty żelazne : m, trzy graniasty, ni  okrągły, 

z sobą u dołu, za pośrednictwem krótkiego p a ~

p i  z c e z n e g o  p r ę c i k a ,  p o ł ą c z o n e  ; p o d n o s z ą  o n e
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kłapę g, za pomocą śrubki z uszkami n, (fig- 40 
co ma w tenczas mieysce, kiedy tłok A , 
nieczynnym zr o b ić  wypadnie, iak się niżey 
obiaśni dostatecznićy. 

o,ó  Gniazda, wśrubowane w kadłub pompowy, 
któremi przyciśnięte są krążki skórzane, 
przydane dla tego, aby nie przepuszczały 
wody; w gniazdach takowych, na wylot 
przedziurawionych, maią swoie osady kla­
py g  i h.

p . Jnne gniazdo, w którem osadzona iest rurka C, 
i za którego pośrednictwem łączy sią takowa 
z kadłubem pompowym. 

q. Jeszcze inne gniazdo, mieszczące w swoiem 
wewnętrzu klapę bezpieczeństwa r; tudzież 
aparacik s, do wpuszczania na powrót wody 
z walca prasowego, do skrzyni pompowey. 

ł. Wałeczek, którego ieden koniec stoi na klapie 
bezpieczeństwa r, a na drugim opiera się 
drążek u.c

v. Ciężar, w postaci kuli, maiącey wewnątrz ma­
cicę śrubową, zawieszony na śrubie x. 

jr. Macica, przyciskaiąca do gniazda q, aparacik s. 
Z‘ Macica, która przyciska pochewkę skórzaną, 

otaezaiącą tłoczek a. (fig. 4-) 
w. Walec, w  c z ę ś c i, od  strony zewnętrzney, gwin­

towany , w śr u b o w a n y  w  kadłub p o m p o w y  
E; na iego wierzchu iest płaska obręcz, 
czyli puszka bez dna, przez którey krawę­
dzie przewinięta iest sk ó ra , otaczaiąca tłok 
pompowy ci, aby nie przepuszczał wody.



471

f ’ Macica przyciskaiąca stróy z pakuło w , na­
siąkniętych oleiem, służący także do szczel­
nego zamknięcia.

Działanie, czyli gra pompy.

Zaczynaiąc działać, kula maciczna d , powinna 
się znaydować na końcu gwintów drążka e; klapy 
gig > h j i i  działała wolno; drążek u obciąża się wa­
gą o, aby należycie przycisnął klapę bezpieczeń­
stwa r; pręty m,m', spuszczaią się iak nayniżey. Po­
dnosząc tłoki, woda przez ru ry  ssące wstępuie pod 
klapy g,h'i podnosi ie; idzie wyżey rurkam i z,y,A-, 
do ru rk i  C, a z tey do walca prasowego, iak się 
iuz wyżey przy obiaśnieniu klap g ,g , h ,ti, p o ­
wiedziało, i takowy prze do góry.

Gdy tłoki pompowe do naywiększey przyydą 
w ysokości; klapy g',ti, zamykaią się z góry na 
dół; zatykaią powrót wodzie i trzym aią, łącznie 
z klapą r, podniesiony tłok w walcu prasowym, 
w swoiem mieyscu. Powtórne podniesienie tło­
ków pom pow ych, wciąga na nowo część wody 
przez ru ry  ssące: a zepchnięcie ich na dół, wpę­
dza wodę do walca prasowego.

Gdy się opór powiększać zaczyna, trzeba kulę 
maciczną d, zbliżać powoli do punktu  b, aby bliż­
szym był środka r u c h u , celem z w i ę k s z e n i a  ilo­
czynu mechanicznego (momentum slaticuni)\ cię- 
ż:ir e, na drążku u, posuwa się daley ku  koń ­
cowi t e g o ż :  aby klapę bezpieczeństwa r, m o c n i e y
przyc isną ł ; a przez poci śrubow anie prętów
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do góry, za pomocą śru b k i  z uszkam i rt, podnosi 
się k lapa g, należąca do t łoka A , aby ią zrobić 
n ieczynną ;  przez co także zwiększa się siła c i­
snąca n a  t ło k  w walcu prasowym. Działanie p o ­
tem d rążk iem  e, odbywa się tak  d łu g o ,  aż t łok  
walca prasowego doydzie do żądaney wysokości; 
czyli: d o p ó k i  się ciśnienie nie u k o ń c z y ; po  czem 
zdeym uie  się ciężar v, z drążka u ; t łok  w w alcu  
p rasow ym  ciężarem  swoim w ypycha  w odę n a  p o ­
w ró t  przez r u rk ę  C; woda ta podnosi  k lapę bezpie­
czeństwa r, i przez aparac ik  s (patrz osobny  iego 
ry su n e k  z właściwym napisem ) w raca do  sk rzyn i f .

Obiasnienie Tablicy XV.

Fig. 8. T łok  prasowy D,  iest w ew nątrz  w y d rą ­
żo n y ,  iak k ro pkow ane  oznaczaią l in i ie ;  to 
p ró żn e  w t ło k u  mieysce w ypełn ia  d rew niany  
wałek T i .  N a iego zw ierzchniey  części osadza 
się ł a w a  p r a s o w a .  K rąg  m osiężny o, p rz e ­
szkadza p ęk a n iu  że laza ,  podczas  znacznie  
zw iększonego nac isku .

P rzy tw ierdzony  ś rubam i k rąg  m eta low y p ,  p rz y ­
ciska w szyi walca pakuły, nas iąkn ię te  o le­
jem ; które dostarczaią  t łokow i po trzebnego  
sm arow id ła  i przeszkadzała , aby obce istoty 
do w e w n ę t r z a  w a l c a  d o s t a w a ć  się n ie  m ogły . 

Fig. 9. W  przec ięc iu  poziom em , widać po łączen ie  
ru r k i  C, z walcem p ra s o w y m : iedno iey uy -  
ście w chodzi do walca, a drug ie  do pom py.
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Fig. i o, w y o b raża :  iakim sposobem  przewiia sie 

przez brzegi p u szk i ,  nac iągnię ta  skóra q-t a 
przy r, spo só b ,  w iaki taż iest przyrżniętą 
czyli śc ieńczoną: aby do t łoka  szczelnie 
w około  przylegać m og ła ,  oraz część prze­
w in ię ta  w w ew nętrzny  us tęp  walca p ra so ­
w ego , do  ścian teg o ż ,  dla n ieprzepuszczania 
i z tey s lrony  wody , przystawała; s,s, są 
ściany p u s z k i , czyli szćrokiey obręczy, k tó­

re  wstrzym uią  skórę  w czasie, k iedy tłok na  
dó ł  schodzi.

Fig. i i . W ystaw ia r u rk ę  C, zrob ioną w obszer-  
ności na tu ra lney ,  z blachy m iedzianćy. Jeden  
b rzeg  tey b lachy  spłaszczony iest naksz ta łt  
k l in a ,  i zawinięty w ew nątrz  ru ry ;  d ru g i  zaś, 
zew n ętrzn y ,  tworzy gzyms przez całą d łu ­
gość r u r y , i służy do tego, aby  w p u n k ta c h  
stykania  się zawiniętey blachy, większa ilość 
lu tu  nałożoną b ydź  mogła.

Szerokość brzegów  zachodzących  n a  siebie, od 
t  do  u , potrzebną iest, dla n ad a n ia  ru rce  większćy 
m ocy  : aby' pod  czas działania wielką siłę m o g ła  
w ytrzym ać. Napisy n a d  innem i figuram i obia- 
śniaiąc ich znaczen ie ,  n ie  po trzebu ią  osobnego 
opisu.
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WIATRAK SZKOCKI.

z rysunkiem na Tab. XII. wyi.tym z dzieła: Traitć de ,ne- 
camque industrielle, par M. C h r i s t i a n  Directeur tl„ 

Conservatoir royal des arts et metiers; Paris i8a3,

T  «
'Juz W przeszłym Numerze pod Art. XXXII, na 
str. 3oo opisany został ten w ia tra k ; mimo iednak 
dostatecznego o p isu ,  nie wszystkim czytelnikom 
zrozumiałym będzie rysunek; gdyż niektóre litery 
w litografii, albo zasłabo, albo wcale z kamienia 
nie odbiły się; natrafiwszy więc, iuż po wydaniu 
Nru 3. krótki opis i dokładny rysunek tego 
wiatraku, w dziele, powyżey z tytułu wymienio- 
nem , rozumiemy, iż dla interesowności przed- 
m io tu , nie będzie rzeczą zbyteczną powtórnie 
go tu  umieścić.
I'ig. i. Prostopadłe przecięcie młyna.

A.  Skrzydła ruchome.
B. Kółko wietrzne, którego płasczyzna p iono­

wą iest do skrzydeł. Kiedy się kierunek 
wiatru tak odmienia, iż na skrzydła z boku 
w ie ie , w ten czas na płasczyznę tego kółka 
pada w k ierunku pionowym; kółko więc 
obraca się i  udziela s w o ie g o  r u c h u  prętowi 
zagiętemu w k o la n o  a , który go znowu za 
pośrednictwem koła L , przesyła trybowi C- 

tryb takowy zaczepia za zęby wielkiego nie-
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ruchomego koła, osadzonego na poziomey 
piasczyznie młynowego m uru, co dokładnie 
pokazuią w rysunku szczegóły pod fig. 2 . 
Tym sposobem wykręca się kopuła młyno­
wa wraz ze skrzydłami. Skoro te staną na­
przeciwko wiatru; kółko wietrzne, z przy­
czyny położenia swoiey płasczyzny, kręcić 
się przestaie, i stoi spokoynie, dopóki znowu 
odmiana wiatru na nowo nie przymusi ie do 
ruchu, i wykręcenia kopuły ze skrzydłami. 

Zobaczmy te raz , iak się rozstraiaią skrzydła, 
kiedy się ich chyżość powiększać zaczyna.

Skrzydła są złożone z iedney spodniey ramy 
nieruchomey b,b (fig. 3 i 5.) i drugiey wie- 
rzchniey ramy ruchomey FF\ wierzchnia zacho­
dzi w fugi spodniey i w tychże się posuwa; ma 
oraz poosadzane ruchome wałki E,E. Na 
tych wałkach są ponawiiane kawałki płótna, 
tak, iż iednym końcem do tychże, drugim 
do poprzeczek nieruchomych, u spodniey 
ramy będących, są przytwierdzone, i tworzą 
zagielki; prócz tego, na osi każdego wałka 
osadzony iest krążek metalowy c, oparty na 
lisztwie e, wzdłuż spodniey ramy przydaney.

Widła G, przymocowane na zawiasach przy f  
do ram FE, połączone są, za pośrednictwem 
poruszających się na czopkach haków gg, 
z prętem żelaznym HH, który wolno prze­
chodzi przez wał dużego koła, iak kropko­
wane Liniie na rysunku pokazuią. Gdy i-'iny 
r u c h o m e  /'/•', poci czas mocnego p ę d u  sk rZ J  -



deł. oddalaiąc się od środka, posuwaia sie 
w fugach] ramy spodniej; krążki metalowe 
trąc się o hsztwę <?, obracaią się: a bedae na

T  T  r  wWałkami i tedo obrotu. W ten czas żagielld zwiiaią sie
na wałki, i robią się próżne okienka przez 
całą długość skrzydeł. Lecz przez takie 
ssunięcie się ramy FF, żelazny pręt H, w y ­

suwa się na zewnątrz; posuwka zebiasta, czyli 
tak zwany r e i e s t r  J, będący na końcu tego 
pręta, zaczepia za trybik z nim stykaiacy sie, 
i da.e ruch kółku zębiastemu A','które swo 
tego ruchu udziela kręgowi M, maiącemu na 
około rowek, i opasanemu liną, na k t ó r e y  

u spodu uwiązane ciężary, utrżymuiace r ó ­
wność, podnoszą się do góry.

Kiedy wiatr zwolnieie, ciężary te, nie mogąc 
bydz utrzymanemi przez siłę odśrodkowa 
ram ruchomych FF, opadaią; ciągną pręt II, 
i ściągaią rainy FF, na ich dawne mieysce; 
g( y zaś te ramy suną się na powrót, wałki E  
w przeciwną obracaią się stronę; żagielld 
zwinięte rozwiiaią się, i zamykała okienka 
tak , lak były, nim się otworzyły, 
wo tu spostrzedz; że te żagielki rozwiiaią 

naią się mniey lub więcey, w  m i a r ę ,  
1,1 C Się r a m y  FF, mniey lub w i ę e e y  w r»óre 
lub na dół posuną. n 1

ig. 4, Wyobraża osobno ieden wałek F
szczegółam i; litery iednaŁie ozuaczakVsze" 
dzie toż samo.
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Fig. 5. Poiedyńcze części r a m ,  z k tórych  się 
skrzydła  składa ią.

Fig- 6. Głowa u  dużego wału, z ićy poiedyńczem i 
częściam i, i hakam i g.

— - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  .. « a r a n  O U - O  'mm  r— - - - - - - - - -

XLVIII.

K UCHENKA. LEM ARA.

(z rysunkiem na Tab. XI.)

AV roczn ikach  chem ii i fizyki [A  miale s de Gri­
mie et physique)  z ro k u  1 8 2 2 ,  miesiąca s ierpnia,  
znayduie  się zdanie sp raw y ,  przez PP. F u r i e r  
i T h  e n  a r  d ,  uczyn ione  Akademii Umieiętności: 
o k u c h e n c e , k tó rą  wynalazca, P. L e m a r e ,  n a ­
zw ał o g r z e w a c z e m  (Crt/ę/rtc/rar); a k tó rą  tenże, 
przy naywyżey posun ię tey  osczędności m aterya łu  
opa ło w eg o ,  nie tylko do  gotow ania różnych  p o ­
t r a w ,  ale i do  tw orzenia  pary  przeznacza.

Nim tu  rzeczone zdanie sprawy w wyiątku 
um ieśc im y, w ypada w przódy obiaśnió rysunek ,  
zdięty z a p a ra tu ,  iuż do Warszawy z Paryża 
w n a tu rze  sprow adzonego.

Jednakie litery, toż samo na obudwóch figu­
rach znacza.

«

Fig. 1 . Tab. XI. iest ap a ra t  s to iący ,  w idziany 
ze s trony  zew nętrzuey .

l i g -  2 .  Przecięcie p ro s to p ad łe  p r z e z  ś r o d e k  J P ‘l
r a to ,  tlla poznania  iegn wewnętrznego składu-



a,b,c,d. Naczynie zewnętrzne , ok rąg łe , czyli p i e ­
c y k ,  z blachy żelaznćy pobielaney, z po- 
dwóynemi ścianami i podwóynem dnem (po­
dobnie, iak znane machinki do kawy), sto­
jący na trzech nóżkach. Ściany są oddalone 
od siebie na 8. d o m  liniy; próżne mieysce, 
tak między niemi, iako i dnam i, napełnia 
się przez rurkę  e, w o d ą , która ogrzawszy 
się, służyć może do pomywania naczyń i 
innych potrzeb; nim zaś na ten cel wypu­
ści się przez kurek f ,  głównem iey przezna­
czeniem iest, aby zatrzymywała ciepło w na­
czyniu wewnętrznem A . Dno ma w pośrod­
ku otwór g  (fig. 2 .) z zasuwką u spodu h 
(fig. i.) dla ciągu powietrza i regulowania 
lub wygaszenia ognia. Prócz krótkiey rurk i e, 
iest ieszcze z przeciwney strony inna i, A\ 
na dół zakrzywiona, przez którą odchodzi 
p a ra ,  z gotuiącey się między ścianami wody. 
W ewnętrzna ściana tego piecyka, iest u góry 
podniesioną na kilka liniy, i formuie nad 
piecykiem okrągłą obrączkę, czyli króciutką 
szyykę, w którey się robią cztery wycinki; 
ieden z nich widać na rysunku  przy m\ p o ­
trzebę ich niżey poznamy.

A . Naczynie w ew nętrzne, c z y l i  k o c i o ł e k ,  także 
z b i a ł e y  p o b ie l a n ó y  b l a c h y ,  z Wywiniętemi 
na o k o ł o  brzegami, któremi opiera się na 
szyi piecykowey. Na kilka liniy, poniżey 
górnych krawędzi, na stronie zewnętrzney,
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ma cztery uszka, w takich od siebie odstę­
pach , aby w powyższe wycinki u  szyi pie- 
cykowey zachodzić mogły. Kociołek ten u 
wierzchu tak iest obszerny, aby z łatwością 
w wewnętrzne wydrążenie piecyka zachodził; 
ku dołowi zaś trochę iest zwężony.

C. Jasczyk blaszany, według potrzeby głęboki, 
maiący wieczko z uszkiem, służący kociołko­
wi za pokrywę.

D. Żelazny talerzyk na węgle, z d n e m , iak rze­
szoto podziurawionćm, stoiący na nóżkach, 
parę liniy wysokich.

n. Rękoieść żelazna od piecyka.
0. Rękoieść takaż od kociołka wewnętrznego.

Użycie aparatu.

1. Zabieraiąc się do gotowania, nalewa się wody
przez ru rkę  e, między ściany piecyka, aż 
pod wierzch; po ozem otwór u tey ru rk i  
zatyka się korkiem. Gdy się woda gotować 
zacznie, para uchodzić będzie, iak się wyżey 
rzekło , przez rurkę z, k, którey zatykać nie 
trzeba: lecz można ią wpuścić w osobny 
garnek przykryty, i grzać w odę , albo goto­
wać iakie warzywo, albo legóminę, albo na­
wet mięso.c

a- Zaraz po nalaniu wody między ściany p ie ­
cyka, trzeba talerzyk żelazny D , napełnić 
węglem suchym , nie zapalonym, p o  t łu c z  o-
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nyni, anizagrubo, ani zadrobno, kamiennym, 
ieźli bydź m oże, lub z twardego drzewa; 
ilość węgla stósuie się do wielkości apa­
ratu *).

Węgiel ten zapala się przez dorzucenie trocby 
węgielków rozżarzonych. Talerzyk, maiąc 
w pośrodku swoiego dtia małe uszko, sp u ­
szcza się na dno piecyka, za pomocą że­
laznego baka.

3. K ocio łek , iuż poprzednio iak należy przygo­
towany, to iest: mięsem i w odą , z potrze- 
bnemi dodatkami so l i ,  legóm iny, warzywa, 
i t. d. napełn iony, wkłada się w piecyk, tak, 
iżby swoiemi uszkami opierał się na kra-

*) Robiąc p ró bę ,  nie miałem węgla, tylko z drzewa sosno­
wego , którego od kowala za 5. groszy przynieść kazałem. 
Kociołek zawierał około pó łtory  k w a r ty ; nepełniwszy go 
wodą, włożono wen półtora funta m ięsa ; w iasczyk zaś, 
także wodą n a lany ,  włożono trochę surowych kartofli; we 
trzy kwadranse woda w kociołku zagotowała s ię ;  zam­
knięto więc zaraz zasuwkę u spodu , spuszczono kociołek 
i obwinięto grubera suknem, w kilkoro zlożonem; rosół 
wewnątrz wrzał icszcze parę  minut. W pięć godzin, 
gdy otworzono a p a ra t ,  rosół okazywał na zanurzonym 
teimometrze 53° R.; był smaczny; mięso należycie u g o ­
tow ane,  lównicz iak i kartofle w' iasczyku. Nic waży­
łem w ęgla :  ale b io rąc  miarę od o k a ,  zdawało s ię ,  ze 
ilość od kowala za 5. groszy p rzynies iona , przynaymniey 
na t r z y d z i e ś c i  razy wystarczyćby mogła. Z tego ł a ­
two się można domyślić, iak  w id e ta kuchenka oszczędza 
palnego materyąlu. IV.



Ąti

w ęd z iach  szyyki p iecykow ćy . T y m  sp o so ­
b e m  k o c io łek  n ie  za tk a  całey  w e w n ę t rz n ć y
w ydrąża łośc i  p ie c y k a ;  lecz m ięd zy  ta m ty m , 
a w e w n ę t rz n ą  tegoż  śc ian ą ,  zos tan ie  p r z e ­
s t rzeń  na  p a rę  lin iy  p r ó ż n a ,  dla p rz e lo tu  g o ­
rąceg o  p o w ie t r z a ;  za o tw o rz e n ie m  b o w ie m  
u  d o łu  z a s u w k i ,  p ow ie trze  przez o tw ó r  do ln y  
c iąg n ąć  zaczyna; a rozd y m a iąc  o g ie ń ,  r o z ­
pala się i do  góry, po m ięd zy  śc iany  k o c io łk a  
i p iecyka, p o d n o s ić  się p r z y m u s z o n e ,  o b a d w a  
razem  ogrzew a.

Ą. W s ta w io n y  do  p iecy k a  k o c io łe k ,  p rz y k ry w a  
sie iasczyk iem  C, k tó ry  należy  n a p e łn ić  
m n ie y  lu b  więcey w o d ą ,  le g ó m in ą ,  lu b  in n ą  
s t raw ą. G ło w n em  tego  n aczy n ia  p rz e z n a ­
czen iem  ie s t ,  aby  za trzym yw ało  c iep ło  w k o ­
c io łk u  *).

5. N a ty c h m ia s t ,  iak ty lk o  w rćć  w k o c io łk u  z a ­
c z y n a ,  co zw yczayn ie  w i5 ,  20, a5, lu b  3o. 
m i n u t  po  z a p a le n iu  w ęgla  n a s tę p o w a ć  z w y ­
k ło ,  w s trz y m u ie  się dalsze g o to w a n ie ;  gorące  
p o w ie trze  zam y k a  się w e w n ą trz  a p a r a tu ;  co 
się u sk u te c z n ia  p rzez  zam k n ięc ie  d o ln eg o  
o tw o r u  za su w k ą ,  i spuszczen ie  k o c io łk a  ta k .

*) llo só l w  kociołku można szum ow ać, albo zostawić nie 
szum owany. W  ostatnim  p rzypadku , mięso kładzie się do 
■wody iuz zagotow aney, i trzym a się w  n ie y , dopóki 
na  nowo w reć nie zaczn ie; co skoro n a s tą p i, ogień 
wygasza.

61



,48a

iżby iego wystaiące brzegi oparły się na 
krawędziach szyyki piecykowey i zakryły 
p rze strz eń , która te  dwa naczynia oddziela; 
uszka zaś przy kociołku będące, zapadły 
w wycinki u teyże szyyki.

6. Po czem aparat okrywa sie workiem grubo
watowanym *).

7. Nareszcie, w 5, 6, 7 lub 8. godz in , aparat się
otwiera; rosół będzie ieszcze dość gorący; a 
mięso w 5 . godzin zawsze dostatecznie ugo­
towane: chociaż się ogień więcey nad io-3o. 
m inu t nie pali,  i potem zupełnie wygasza.

Gdyby kto chciał mieć rosół zupełnie gorący 
i mięso mocno ugotowane; niech po otworzeniu 
aparatu pozostałe węgielki roznieci kawałkiem 
zapalonego papieru, i wyczeka, aż rosół na nowo 
się zagoluie; wrzenie iednak tylko bardzo krótko 
trwać może.

Gotowanie razem kill u potraw .

Nim się mięso włoży w kociołek, -woda może 
się w nim gotować tak długo, iak sami zechcem 
na parze powstaiącey z wody, można tym cza­
sem w iasczyku udusić mięso wołowe, albo iaką 
potrawkę. Rurkę zakrzywioną, w y c h o d z ą c ą  z pie- 
ci ka , wpuściwszy w podstawiony garnek , można 
Ugotować w s z e l k i e  warzywo, legóminę, a tlawet

) L ep i ły b y  b y o  wstawić w  faskę drewnianą i dobrze z
wierzchu okryć. IV .
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mięso, iak się iuż wyiey rzekło; rurka ta powinna 
blisko dna garnka dochodzić, a garnek powinien 
bydź nakryty. Przez cały czas gotowania, otwór 
w piecyku, służący do nalewania wody, powi­
nien bydź dobrze zatkany *); tak iednak , aby 
korek łatwym był do wyięcia, i tylko uchodze­
nie pary mieysca nie miało.

Gdy się, za pomocą pary, potrawy w dwóch 
naczyniach: iasczyku i garnku , ugo tu ią ; wkła­
da się mięso w kociołek, i wyczekuie, aby za­
wrzało; po czem natychmiast gotowanie się 
wstrzymuie i aparat zamyka.

Zdania sprawy PP. Fonder i Thenard. 
(skrócone.)

Pierwsze doświadczenie przedsięwzięliśmy ie- 
dynie dla oznaczenia: iaka ilość wody w tym 
piecyku, pewną ilością węgla, może bydź ogrzana 
i wyparowana.

Nalano tym celem 13 ' kwarty wody, maiącey 
a a 0 na stustopniowym termometrze, w naczynie 
zewnętrzne (to iest między ściany piecyka), a i 5-̂  
kwarty takiey samey temperatury, w kociołek 
ogółem 29. kwart, i spalono i. kilogram węgla.

") Ostrzedz lu  w inniśm y, iz przy odtykaniu  tego otworu 
w czasie gotowania; co dla dopełnienia wody, przez pa­
rowanie ubytćy , czasem potrzebnem bydź może, należy 
bydź  os trożnym ; o-de tkną wszy bowiem raptem korek, 
okróp z niego prawie na stopą do góry w ytryska; wie* 
łatwo moinaby się poparzyć, IV.
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We 3 . godziny i 3. kwadranse wygaszono ogień; 
znaleziono ieszcze 82. grammy węgla; a zatem 
zgorzało 918. grammów. Gdy woda ostudziwszy 
się p rzy sz ła  tlo  sw o ić y  p ier w o tn ey  temperatury; 
zawierało;

naczynie wewnętrzne kwart i3, 69. *)

—  zewnętrzne —■ f)i ot)

22, 69. ~
Uparowało więc 6, 3 f.

W ohecnem więc doświadczeniu, j, cześć węgla, 
zamieniła 6,3 i. części wody maiącey t e m p / 20° 
w parę , i prócz tego 22,69 kwart do wrzenia, 
czyli do ioo° przyprowadziła. A zatem, w takim 
stosunku, taż sama część węgla, obróciłaby w parę 
9,42. części wody maiącćy tem pera tu rę=o . Gdy zaś 
węgiel (mówiąc teoretycznie), wody, maiącćy tem- 
p e ra tu rę = o ,  10,8. razy tyle, ile sam waży, w pare 
obraca; przeto iasną iest rzeczą , że po odtrąceniu 
podwyźszoney temperatury w samych naczyniach, 
które około 6. kilogramów ważyły, tylko się za- 
ledwo 7^ część straty cieplika okazuie.

Po tem doświadczeniu przystąpiliśmy do go­
towania potraw , szczególniey rosołu. Aby do ­
bry  rosóf otrzymać, powinno mięso chociaż­
by byio iak naylepsze, bardzo krótko wróć; 
mocne i długie gotowanie czyni r o s ó ł nie sma­
cznym. Aparat, któryby temu zapob ieg ł 
Z tćy sam ey  przyczyny miałby wiele zalety.

*) Oczywista  iest tu p o m y łk a ;  gdyż w ięcey b y toby  wot 

po goto w a n iu , n iżeli przed gotow aniem . W ,
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Gdyby zaś oprócz tego, prawie żadnego dozoru, 
a materyału palnego tylko bardzo mato potrze­
b ow a ł,  tedy nad wszystkie inne wartby bydź 
przeciągnionym.

Używaliśmy go przez 3. tygodnie, i używać 
bedziemy na zawsze. Dla doświadczenia, 3. k i­
logramy mięsa z innemi 'potrzebnemi dodatkami, 
nalano 4-5. kwartami wody; 280. grammów węr 
gla zapalono, przez nałożenie ao. grammów węgla 
żarzącego; zasuwkę odsunięto, a kociołek tak 
podniesiono, aby gorące powietrze dobry przelot 
miało. Węgle wprędce rozpalać się zaczęły, a 
w 36-4o.minut, woda w piecyku wrzała; w kocioł­
ku  zaś iuż prawie się do wrzenia rozgrzała. Sszu- 
mowano rosół; zamknięto zasuwkę, i spuszczono 
kociołek. Tym sposobem przelot powietrza został 
wstrzym anym ; wrzenie ustało (co do otrzymania 
dobrego rosołu, koniecznie iest potrzebnem) i od 
tey chwili iuż się o aparat nie troszczono. Rosół 
by ł gotowy, i mięso w 6. godzin potem doszło. 
Musimy tu iednak wspomnieć, iż się nam rzeczą 
właściwą bydź zdaie , aby w ciągu trzeciey części 
tey operacyi, (to iest po 4- godzinach) rosół zno­
wu, przez zapalenie pozostałych węgli, do wrzenia, 
ale tylko na chwilkę, przyprowadzić. Mięso było 
smaczne, a rosółlepszy, iak przy postępowaniu zwy- 
ezaynem. Jlość spotrzebowanego węgla nie p rzeno ­
siła nigdy, przezśrednie przecięcie, 280. grammów. *)

)  P o d ł u g  t e g o  p o d a n i a ,  w y p a d a  n a  u g o t o w a n i e  7 .  f t .  l a .  l u t ó w  

n u ę j a  ,  a a .  l u t y  ,  1 7 .  g r a n  w ę g l a .
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Można b y  przeto , za pom ocą  55. kilogram ów  
w ęg la ,  aoo. k ocio łków , z których każdy 6. ft. 
mięsa zawiera, do  wrzenia przyprowadzić. Oszczę­
dziłoby się w ięc czasu i palnego m ateryału , a 
rosół i mięso byłyby lepsze, i ztem i naw et bydź  
nie m ogłyby .

Cena tych aparatów, 2  białej blachy ż e la z n e j,  iv Paryżu 

u P . L e m a r a , p r z y  ulicy P on  t -N e u f  N r, 1 5 .
Nr. i .  na i .  funt mięsa i!>. franków.
—  a .  —  a .  —  j 8 .  —

■— 3.   3.   22. —
—  4 . - 4 .  —  2 7 . —
_  5 . —  5. —  3a. —

Na ieden funt mięsa rachuie się  2 . funty w ody.

Dodać tu iednak m usim y, ze i w  Warszawie te aparaty 
Już robiono; a podług danego w vzey  opisu i rysunku, każdy 
blacharz na prow incj i  lub kotlarz , może len aparat zrobić; 
chodzi tylko o doskonale twardym lutem zlutowanie blach, 
któreby na ogniu nie puszczało. Oczywistą także iest 
rzeczą, iż chcąc ten aparat na więcey potraw urządzić, 
można mu dadź ligurę czworograniastą, z inalem zaokrągle­
niem na rogach , wewnątrz zaś zrobić podział na u m ie ­
szczenie przynaymnićy, 3 do 4- kociołków odmienney w ie l ­
kości;  gdy  zaś każdy kociołek opatrzony iest iasczykiem; 
przeto kilka potraw n a r a z  dogodnie można gotować. W p o -  
diózach j dla kawalerów, nieniniey o só b ,  które pracą za-  
trudniaią się za dom em , i tylko na obiad do dom u przy­
chodzie m o g ą , aparat ten , prócz oszczędności opalu , i tę  
łączy d o god ność ,  ze  nie  potrzebuie nad dwa do trzech kvvą- 
dransy dozoru , i ciepłe potrawy do 8. godzin Utrzynmie.
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1 L I X .
PROCZKARNIA DO KARTOFLI 

d o  p o t r z e b y  g o r z e l ń  i f a b r y k  k r o c h m a -  
lo  w v cli.

Wynalazku S a b i n a  S i  r  a w sk  i e g o  b. P.Putk. W. P.

z rysunkiem na Tab. X I i modelem do widzenia wystawio­
nym, w Warszawie, w księgarni P. G l i i c k s b e r g a ,  przy 
ulicy miodoivey.

K a ż d e m u ,  k to  do iakiegobądź uży tku kartofle 
w dużey na  raz ilości płókać m u s i ,  znane są 
t r ud no ści ,  iakie zachodzą przy nakładaniu i 
w y jm ow an iu  ich z walców, oraz przenoszeniu  
częściami , z mieysca,  gdzie się p łóczą ,  czyli to 
do p a rn ik a ,  w którym się g o t u i ą , czyli do kosza, 
z k tórego idą na tartka.  Wynalazca sam tego 
w swoiey doświadczając gorzelni ,  obmyślił  p o ­
żyteczne p rzyrządzen ie ,  za którego pomocą,  
wszystkie te t rudności  szczęśliwie u s u n ą ł ; a cała 
czynność ,  z oszczędzeniem rąk i czasu, tak dalece 
została uprosz czoną ,  iż dwócli pa robk ów ,  bez 
żadnego natężenia ,  w pół  godziny,  -z5. korcy 
kartofli  nie tylko dostatecznie wypłóku ie ,  ale i 
p a r n ik  onemiż napełnia;  z temi  zaś d ogodno-  
śc iami ,  wynalazek ten łączy tę ieszcze zaletę, 
iż całe przyrządzenie bardzo  małym kosztem,  
przez pospoli tych rzemieś lników,  z łatwością,  byle 
,m dane  były w ym iary ,  zbudo w aućm  bydź może.  

Skład onego iest na s tępu iący ; walec p ł a s k i ,
mieszczący W sołjie na raz pó ł korca kartofli^
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swoią spodnią częścią wpuszczony w wannę, o p ar­
ty  iest żelazną osią , n a  wylot przez iego ś ro ­
dek przechodząc.-}, na  w ózku, który po p o c h y ­
ły ch  b e lk ach ,  z w yfugowanem i kraw ędziam i, za 
pom ocą w in d y , wraz z walcem , u którego d rzw i­
czki n a  d ó ł  są o b ró co n e ,  wciąga się do góry 
po n ad  parnik  ; a gdy drzwiczki takowe, zaszczepką 
p rzym kn ię te ,  dochodzą nad  o tw ór parnika; kołek 
d re w n ia n y , u twierdzony nad  parn ik iem , naprze­
ciwko tey zaszczćpki, obracaiącey sie na  sztyfci- 
k u ,  trafia na  iey k o n iec ,  i ssuwa ią z haczyka; 
drzwiczki więc u  walca, na  zawiaskach trzym a- 
iące się, o twieraią się w łasnym  ciężarem, a k ar­

tofle z walca w pros t  do parn ika  wypadaią. Kręcąc 
w indę na  o d w r ó t , wózek z walcem w łasnym  
ciężarem  toczy się z góry po pochyłych  belkach 
n a  pow rót do w anny; w tym  powrocie drzwiczki 
o d  walca trafiaią na ru ch o m ą  k lapę, k tó ra  ie 
p rz y m y k a ,  a zaszczepka u  drzwiczek trafia na ię- 
zyczek, na tey klapie p rzy d an y ,  k tóry  ią z ty łu  
pcha i n a  h ac z y k , w dawne m iey sce , zasuwa. 
T ym  sp osobem , bez żadney obcey pom ocy, 
drzwiczki, przy  w ysypyw aniu  kartofli, same się 
o tw ie ra ią ;  a gdy walec n a  pow rót idzie ,  sam e 
się takie przymykaią.

O biciśn ien ie  r y s u n k u .

Fig. i- iest w idok z boku.
Fig. 2. —  widok z góry.
Fig. 3. —  walec na wózku.



Fig. 4- Walec sam, widziany od strony,* gdzie 
się drzwiczki znaydiiią.

Rurnica, która do składu aparatu nie należy; 
wynalazca korzystaiąc tylko z sposobności, 
ustawił przy nićy w annę, aby za spuszcze­
niem ruchomey rynienki b, ocieploną wodę 
mógł z rurnicy przeprowadzić do wanny, a 
w mieysce ocieplouey, naciągnąć do rurnicy 
zimnćy,

B. Wanna.
C. Walec drewniany na kartofle. Aby na raz

pół korca tychże mogło się w mm zmie­
ścić, i te nie zabićrały w nim mieysca, tylko 
ponizey osi ; powinien mieć średnicy w świe­
tle cali 3o. a szerokości w obwodzie c a l iu .  
Dna są z deszczek; obwód ze szczebelków 
okrągłych, w takiey od siebie odległości po- 
osadzanych, iżby kartofle wypadać nie mogły 
Wewnątrz walca, przy otworze drzwiczek, są 
proste deszczułki, iak kropkowane liniie 
(fig. 3.) pokazuią, po których się kartofle przy 
wysypywaniu staczaią, i żaden w walcu nie 
zostaie; a iest korba; c (fig. 4 )  zaszcze- 
p k a ,  która ieszcze i osobno iest odrysowa- 
n a ; przy d  iest u niey sztyfcik, na którym 
się, za popchnięciem w punkcie e, obraca, i 
na haczyk f  zachodzi, albo z niego ssuwa. 

(fig. i. a i 3.) W ó z e k ,  składaiący się z ram, 
pod któremi małe kółka, czyli raczey krążki 
osadzone są na czopkach; przy k, Pa "



newki, na których opićra się oś walca. 
W punkcie l (fig. i.) ścięte końce u ramy 
wózkowey, wsuwaią się pod wycięcia u po ­
chyłych Lelków, które ie p rzy trzym uj, aby 
Się wózek nie poruszał, kiedy się płóczą 
kartofle. W tymże celu przydana iest także, 
przy drugim końcu ramy, w punkcie m, klamra 
na belce pochyłey, a na ramie od wózka 
sztyft żelazny, pod tę klamrę podchodzący.

E. K o sz y k , dla łatwieyszego nasypywania kar­
tofli do walca. Koszyk ten iest ruchomy, 
na biegunach w punkcie g. Do bocznćy iego 
ściany przywiązany iest sznurek f ,  prze- 
chodzący przez mały bloczek i obciążony 
wagą h.

Kiedy się kartofle do walca nasypywać maia, 
obraca się tenże drzwiczkami do góry, i 
zaszczepia haczykiem z, (fig. i.) aby się nie 
poruszał; w ten czas o tw iera j się te drzwi­
czki , a koszyk E , ściąga się i wpuszcza 
w otwór drzwiczkowy, i dopićro kartofle 
półkorcówką wsypuią się przezeń do walca; 
po czem , trąciwszy lekko koszyk, wraca 
tenże na swoie mieysce, ciągniony wagą h.
IN a fig. a . wiJay koszyk z góry, kiedy w wa­
lec. iest wpuszczony. Na wszerz w a n n y  przy 
koszyku rozpięty iest żagielek z płótna 

FF. Belki pochyło ustawione, których wewnę­
trzne krawędzie są wyługowane, aby si'ę 
w tych fugach wózek mógł pomieścić i
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taczae. Kręcąc windę, za pomocą korby n , 
sznurek 0,0,0, przez dwa bloczki prze­
winięty, ciągnie wózek z walcem do góry, 
póki tenże nie doydzie aż ponad parnik G. 
Aby korba n, swoiem położeniem nie prze­
szkadzała robotnikom, lecz w czasie swoiego 
spoczynku stała na bok, przyczepia się na 
przeciwnym iey końcu drewniana kula r, 
(fig. 2.) w sposób, iak s, przy klapie pod 
fig. 5. o którey niżey mówić będziemy.

G. Parnik , w którym się gotuią kartofle , z otwo­
rem zamykaiącym się zasuwką t. (fig. 2.)

Nad parnikiem ies tkosz , o trzech ścianach nie­
r u c h o m y c h ,  a czwartey H , ruchom ey, którą nazy­
wać będziemy k l a p ą .  Chodzi ona na biegunach; 
osobny iey rysunek (fig. 5.) daie dostateczne oney- 
że wyobrażenie; na iednym przedłużonym bie­
gun ie , utwierdzona iest kula drewniana ,c, tak, 
iżby swoim ciężarem ldapę, kiedy ta iest w spo­
czynku, utrzymywała w położeniu pochyłem , iak 
kropkowane liniie na fig. 1. pokazuią. Kiedy 
wTalec, ciągniony do góry na wózku, przychodzi 
do tey klapy, pochyla się takowa pod nim, póki 
ią tenże przyciska; skoro iednak walec p rz e j ­
dzie tak daleko, fe  iuż z nią stykać się nie 
m oże, wraca klapa, ciągniona ciężarem kuli, na 
Kwoie mieysce, i bierze dawne położenie, formuiąc 
®c,anę kosza. W powrocie swoim walec znowu ci- 
snie k lapę: ale w stronę przeciwną; ta u s t ę p u i e  
JUU, O c ie ra i ą c  s i ę  i e d n a k  o  n i e g o ,  p r z y m y k a  d r z w i -
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czk '; a starczący ięzyczek u, który przydany iest 
niey w takićm m ie js c u , aby zawsze trafiał 

na zaszczćpfcę pr *y tychże drzw iczkach, zasuwa 
ią na haczyk i drzwiczki zamyka.

w. Jest kołek , k tóry trafia na tę zaszczepke od 
p rzo d u , kiedy walec idzie do góry , i spycha 
ią z haczyka, przez co otwieraią sie drzw i- 
Czk i.

J. Deska, z lisztwami po bokach , iednym
końcem  opieraiąca się o w annę, drugim  p
parn ik . Zakłada sie o n , t ,lk „ ‘ w ttnczas,
kiedy się odbywa płókanie kartofli; sf ugy
zas do tego, aby woda osiękaiaca z walca
ciągnionego z wanny do p arn ika , nie zaló-
wała podłogi, lecz po tey desce spływała 
do wanny.

L.
WYNALAZKI, ODKRYCIA, PRZYPADKI, i t. d,

i .  Nowe pozy kow anie  z kartofli-, nowe sposoby wyrabia-
711 f  piwa ; tudziez wyrabianie octu w fabrykach kro­
chmalu pszennego.

Pan V o e l l t e r  Profesor Ekonomii i Techno­
logu w E r t u r c i e ,  otrzym ał pod dniem .6. marca 
r. b. na całe państwo pruskie ośmio-letni pa 
tent, na wynalazek własny, przyrządzania kartofli* 
t ak,  ń  oczyszczone i suche nie tylko do dale 
kiey przewózki i długiego zachow ania: ale do"



wyrabiania z nich piwa, wódki, o c tu ,  syropu i 
maki usposobionemi zostaią.

Podaiąc to do publiczney wiadomości, wyraża 
P. Y o e l k e r  « iż wskazane iego przepisami p o ­
stępowanie fatwem iest do wykonania, i właśnie 
kosztownych i nadzwyczajnych nie potrzebnie 
przyrządzeń; a zachód koło kartofli podięty, mo­
że bydź często, przez spożytkowanie odchodzą­
cego produktu  ubocznego, bardzo dostatecznie 
wynagrodzonym. Tak urządzone kartofle mogą 
bydź albo natychmiast, albo po wysuszeniu uży- 
temi do wyrabiania piwa, wódki, octu i syropu; 
a ponieważ ich substancya , przez to przyrzą­
dzenie, staie się delikatnieyszą i do zupełnego roz­
puszczenia się sposobną; przeto produkta z niey, 
wedle moich przepisów wyrobione, co do swoich 
własności, są doskonalsze; co do ilości, obfitsze; 
a często i taniey przychodzą, niżeli z zwyczaynych 
kartofli, znanemi dotąd sposobami otrzymywane. 
Co większa! produkta te są nawet po części 
lepszemi, lubo taniey kosztuią, niżeli ze zboża. »

« W ogólności, kartofle przez powyższy wyna­
lazek posłużyć mogą do nierównie puwszechniey- 
szego, i wiele doskonalszego, a przecież tańszego 
zastąpienia zboza; moie bowiem sposoby dopro- 
^adza ią  do tego, czego dotąd nie osiagniono, 
to iest: że z kartofli, podług upodobania, białe 
lub b runa tne ,  słodkie lub gorzkie, albo winny
sm a c  m aujce p iw o , tak iak ze  s ło d u ,  ale n ie r ó ­
w n ie  ta n ie y , w y ra b ia ć  m o ż n a , i  w  b row arach  n a
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piwo z takim pożytkiem, a po części nawet w ię­
kszym, niżeli w gorzelniach na wódkę, użytemi 
bydź mogą. N a d to ,  przyrządzone przez nowy 
sposób kartofle, wydaią czystą, wolną od wszel­
kiego nieprzyjemnego zapachu wódkę, która ła ­
two na likiery, arak, i t. p. przerobioną bydź 
może. Móy ocet kartoflowy lepszym iest, i o 
wiele tańszym, iak z pszenicznego słodu. Móy 
syrop kartoflowy, ma kolor biały i słodycz czystą; 
kosztuie bardzo mało; gdyż szefel berliński, czyli 
100. funtów dobrych zwyczaynych kartofli, wy- 
daie około 25. funtów syropu. Moia bardzo czy­
s ta , biała mąka kartoflowa, przydatną iest do 
wypieku chleba i innych potrzeb kuchennych,
zamiast mąki zbożowey w ogólności, i po części
zamiast mąki pszenney; a nawet w wielu przy­
padkach zastąpić może drogi krochmal pszenny 
i kartoflowy, n.p. na k la js te r ;  do ikackiey szli- 
cb ty ; do krochmalenia tkanin; do zagęszczania 
kwaśnych zapraw i farb w drukarniach kartono­
wych, i t. d. » Oprócz powyższych wynalazków, 
odkrył ieszcze P. Y o e l k e r :

«) N o w y  sposób postępowania, za którego po­
m ocą, z daney ilości słodu otrzymuie się 
większa ilość piwa.

b) SpoSÓb warzenia piwa z pewnych kraio-
wycll ziarn , z oszczędzeniem k osz tu , które 
20. procentu i wyżćy wynosi.

c) Proste postępowanie, przez które, w fabry­
kach krochmalu pszennego, otrzymuie się
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bardzo znaczna ilość oc tu ;  iako produktu 
ubocznego, nader małym kosztem.

2 . W ynalazki dla warzelni soli kuchenney, ałunu, ko- 
perwasu, saletry, potażu i innych fa b ry k , w których 
działanie zasadza się na warzeniu i parowaniu

Tenże Profesor V o e l k e r  wynalazł pewne 
przyrządzenia, za których pomocą, warzenie, pa­
rowanie i zgęszczanie soli ługowych , oraz innych 
rozcieków , o wiele się ułatwia i przyśpiesza; a 
przy tern oszczędza się bardzo znaczna (często 
5o; procentu wynosząca) ilość opałowego mate- 
ryału. « Prócz tego, » mówi tenże, « miałem spo ­
sobność zrobienia więcey innych, wyrabiania po­
wyższych soli tyczących się, a dla właścicieli tego 
rodzaiu zakładów ważnych i pożytecznych w y­
nalazków, na których poiedyńcze wyliczanie, 
mieysce mi nie dozwala. »

Kto by sobie życzył z powyższych w ynalazków  
poźytkować, może się wprost do P., V o  e l k  e r a  
listownie f r a n c o ,  zgłosić. *)

*) W ydawca pisał w sierpniu r.b. do P. V o e l k e r a  w zg lę ­
dem warunków, pod iakieiui sw oich w ynalazków  udzielić  
zechce; w odpow iedzi z dnia 3. września ośw iadczył tenże, 
iż za wynalazek przyrządzenia kartofli i sposób w yrabiania  
z nich piwa, wódki, syropu, octu i m ęki, ograniczył dla s ie ­
b ie  nagrodę na 5o. talarów; za sposób otrzym ania w iększey  
ilości piwa z pew ney ilości s ło d u , rów nie, iak za sposób  
otrzym ywania octu w  fabrykach krochm alu po i5 .  talarów ; 
a  za udzielenie w y n a la z k u , p rzez  który W zakładach w a-



3. Machina hydrauliczna do gaszenia pożarów.

Z Hamburga pod dniem ra. września r. b. do­
noszą, iż P. B i n g e  Leśniczy w Rendsburgu, 
W Holsztyńskiem, wynalazł niedawno prosta i 
bardzo tamą machinę hydrauliczną, za którey po­
mocą sikawki tylko przez iednę osobę bez przerwy 
dostatecznie wodą opatrywane bydź mogą. Ma­
china ta dostarcza wody przez sprawiony nacisk 
powietrza i za pośrednictwem szczelnych kiszek 
z nay głębszy eh i nayodlegleyszych studzien, i może 
bydź przez iednego człowieka z mieysca na miey- 
sce przenoszoną.

Wynalazek takowy, który tysiące rąk w dostar­
czaniu wody wyręcza, i naygłębsze nawet studnie 
w tym celu usłużnemi czyni, przez to ieszcze 
szczególniey staie się ważnym, iż natychmiast 
przy powstaniu pożaru, wodą sikawki napełniać, 
a przeto i ogień zaraz w iego powstaniu p rzy ­
tłumić można. Wynalazca podaie ieszcze sześć 
innych ważnych korzyści, które ta, E k w a t o r e m  
od mego nazwana, machina przynosi, i obo- 
wiązuie się, na frankowane listy, bliższey o 
tym wynalazku, iego pożytkach, i zastosowa­
niu udzielić wiadomości; żeby zaś nie wchodzić 
w truiące czas układy i spekulacye , gotowym się

rze lnych  , ro zg rzan ie  , w yparow an ie  i zgęszczenie soli lu _  
gow ych u ła tw ia  się i p rzyśp iesza  z Oszczędzeniem m a te ry a tu  
opalow ego , 4o. ta la ró w . Z astrzega iednak  , aby lego t o 
odkryie, przez pisma publiczne nie ogłaszać.' ‘
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oświadcza, wykryć taiemnieę Rządom , Towarzy­
stwom ogniowym , albo Osobom prywatnym, i 
odstąpić za kontraktem na własność do wolnego 
użycia, czyli to dla państw całych, czyli poiedyń- 
czych prowincyy.

4. Race.
W C h a t c h a m  czyniono niedawno doświadczę^ 

nie z nowo wynalezioną racą , która wzniósłszy 
się do znaczney wysokości, pękła, i natychmiast 
okazał się spadochron, pod którym kula ognista 
znaczney wielkości zawieszona, tyle światła d a ­
wała , iż na  milę angielską całą oświeciła okolicę. 
Spadochron nie dozwala tey kuli upaść; przeto 
zatrzymuie się takowa w pow ietrzu , i może po­
służyć do rozpoznania  nieprzviacielskich stano­
wisk w nocy.

5. K wiaty z rybiego rogu.
A c h i l l  de B e r n a r d i e r e  w Paryżu rohi teraz 

kwiaty z rogu rybiego, które do naturalnych zu­
pełne maią podob ieńs tw o , i daleko są piękniey- 
sze, niżeli zwyczayne sztuczne kwiaty; nie są ie- 
dnak przy tern droższe od batystowych.

6. Przypadek śmierci z gazu wodorodncgo siarczystego.
W M a d is t o n e  (w Anglii), w pewnym browarze, 

kituiąc wewnątrz kocioł parowy mieszaniną z soli 
amoniiackiey, siarki i opiłków żelaznych , u t ra ­
ciły życie dwie osoby, które przez powstały z tey
mięszau.ny gaz wodorodny siarczysty uduszone
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zostały. Jeden robotnik ukończywszy kitowanie, 
nie zdązył wydobydź r-ie z ko t ła ;  drugi, chcąc go 
ratować, spuścił się weń i obay w kotle życie 
stracili.

y. Zatruta herbata,
W Anglii znayduią się umyślne fabryki, które 

liście tarnówek i głogu przemieniają w towar, m a- 
iący wielkie podobieństwo do herbaty H a y s a n  
w handlu  zwaney. Gdyby tego wyrobku nie far- 

o miedzią i przez to nie zaprawiano go 
trucizną; przemysł tak i ,  iako mniey występny, 
prędzey dałby się usprawiedliwić. Tym czasem 
truciznę tę w herbacie łatwo można odkryć, 
wpuszczaiąc trochę am m oniaku do płynu herba-  
towego, który natychmiast przybiera piękny b łę ­
kitny kolor; co znakiem iest znayduiącey się 
w niey miedzi.

8. Działanie wapna na istoty organiczne. 
Podług obserwacyy Pana J b b e s t o n ,  wapno 

ochrania zwierzęce ciała od zgnilizny, właśnie w ta­
kim s topn iu ,  w iakim ią w ciałach roślinnych przy­
spiesza. Cielęcina i skopowina, z wapnem surowem, 
na dwie stopy w ziemię zagrzebane, zachowały się 
w zupełnie zdrowym stanie przez pięć miesięcy; 
gdyz wapno w około  na mięsie w kształcie twar- 
dey skorupy osiadło, Zioła, chróst z drzewa i 
krzewów, Z wapnem w ziemię zakopane, właśnie 
w takim samym czasie, prawie zupełnie w czar 
ną zamieniły się ziemię. Po pięciu miesiącach' 
drzewo dębowe, wiązowe, i bzowe, zupełnie zni-
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szczały; przeciwnie, drzewo orzecha włoskie­
go i lesczyna mniey zostały uszkodzone. Za 
pomocą tych doświadczeń daią się wyiaśniać skutki 
wapna, używanego w rzemiosłach i rolnictwie. 
Bagniste zarośla, i w ogólności ziemia, wiele 
szczątków roślinnych zawieraiąca, zyskuie wiele 
na dodaniu iey w apna; ponieważ takowe zobo- 
iętnia kwasy w ziemi będące, i części składowe 
roślin niszczy i rozkłada; przeciwnie, źwierzę- 

. cemi istotami znawożona ziemia, dodatku wa­
pna ścierpiee nie m oże; ponieważ się tenże roz­
kładowi ciał zwierzęcych sprzeciwia.

L I.

ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

2 0 .  Sposób gotowania ry b , aby wraz z  ościami spozy- 
tem i bydż mogiy.

Ości w rybach są stwardniałą galaretą ; trzeba 
przeto tylko ie rozm iękczyć, aby spożyć się dały. 
P. R o g g e  pisze, iż w Marsylii zastawiono mu 
w pewnym domu stół rybam i,  dużemi i drobne- 
m i,  bardzo smaczno sporządzonemi; kraiano ic 
zaś i iedzono wraz z ościami, które się w ustach 
natychmiast rozpływały. Zdziwionemu taką oso­
bliwością , gospodarz domu udzielił przepisu na- 
stępuiącego. Wypatroszone wprzódy ryby, m a­
łe lub duże, kładą się do garnka; w który na spód 
obficie soli nasypać należy; na każdą warsztwę,
p r ó c z  m a s ł a ,  p i e p r z u  i i n n y c h  ko rzen i, z n O W U
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soli dodadź t r z e b a ,  a na  wierzchnia warsztwe, 
1 Ł . 

do  p o n u en io n y ch  p rz y d a tk ó w ,  więcey soli ,  n i ­
żeli do wąęsztw pośredn ich .  Po czem kładzie się 
n a  garnek  n a k i j w a  d o h r z e  p r z y s t a i a c a  i zalepia 
c iastem ; tak p rzyrządzony  garnek  z rybam i w sta­
wia się w piec p iek a rsk i ,  k iedy się właśnie chleb 
do n iego sadza;  a gdy się ten  up iecze; w ten  
czas i ry b y  będ ą  gotowe.

(Należy tu iednak zrobić uwagę ; czyli ryby nie będą prze­
solone ? co tylko doświadczenie rozwiązać potrafi ; zdaie 
się także, ii  ryby d uze , z grubemi ościami, lepieyby 
było rozplatać, tak , aby sól bezpośrednio na ości posy­
paną bydź mogła. IV.)

a i .  Zabezpieczenie się od  wybuchnięcia pożaru w czasie 
skwarzenia słoniny.

Nayw ięcey pożarów  powstaie przy  skw arzen iu  
słoniny. Jeżeli przez n ieostrożność  parę  kropel 
w ody w padnie  w gorącą s ło n in ę ,  tedy zapala się 
ta k o w a ;  p łom ień  w ybucha z ry n k i  w kom in  i na 
s t ro n y ;  paląca się tłustośó czepia się przedm io­
tów, na k tó re  p a d a ,  i rozszerza ogień. W  W e ­
stfalii, gdzie po wsiach p ro d u k c ją  s łoniny p o ­
w szechnie  się t ru d n ią ,  zabezpieczają się od  tych  
nieszczęsnych p rzypadków , posypuiąc  pokraianą 
w kostki s ł o n i n ę ,  w ry n c e ,  taką ilością s o l i ,  aby 
do  sm aku  osoloną była. W p r a w d z i e  sól nie zap 

b ie g a ,  abj' się słonina z a p a l ić  n i e  mogła: ale n ie-  
dopuszcza ,  aby zapalona z ty n k i  wybiegła.

Dla sp raw dzen ia  tego środka  (zapewnia wspo- 
m n io n y  wyzey F. R o g g e )  pokra iano  w iego obce-
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ności pół funta słoniny; włożono w rynkę, i po­
stawiono na ogniu w murowaney i dobrze zabez- 
pieczoney kuchni; gdy tłustość wree zaczęła, po­
kropiono ią wodą; natychmiast płomieii buchnął 
do góry; tłustość paląca się wybiegła z rynki i 
osiadała na sklepieniu; ugaszono ią zaś przygoto­
waną wodą, w którey rozpuszczono pewną część 
soli. Takąż same ilość s ł o n i n y  p o k r a i a n e y  p o s y ­
pano solą, i tymże samym sposobem zapalono; 
płomień buchnął na 10-12. cali do góry: ale t łu ­
stość nie wybiegła z rynki, i zaraz palić się prze­
stała, skoro ia zamieszano.c

22. Czyszczenie materyy jedwabnych, wełnianych, i ba­
wełnianych, bez uszkodzenia tkaniny i koloru, kleyka 
woda kartoflana.

Kartofle rozcieraią się z czystą wodą na miałką 
miazgę, a płyn przepuszcza się przez sito w inne 
naczynie; mieszanina ta zostawia się spokoynie, 
dopóki delikatne białe cząstki nie osiądą na spo­
dzie; w tenczas wierzchni kleyki płyn zlewa się 
z osadu i zachowuie do użytku. Materya czyścić 
się maiąca, rozpościera się na czy stem przeście­
radle płóciennem i wyciera gąbką, płynem kar­
toflanym nasiąknioną, dopóki brud zupełnie nie 
zeydzie; potem płócze się kilka razy w czystćy 
wodzie. Na dwa kartofle średniey wielkości, dość 
będzie pół kwarty wody.

(Tausend Experim ente der Chemie und Physik aus dcm  
lin ęUschen von  J. K i ih n  Prof.) Leipzig  18u2.
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